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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pól roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę Bumę razem z abo­
namentem. Nap rzykład: Kto 
Bobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je $4 .00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi', jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku |1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska" do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto wać za “Gazetę Pol­
ską” i książk la co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę P olską w 
Minnesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Dunkirk 
Erie, Brooklyn i okolicy, nastę­
pnie w New Jersey i Pennsylva­
nia.

Pan Paweł Kostkiewicz kolekt u- 
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
Idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz,

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “April 
4,” znaczy to, że prenume 
*-ata jego skończyła się w 
Kwietniu 1904. Kto chce 
nadal Ora ze tę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gaze­
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

WOJNA EOSYI
Z JAPONIĄ.

Boinbnrdnją New Chwang! Żn­
inach na Knropatkina. Moskale się 
topią. Trzy tysiące japońskich szpie­
gów. Wysadzenie łodzi w powietrze. 
Pnnika moskali. Zdobycie wyspy 
przez japończyków.

Ostatnia klęska moskali 
na morzu i śmierć główno­
dowodzącego flotylą rosyj­
ską na wschodzie, Makaro­
wa, szarpnęły mocno i bo­
leśnie sercem moskiew- 
skiem. Niepowodzenia mos­
kali od początku wojny aż 
do ostatniej chwili bądź co 
bądź mogą wprowadzić w 
zadziwienie, jeżeli się zwa­
ży na to, jak nierówną jest 
siła walczących. Fatalizm 
jakiś, czy też ręka przezna­
czenia i sprawiedliwości zda­
je się zawisła nad tym, któ­
ry w ciągu stulecia przyno­
sił ludzkości demoralizacyę 
społeczną i polityczną. Cha- 
rakterystycznem jest tylko 
to, że rola obrony eywiliza- 
cyi i dobra ludzkości przy­
padła narodowi azyatyckie- 
mu, który w ostatnich do­
piero latach wielkim wysił­
kiem i pracą zrównał się, a 
nawet przewyższył niektó­
re państwa europejskie. 
Klęski, jakie spotykają mos­
kali na każdym kroku coraz 
bardziej i bardziej spychają 
ich w przepaść, która ma 
się nazywać w najlepszym 
razie przegraną wojną, a 
co najmniej niewątpliwą 
ruiną tak polityczną, jak fi­
nansową i moralną. O wy­
granej wojnie przez Rosyę 
nie może być mowy. Przy 
szłe koleje armii rosyjskiej, 
zdają się być jasne i nie­
wątpliwe.

Klęski zaczęły dzieło — 
klęski uwieńczą. Zdemora­
lizowanie armii rosyjskiej i 
panika jaka ją zaczyna ogar­
niać na widok ukazującego 
się japończyka, najlepiej 
prorokuje przyszłość moska­
li na wschodzie. Rosyjski 
żołnierz, to nie syn ojczy­
zny, walczący za swój kraj 
z zapałem i poświęceniem, 
to jest polak lub finland- 
czyk, lub inny, idący na 
wojnę pod przymusem i z 
rozdarłem sercem. Czy ta­
ki żołnierz może konkuro­
wać z japończykiem, który 
za największe dzieło życia 
uważa umrzeć za kraj swój 
i wsławić bohaterstwem 
swoje imię?

Rosya straciła szansę wy­
grania już wtenczas, gdy 
pierwsza klęska w porcie 
Arthura zelektryzowała na­
ród rosyjski. Japończycy 
szykowali się do wojny z 
państwem potężnem; szy­
kowali się czas długi, szyko­
wali cały zasób • swych sił 
narodowych. Pierwsza wy­
grana na wodzie przekona­
ła ich, że wróg jest słab­
szym, niż sądziłi i to roz­
budziło w nich niebywały 
zapał wojenny. .Japonia 
nigdy nie zawrze pokoju i 
nie przyjmie półśrodków. 
Ona ma wytkniętą drogę do 
zwycięstwa i nie omieszka 
skorzystać z tej sposobności, 
by okryć swój naród sławą 
a ojczyznę wysunąć na pier­
wsze miejsce w hegemonii 
międzypaństwowej.

Gdyby nawet Rosya wy­
grała, co wobec ostatnich 
wypadków jest nieprzy- 
puszczalnem, to i tak, jako 

państwo nie łączące się z 
duchem postępu i warun­
kami nowej cywilizacyi musi 
upaść i zniknąć z mapy, 
jako mocarstwo samodziel­
ne, albo przekształcić się ze 
wszystkiem. Do t*ego  dodać 
jeszcze można, że wielkie 
wypadki, wielkie sprowadza­
ją zmiany, zaś ustawiczne 
wysuwanie się kwestyi pol­
skiej wobec wypadków do­
by bieżącej, daje nam prze­
konanie, iż rozwiązanie pol­
skiego “znaku zapytania” 
zbliża się szybkim tempem.

Po rozbiciu kulawej floty 
rosyjskiej na morzu, japoń­
czycy zbliżyli się do portu 
Arthura i zablokowali go zu­
pełnie, zatapiając we właś­
ciwych przesmykach swoje 
stare okręty kupieckie. Nie 
wielka bitwa morska, lecz 
zamknięcie portu było przy­
czyną zasadzki. Japończycy 
odnieśli większe zwycięstwo, 
niż sami się spodziewali. 
Nowe wiadomości z placu 
boju znowu przynoszą po­
wodzenia japończyków. Naj­
ważniejszym wypadkiem 
jest bombardowanie Niu 
Czwangu, gdzie japończycy 
wysadzili swoje wojska, któ­
re połączą się prawdopodo­
bnie z wojskami, rezydują- 
cemi nad rzeką Yalu. — 
Unosi się także uporczywa 
pogłoska (Soeul, 22 kwie­
tnia.), że port Arthura jest 
zdobyty lecz urzędowego 
potwierdzenia tej wiadomoś­
ci nie ma.

.Japończycy szybko zbliża­
li się w ostatnich dniach ku 
rzece Yalu, co spowodowa­
ło paniczną przeprawę mos­
kali na drugą stronę rzeki, 
przyczem wielu się utopiło. 
Również donoszą, że pod­
czas ostatniej bytności Ku- 
ropatkina w New Czwang, 
przebrani japończycy zbliży­
li się do jenerała i byliby 
go niewątpliwie zamordo­
wali, gdyż byli uzbrojeni w 
noże, lecz straż przyboczna 
przed czasem spostrzegła 
ruchy rąk i niebezpiecznych 
usunęła z drogi.

SOEUL, 22 kwietnia. — 
Trzy armie japońskie stoją 
w pogotowiu i lada chwila 
ruszą naprzód. Jedna ko­
lumna ma podobno ruszyć 
przeciwko moskalom w 
Liaoyang, druga zaatakuje 
Antung.

LONDYN, 23, kwietnia.
— Gdy rosyjski okręt “Po- 
bieda” wprowadzono do do­
ków w porcie Arthura, 
przekonano się, że jest on 
niemożliwym do użycia, 
gdyż ostatnia walka i roz­
sadzenie okrętu Petropaw- 
łowsk pogruchotało go w 
wielu miejscach.

BERLIN, 23 kwietnia.
— Rosyjskie pismo Nowoje 
Wremia przypuszcza wytwo- 
rzenie się przymierza pomię­
dzy Rosyą i Francyą prze­
ciw Anglii i Japonii, jedno­
cześnie omawia kwestyę 
możliwości wstrzymania 
wojny i zawarcia pokoju. 
.Już... mają dosyć?

PARYŻ 22, kwietnia. — 
Telegram do “Temps” z Pe­
tersburga donosi, że Rosya 
nabędzie trzy wojenne okrę­
ty argentyńskie systemu 
Garibaldi. Rokowania są na 
ukończeniu. Okręty, które 
Rosya ma nabyć, są:

Garibaldi, krążownik o 
pojemności 6,840 ton, zao­

patrzony w dwie dziesięcio- 
calowe armaty, dziesięć sześ- 
ciocalowych i 28 armatek 
mniejszego kalibru; razem 
40 armatek.

Generał Belgrano, krą­
żownik o pojemności 7,182 
ton z armatami: dwie dzie- 
sięciocalówki, 14 sześcioca- 
lówek i 24 armat mniej­
szego kalibru.

Pueyrredon, krążownik o 
pojemności 6,882,ton uzbro­
jony tak samo jak Garibal­
di.

BERLIN, 23 kwietnia.
— Gazeta “Boerse Courier” 
donosi, że zadecydowanem 
zostało nie wysyłać floty 
bałtyckiej na daleki wschód, 
a to dla dwóch przyczyn:

1. Flota japońskiego admi­
rała Togo mogłaby i z bał­
tycką flotą zrobić to samo, 
co zrobiła ze wschodnią.

2. Rosya nie chce zosta­
wić brzegów na morzu Bal- 
tyckiem bez obrony.

PARYŻ, 22 kwietnia.
Europejscy ekonomiści 
twierdzą, że Rosya prowa­
dzi układy ze wszystkimi 
głównymi bankami fran­
cuskimi w celu zaciągnięcia 
pożyczki w sumie 150 milio­
nów dolarów na 5 procent. 
Wiadomość ta nie jest 
jeszcze stwierdzoną.

TIENTSIN, 22 kwietnia.
— Wice-król Aleksiejew od­
dał chińską drogę żelazną w 
Inków pod prawa wojenne. 
Chiny w odpowiedzi na to 
oświadczyły, iż krok ten 
uważają jako wrogie wystą­
pienie moskali i zgwałcenie 
neutralności wzmiankowa­
nej miejscowości.
LIAOYANG, 22 kwietnia.

— Jen. ICuropatkin twier­
dzi, że japończycy lada 
chwila przekroczą rzekę 
Yalu. Skoncentrowanie ar­
mii japońskiej w Wiju po­
stępuje szybko naprzód. In- 
formacye przyniesione przez 
podjazdy rosyjskie stwier­
dzają, że jest tam więcej 
niż jedna dywizya, oraz 
przybory i materyał mosto­
wy jest już w komplecie. 
Silna utarczka zaszła na wy­
sepce, znajdującej się na­
przeciwko Wiju; moskale 
zostali z niej wyrzuceni, a 
japończycy złożyli tam swo­
je materyały do mostów. 
Piechota moskiewska opuś­
ciła wyspę w łodziach, przy­
czem kap. Smeizin, komen­
dant wyspy został ciężko 
ranny.

PETERSBURG, 21 kwie­
tnia. — Admiralicya rosyj­
ska zamierza przygotować 
dwa okręty kupione od Nie­
miec, a opatrzone w arma­
ty szybkostrzelne i wysłać 
takowe na służbę w celu 
niszczenia japońskich han­
dlowców.

TOKIO, 21 kwietnia. — 
Twierdzą tutaj, że decydu­
jąca bitwa nad rzeką Yalu 
nastąpi lada chwila. Żołnie­
rze rosyjscy przebrani za 
chińczyków starają się zba­
dać japońskie pozycye. Pod­
jazdy rosyjskie umieszczono 
w Chungschingtai.

PETERSBURG. - Ro­
syjskie źródła donoszą, że 
na Sachalinie znajduje się 
trzy tysiące japońskich ro­
botników, którzy są prze­
branymi żołnierzami i ma­
rynarzami. Wielu z nich zo­
stało aresztowanych —zna­
leziono ich uzbrojonych.

LIVERPOOL, 25 kwie­
tnia. — Rząd japoński za­
mówił u jednej z firm an­
gielskich 100,(XX) ton węgla 
kamiennego. Koszta trans­
portu tej masy węgla okrę­
tami będą wynosiły około 
500,000 dolarów.

BERLIN, 22 kwietnia. — 
Nowy rosyjski admirał 
Skrydłow w czasie swej au- 
dyeneyi u cara miał otrzy­
mać nieograniczone pełno­
mocnictwo do działania w 
porcie Arhtura. "7 7-” "TT

PARYŻ. — 22 kwietnia. 
Korespondent petersburski 
“Petit Parisien” donosi, 
że wśród żołnierzy rosyj­
skich szerzy się pogłoska, 
jakoby japończycy strzelali 
magicznemi kulami, które 
odbierają rosyanom wszel­
ką siłę. Oficerowie usiłują 
demonstracyami odpowie- 
dniemi wykazać bezpod­
stawność tej pogłoski, lecz 
wszystko napróżno. Żołnie­
rze z uporem utrzymują, że 
im każą walczyć “nie z 
ludźmi lecz z czarownika­
mi.”

LONDYN, 23kwietnia. — 
(trzecia godzina rano.) 
Wszystkie raporty z placu 
boju, roznoszą, alarmujące 
wieści, że japońska dywizya 
przekroczyła rzekę Yalu i 
bitwa jest w pełnym biegu. 
Jen. ICuropatkin donosi u- 
rzędownie, że silne straże ro­
syjskie, które Vrzeszkadza- 
ły japończykom w przerzu­
caniu mostów na rzece zosta­
ły zaatakowane i od brze­
gów rzeki odrzucone. W u- 
tarczce zginęło pięciu mo­
skali, a siedmiu zostało 
ciężko rannych.
Korespondent ze Soeul do­

nosi, że zacięta bitwa ma 
miejsce nad rzeką Yalu, 
dodając przytem, że niemo- 
żliwem jest, podać dla zro­
zumiałych przyczyn, żad­
nych szczegółów.

ODESA, 22 kwietnia. — 
Kozacy z Kaukazu i z nad 
Donu są obecnie w wielkiej 
liczbie wysyłani na daleki 
wschód, w licznych par- 
tyach. Mają być z nich utwo­
rzone tak zwane “latające 
kolumny”, ponieważ zaś 
kozacy rosyjscy nie mają 
zdolnych dowódcówT, przeto 
takowi mają być wybrani z 
pomiędzy kozaków europej­
skich.
PETERSBURG, 24 kwie­

tnia. — Japońska łódź, na­
pełniona żołnierzami zosta­
ła zatopiona na rzece Yalu 
przez kule rosyjskie z nad­
brzeżnych bateryi. Podobno 
miała miejsce na rzece za­
cięta utarczka, podczas któ­
rej dowódca rosyjskiego od­
działu oraz trzech żołnierzy 
zostało zabitych.

TOKIO, 24 kwietnia. — 
Rząd chiński wysłał ekspe- 
dycyę wojenną na zachód 
od Liao-River, aby ta prze­
szkodziła rabunkom, jakich 
się tam moskale dopuszcza­
ją. Zachodzi obawa poważ­
nego zajścia.

PETERSBURG, 24 kwie­
tnia. — Donoszą tutaj, że 
zatopiony okręt rosyjski Pe- 
tropawłowsk kosztował Ro­
syę dwanaście milionów do­
larów.
SHANGHAI, 24 kwietnia. 

— Moskale otrzymali infor- 
macyę od swych szpiegów, 
że japoński szwadron w sile 
30 tysięcy żołnierzy masze­

ruje na północ. Aleksiejew 
rozkazał jak najuważniej śle­
dzić kierunek marszu tej ar­
mii.

PETERSBURG, 23 kwie­
tnia. — Obiega pogłoska, 
że japończycy wylądowali 
20,000 piechoty w Kinchan, 
niedaleko od portu Arthura. 
Urzędowego potwierdzenia 
tej pogłoski dotychczas nie 
ma.

PETERSBURG, 24 kwie­
tnia. — Z prywatnych źró­
deł donoszą, że japończycy 
ponieśli ciężkie straty pod­
czas lądowania wojsk przy 
ujściu rzeki Yalu. Stratę ja­
pończyków podają rosyjskie 
źródła na 7,000. Nie można 
jednak temu dowierzać, 
gdyż potwierdzenie tej wia­
domości nigdzie się nie uka­
zało.

MUKDEN, 23 kwietnia. 
— Władze angielskie w 
Hongkong i Singapore 
wstrzymały wydawnictwo 
gazety chińskiej Echo de 
Chine, ponieważ była ona 
zbyt przyjazna moskalom, 
zaś “Singapore Streit 
Times” otrzymało rozkaz 
niepodawania telegramów 
ze źródeł rosyjskich.

PETERSBURG, 23 kwie­
tnia. — Sfery handlowe tu­
tejsze twierdzą, iż napewno 
przyjdzie do zawarcia po­
koju pomiędzy Rosyą i Ja- 
pon;a za pośrednictwem an­
gielskiego króla Edwarda,' 
podając jako dowód, podróż 
tego do Kopenhagi. Pomię­
dzy królem Edwardem i ca­
rem zostały zamienione w 
tej sprawie listy. Na te wia­
domości prasa niemiecka od­
powiada że “wiadomość jest 
fałszywą, gdyż Rosya musi 
wprzód odzyskać honor 
swej armii, a dopiero później 
myśleć o zawarciu pokoju.” 
(Racya, tylko czy będzie 
wstanie to zrobić? — Red).

PETERSBURG, 24 kwie­
tnia. — W myśl “najwyż­
szego” ukazu, został zor­
ganizowany w porcie Ar­
thura jeden batalion górni­
ków, jeden batalion służbo­
wy wojennego telegrafu i 
cztery bataliony saperów. 
Każdy z nich został zaopa­
trzony w dwa mosty łyżwo- 
we i w szelkie przybory te­
legraficzne, również utwo­
rzono jeden specyalny bata­
lion dla konstrukcyi mos­
tów.

BERLIN, 24 kwietnia. — 
Kompania “Hamburg Aa.e- 
rican Linę” sprzedała Ro- 
syi statki parowe: “Colum­
bia, “Bengalia” i “Bel­
gia”.

TOKIO, 25 kwietnia. — 
Eskadra we Władywostoku, 
po długiej bezczynności uka­
zała się nagle w blizkości 
Wonsas i zatopiła napotka­
ny tam okręt kupiecki ja­
poński, pojemności 600 ton. 
Telegram z Wonsas dono­
si, że dnia 25 b. m. trzy ro­
syjskie krążowniki wjecha­
ły do portu Władywostok.

SOEUL, 25 kwietnia. — 
Otrzymano tutaj Zkorespon- 
dencyę, w której piszą, że 
japończycy mają drogę że­
lazną wzdłuż rzeki Y alu na 
długości 30 mil, poczynając 
od miejscowości Yongampo, 
dalej 10 mil za Wiju. Mos­
kale najmocniej są usado­
wieni w Antung. Kluczem 
całej tej pozycyi jest Tiger 
Hill ( Wzgórze Tygrysie.)

(Ciąg dalszy na stronnicy 8-ej.)

Nowa zbrodnia moskali!!
Telegram z Warszawy z 

dnia 24 kwietnia podaję 
smutną dla nas wiadomość, 
mianowicie rząd moskiew­
ski zamordował w Warsza­
wie ośmnastu polaków, po­
sądzając ich o propagandę 
rewolucyjną przeciw Ro- 
syi. Czyżby stan wojenny 
już ogłoszono?! I dziwią się 
nam, że my nienawidzimy 
moskali!! I jakżeż tu sym­
patyzować z tym, którego 
dłonie są splamione najgor­
szą zbrodnią, podłością, a’ 
wreszcie na sumieniu któ­
rego cięży tyle setek i ty­
sięcy ofiar pomordowanych 
nieraz bez sądu i bez do­
statecznych powodów. A 
może car marzy o “wiecz­
nym pokoju”, o nowej kon- 
ferencyi pokojowej? Jeżeli 
tak niechże i o nas nie za­
pomni, dopomożemy mu w 
wyborze miejsca, zwołamy 
cały naród, lecz nie piórem 
ani atramentem, ale bronią 
i działami będziemy podpi­
sywali warunki pokoju i nie 
na papierze i na stole, ale 
na tych rozległych polach 
i drogach, któremi skażone 
stopy wrogów naszych prze­
chodziły. Nieszczęsna ta 
wiadomość utwierdza nas 
w przekonaniu, że moskwa 
dąży do wywołania rewolu- 
cyi w Polsce. O.pożar bar­
do łatwo, zwłaszcza przy te­
kiem rozgorączkowaniu u- 

j. •* o re w war 
szawie, ale niechże i o rem 
moskal pamięta, że pierw­
szym, którego (wedle wyra­
żenia Mickiewicza) “roz- 
szarpiem ciało na sztuki” 
nie będzie nikt inny, tylko 
on sam.

Aleksiejew poszedł w od - 
cf q o

PETERSBURG, 21 kwie­
tnia. — Wszechpotężny do­
tąd wice-król Aleksiejew, o- 
sobisty zastępca cara na da­
lekim wschodzie, nie jest 
już więcej na swem stano­
wisku. Wniósł on wczoraj 
telegraficznie prośbę do ca­
ra o uwolnienie go z zaj­
mowanej posady i nie ulega 
kwestyi, że ta prośba z całą 
gotowością będzie uwzglę­
dnioną.

Jako bezpośredni powód 
tej rezygnacyi należj’ przy­
jąć zamianowanie wiceadmi­
rała Skrydłowa komendan­
tem floty na wschodzie. 
Było to publiczną tajemni­
cą, że Skrydłow i Aleksie­
jew byli zaciętymi wrogami 
i Skrydłow wprost oświad­
czył carowi, że jeżeli Ale­
ksiejew zostanie na swem 
stanowisku, to on nie będzie 
dowodził flotą rosyjską.

To dolało oliwy do ognia. 
Car koniecznie życzył sobie, 
by Skrydłow objął komen­
dę, a z drugiej strony stra­
cił on niemal zupełnie zau­
fanie do Aleksiejewa, który 
go na każdym kroku miał 
okłamywać i fałszywie.in­
formować.
Ażeby mu dać dowód swej 

niełaski,nie kazał go nawet 
uwiadomić o nominacyi 
Skrydłowa naczelnym do­
wódcą floty, tak, że Ale­
ksiejew dowiedział się o tem 
prywatnie. Zrozumiał on, 
iż czas jego przyszedł i po­
dał się do dymisyi. Traci 
on pensyę 80 tysięcy dola­
rów rocznie. PowołanyŁzo- 
stanie dorady państwa, ja­
ko senator. Moskale nazy­
wają taki awans: “paszoł 
w du raki”.



2 G--A.ZETJL POLSKA

Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący:

Kurs Porter.
MARKA- do Niemiec, W. 

Ks. Poznańskiego, Prus 
Wechodo. i Zachodnich 
1 Szląeka.................. 24i£ 15c

KORONA—do Austryt, Ga" 
llcyi, Czech, Morawli 
I Węgier

RUBEL — do Roeyi, Litwy 
i Polski pod Moskalem

20,iS

25c
FRANK—do Francyi, Bel­

gii 1 8zwejcaryl
JULDKN—do Holandyl
KRONER —do Danii, Nor­

wegii 1 szwecyl
bIRA—do Włoch

25c

19Æ
41x23

15c
25c

27xS
19.S

25c
25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
irzeeyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
lontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

KWIECIEŃ.
29 P. Piotra ni.
30. S. Kątarzyna.

MAJ.
1 N. Filipa i Jak.
2 P. Atanazyusz.
3 W. Zn. Sw. Krz.
4.S Floryana na.
5 C. Piusa V.

Wiadomości z Polski.
KRÓLESTWOPOLSKIE.

Nie zginęła.!!
Kwestya polska, która po­

mimo zbrodniczych zapę­
dów trzech potężnych mo­
carstw, nie zginęła w rzece 
zapomnienia, zyskuje coraz 
bardziej na rozgłosie i zain­
teresowaniu w świecie poli­
tycznym. Przyczynia się do 
tego bezpośrednio rozwój 
naszych sił narodowych z 
jednej strony, a z drugiej 
strony anormalne warun­
ki naszego życia polityczne­
go, również coraz to dra­
styczniejsze wybryki na­
szych wrogów, skierowane 
w celu zniszczenia lub 
zniemczenia polskiej naro­
dowości.

Słusznie też na głowach 
niemieckich i rosyjskich 
szowinistów powstają wło­
sy dębem, gdy widzą oni, 
że Polska nietylko żyje, 
lecz wzrasta i potężnieje 
nadzwyczaj szybko. Co 
przyszłoś ’przyniesie, ’ jak 
się ugrupują stosunki poli­
tyczne w Europie, co przy­
niesie dla nas obecna wojna, 
jakie zajmie stanowisko od­
rodzona Polska — przewi­
dzieć trudno. Natomiast, 
jako dowód, że kwestya pol­
ska staje się coraz żywotniej­
szą i bliższą załatwienia, po- 
dajemy wiązankę wiadomoś­
ci z Królestwa.

Z Wiednia pod datą 19 
kwietnia donoszą, że w 
Królestwie polskiem panuje 
ogromne wzburzenie umy­
słów, które spowodowało to, 
że władze carske zapropo­
nowały w Petersburgu za­
prowadzenie w Polsce są­
dów “doraźnych", czyli 
stanu wojennego.
Car Mikusza, otrzymawszy 

raport Czertkowa nie odra- 
zu zgodził się na to, pole­
ciwszy ks. M. Radziwiłłowi 
ściślejsze zbadanie sytuacyi 
i wpłynięcie na uspokoje­
nie umysłów. Misya księcia 
nie udała się, a Czertkow 
ponownie odezwał się ze 
swoim projektem. Dotych­
czas niewiadomo, jakiem 
będzie carskie postanowie­
nie; jeżeli telegramy w cią­
gu tygodnia nadejdą, poda­
my je na ostatniej stronie. 
Nadmienić tu trzeba, że 
w całem Królestwie Czer­
tkow mobilizuje armię, a 
zbrojne pułki stoją w pogo­
towiu na jego skinienie.

Dziwnem jest, iż pisma 
polskie zakordonowe nie po­
dają żadnej o tern wiado­
mości.

Z Berlina z dn. 20 kwie­
tnia nadchodzą wiadomości 
z zachodniej części państwa 
rosyjskiego, a szczególnie 
z Królestwa, gdzie szerokie 
sfery ludności, zwłaszcza 
robotniczej są widocznie pod 
wpływem agitacyi rewolu­
cyjnej i bynajmniej nie kry- 
ją się z nienawiścią do mo­
skali. Aresztowania, które 
nastąpiły w Łodzi sprowa­
dziły jeszcze większe roz­
drażnienie. Na ulicach mia­
sta z piersi polskich rozle­

gały się gromkie okrzyki: 
“Precz z caratem moskiew­
skim!” Niedaj Boże, aby w 
obecnej chwili powstanie 
wybuchło — chwila nasza 
jeszcze nie nadeszła! Lecz 
jeżeli rzecz taka się stanie, 
t. j. jeżeli lud polski nie 
wytrzyma i zerwie się do 
walki, w takim razie wszy­
scy jak jeden, bez względu 
na poglądy i partye wyru­
szyć w póle będziemy obo­
wiązani.

WARSZAWA. — Jen. 
Lichaczew, oberpolicmaj- 
ster m. Warszawy podał 
się do dymisyi, która zosta­
ła natychmiastprzyjętą.Jen. 
Lichaczew nie pozostawia 
po sobie pochlebnych 
wspomnieli, jako straż po­
rządku i bezpieczeństwa pu­
blicznego, gdyż policya za 
jego rządów zreorganizowa­
ła się zupełnie. Nożownicy 
i wszelkiego rodzaju ciemne 
indywidua grasują sobie 
bezkarnie nietylko po zauł­
kach i przedmieściach, ale 
pośrodku miasta zbierają się 
otwarcie w pewnych pun­
ktach, znanych wszystkim, 
tylko nie policyi. Słowem 
ogólny żal nie towarzyszy 
bynajmniej wiadomości o je­
go dymisyi.

Miejsce jego ma zająć p 
von Nolken. Kim wogóle 
on jest, niewiadomo. Z 
nazwiska jednak wniosko­
wać można, iż z pochodze­
nia jest on niemcem, t. j. 
z owej dziwnie “elastycz­
nej” rasy pod względem 
przekonań politycznych, u- 
miejącej się tak pięknie 
zastosować do każdej sy­
tuacyi. Podobno jest on bo­
gatym i ma własne dobra w 
gubernii Mohylowskiej.

WARSZAWA. - Po 
znanym wybryku uliczników 
warszawskich, którzy po­
wybijali szyby w pałacach 
ks. Czetwertyńskiego i ba­
rona Kronenberga, oraz kil­
ku innych domach z powo­
du zbierania składek na ka­
tolicki oddział sanitarny na 
dalekim wschodzie, policya 
spisywała protokóły w tych 
domach^ w których szyby 
wybito. Komisarz policyjny 
przybył więc także do bar. 
Kronenberga, którego zastał 
w domu i spisał protokół; 
zaznaczył w nim jednak, 
że: “zajście stoi w zwią­
zku z komitetem na zbie­
ranie składek na katolicki 
oddział sanitarny” itd.

— Jakiem prawem pan 
to zamieściłeś w protoku- 
le? — zapytał bar. Kronen­
berg.

Policyant odparł:
— Takie jest moje prze­

konanie osobiste.
— Ale nie moje — od- 

rzekł p. Kronenberg — i ja 
tego protokółu nie podpi- 
szę. Jest to zwyczajny wy­
bryk uliczny i nic wię­
cej. '

— Kiedy protokół już na­
pisany.

— To go pan zmień, bo 
ja tego podpisać nie mogę, 
a pańskie osobiste przeko­
nania są mi całkiem oboję­
tne.

Wobec tego przepisał ko­
misarz protokół, opuścił w 
nim swe “osobiste przeko­
nania”, skonstantował tyl­
ko gołosłownie fakt sam wy­
bijania szyb i dopiero z pro­
tokółem zredagowanym w 
ten sposób, a podpisanym 
już przez bar. Kronenberga, 
poszedł do domu.

Z tego faktu — piszę je­
den z korespondentów z 
Warszawy — widać jasno, 
że już nawet komisarze poli­
cyjni chętnieby w wybijaniu 
szyb, a więc z faktu zwy­
kłego ulieznikostwa, zrobić 
pragnęli sprawę polityczną, 
donioślejszego znaczenia. W 
ślad za nim poszliby nieza­
wodnie i inni, którzyby w 
podobny sposób, jak komi­
sarz policyjny, korzystać 
zechcieli z tak miłej i wdzię­
cznej okazyi. Należy jednak 
mieć nadzieję, że im się to 
nie uda.

LODZ. — W wielką so­
botę popełniono w Łodzi 
zuchwały napad zbrodniczy 
w biały dzień i na jednej z 
najruchliwszych ulic.

O godzinie 11 przed po­
łudniem, do mieszkania 

właściciela składu win Wol­
fa Bulwy przy ulicy Głó­
wnej, wszedł jakiś człowiek 
i zastawszy w kuchni 20 
letnią siostrę Wolfa Bulwy, 
Hajndlę rzucił się na nią 
i ciężkim łomem żelaznym 
zadał jej kilka ciosów tak 
silnych, że nieszczęśliwa 
padła prawie martwa na 
ziemię. Następnie udał się 
do pierwszego pokoju przy 
kuchni, gdzie znajdowała 
się 30 letnia żona Bulwy, 
Mar jam, i postąpił z nią w 
ten sam sposób, powalając 
jednem uderzeniem łomu 
na ziemię. Nareszcie w trze­
cim pokoju zastał służącą, 
Maryannę Kalistę, lat 34 i 
zadał jej cios w głowę od 
którego nieszczęśliwa padła 
bez zmysłów, zbroczona 
krwią.

Wszystko to nie obyło się 
oczywiście bez pewnego ha­
łasu i krzyku napadniętych 
ofiar, bo też niebawem do 
mieszkania Bulwów, znaj­
dującego się na parterze, 
wpadli ludzie i spłoszyli na­
pastnika. Ten wypadł na u- 
licę i zaczął uciekać w stro­
nę ulicy Widzewskiej. Stoją­
cy na rogu ty h ulic poli­
cyant, usiłował go pochwy­
cie, zbrodniarz jednak strze­
lił do niego z rewolweru i 
biegł dalej. Nie udało mu 
się jednak ujść pościgowi 
i ten sam policyant pochwy­
cił go na ulicy Widzew­
skiej.

WIEL. KS^POZNAŃSKIE.

POZNAN. — Piszą do 
“Dziennika Poznańskiego” 
o urządzonej rewizyi w filii 
warszawskiej carofilskiego 
“Kraju”. Rewizyidokonała 
tak zwana “Ochrana” co się 
w Warszawie zdarza coraz 
częściej. Rewizya ta nie do­
tyczyła właściwie redakcyi, 
lecz pracującej tamże panny
S., zamieszanej w swoim 
czasie w sprawę “oświaty 
ludowej”, która w cywilizo­
wanej Rosyi uważaną jest 
za zbrodnię. Zbrodnia pan­
ny S., nie musi być wielką, 
gdyż wypuszczono ją na 
wolność pod kaucyą 100 
rubli.

POZNAN. — Z prowin­
cji saskiej “Bitterfeld” do­
noszą o rozwijaniu się i 
wzroście polskiej narodo­
wości. W ostatnich czasach 
założono tutaj tow. “Sokół”. 
Fakt ten ma o tyle ważne 
znaczenie, że “Sokół” ten 
jest pierwszym, jaki w pro- 
wincyi saskiej założono. 
Spodziewać się trzeba, iż 
przyczyni się on do założe­
nia innych gniazd i wzmo­
cnienia przez to ruchu pol­
skiego w całej prowincyi.

GÓRNY SZŁASK.

BYTOM. — “Arbeiter­
freund”, wydawany przez 
niemieckich pracodawców 
miał w ubiegłym roku 15,- 
429 przez pracodawców za­
mówionych egzemplarzy, a 
500 egzemplarzy przeznaczył 
dla lazarteów. Dla 12 robo­
tników na każde 100 zatru­
dnionych został przez pra­
codawców zamówiony. Ko- 
misya, która go wydaje, 
wysłała do pracodawców 
prośbę, aby conajmniej dla 
25 robotników na 100 za­
trudnionych zamówiono, w 
ten sposób liczba abonen­
tów wynosiłaby 25 do 30 
tysięcy. Od- pierwszego 
kwietnia 1904 r. wychodzi 
“Arbeiterfreund” trzy razy 
tygodniowo, a w przyszłości 
ma wychodzić jeszcze wię­
cej.

Najciekawszem jest to, 
że do komisyi “Arbeiter- 
freunda” pracodawców na­
leży nacyonałliberalny po­
seł p. dr. Voltz w Katowi­
cach, sekretarz związku 
pracodawców. Ażeby praco­
dawców zachęcić do liczniej­
szego abonowania “Arbei- 
terfreunda” piszę komisya 
(pan Volz), że nie ma le­
pszego śrdoka do zwalcza­
nia ruchu polskiego i socya- 
listycznego, jak abonowa- 
nie “Arbeiterfreunda”.

Biorą się niemczaszki na 
przeróżne sposoby, ale i 
ten tak “praktyczny” pa- 
tryotyzm pod względem fi­
nansowym, zrobi tylko je­
dno — otworzy polskim ro­

botnikom oczy, jak rzeczy 
stoją.
Jeszcze w sprawie pro­

cesu Górnoszlązaka.
Nowe nieszczęście dla lu­

du polskiego? “Beuthener 
Zeitung” donosi, że proku­
rator wytoczył proces pew­
nej części świadków z pro­
cesu “Górnoszlązaka” o fał­
szywą przysięgę, popełnioną 
z rozmysłu (Meineid). 
“Yolkstimme” zaś donosi, 
że proces wytoczono o fał­
szywą przysięgę, popełnio­
ną z nieostrożności. (Fal- 
csheid).
Jeszcze straszniejsze kary, 

które spadły na ludność w 
Laurahucie i Siemianowi­
cach z powodu rozruchów 
wyborczych się nie skoń­
czyły, bo wynoszą blizko 
100 lat cuchtchauzu i wię­
zienia — a tu już słychać 
o nowym procesie. Biada 
tym, którzy ponoszą odpo­
wiedzialność.

Jego E. ksiądz kardynał 
Kopp cofnął wniosek o u- 
karanie pp. Kowalczyka i 
Ziętaka z “Górnoszlązaka, 
gdyż tenże przyznał, iż nie­
słusznie posądzał ks. kardy­
nała o to, że ten porozumie­
wa się z rządem pruskim o 
politycznem przekonaniu 
księży, którzy starali się o 
probostwa, a mianowicie co 
do współdziałania w niem­
czeniu ludu polskiego.

Francwi o polakach.
Sprawa Polski wysuwa się 

ciągle naprzód i coraz wię­
ksze budzi zainteresowanie 
w świecie politycznym, do­
wodem czego posłużyć mo­
gą liczne artykuły o pola­
kach w pismach europej­
skich. W ostatnich czasach 
paryskie pismo “Universet 
Moude”, które zamieszczało 
stale “Listy z Polski” wy­
drukowało korespondencyę, 
poświęconą sprawom pol­
skim. Donosi ono o beatyfi- 
kacyi ks. Melchiora Gró­
deckiego, o wakujących 
dyecezyach w zaborze rosyj­
skim, o jubileuszu Kor­
deckiego (którego rolę au­
tor zestawia z rolą dziewicy 
orleańskiej, i szeroko oma­
wia zamierzone przez rząd 
pruski ograniczenia, doty­
czące języka polskiego na 
zebraniach. Znana gazeta 
paryska “La Revue” (daw­
niej “Revue des Revues”) 
podaję w streszczeniu nie- 
uwzględniony dotąd przez 
prasę polską artykuł pana 
Emila Reicha, drukowany 
w Fortnighlby p. t. “Przy­
szłość słowian”.

Autor dzieli słowian na 
grupę południową, środko­
wą i północną. Południowa 
rozdzielona ua drobne pań­
stewka, gra drugorzędną ro­
lę we współczesnej Europie. 
Za najważniejsze wogóle u- 
waża dwa ludy grupy pół­
nocnej: polaków i rosyan. 
O polakach mówi między 
innemi.
“Chociaż Polska nie istnie­

je jako państwo niezależne, 
to jednak zachowała w ca­
łej sile myśl narodową, mi­
mo prześladowań, jakie na 
nią spadają ze strony rzą­
du rosyjskiego i pruskiego. 
Na straży tej wiary w sie­
bie stoją zwłaszcza kobiety 
polskie, które w Rosyi i w 
Niemczech przedstawiają 
potężną zaporę przeciw ru­
syfikacji i germanizacyi."

O “finis Poloniae” niema 
więc co myśleć, powiada 
pan Reich, a dowody na to 
czerpie on także z kwitną­
cej polskiej literatury.

O wiele chłodniej przed­
stawia się pisarzowi Rosya; 
wyszczególnia i chłoszcze jej 
liczne ujemne strony.

Wacław Koszczyc nie 
żyje!

+
W ubóstwie i zapomieniu 

zmarł dnia 9 kwietnia w 
szpitalu lwowskim, jeden z 
ostatnich polskich spiskow­
ców, człowiek, który do 
ostatniej chwili swojego ży­
wota wierzył niezłomnie, że 
tylko drogą spisku i kon- 
spiracyi uda się wywalczyć 
wolność naszemu narodowi, 
tę wolność, dla której śp. 

Wacław Koszczyc rzucił ka- 
ryerę swej młodości, cier­
piał długie lata wygnania 
i nędzę w starości.

Sp. Wacław Koszczyc u- 
rodził się w r. 1831 na Li­
twie, a pochodził z boga­
tej familii Wolodźków. 
Wykształcenie i wychowa­
nie odebrał wraz z całem 
rodzeństwem, bratem i sio­
strą w rosyjskich zakładach 
naukowych, poczem wstą­
pił do armii rosyjskiej, 
gdzie dzięki zdolnościom 
wkrótce dosłużył się rangi 
kapitana inżynieryi.Na wia­
domość o wybuchu powsta­
nia styczniowego natych­
miast porzucił służbę rosyj - 
ską, mianowany przez rząd 
narodowy pełnomocnym 
komisarzem dla Białej Rusi, 
organizował przez cały czas 
walki oddziały powstańcze, 
przyczem niemałe położył 
zasługi.

Po upadku powstania po­
szedł na emigracyę do Tur- 
cyi. Zmięnił nazwisko na 
Sachi-bej i wstąpił do tu­
reckiej służby drogowej, 
gdzie znowu był jednym z 
pierwszych, którzy w Mace­
donii, samejże Turcyi i Ma­
łej Azyi zakładali telegra­
fy i ulepszali drogi na mo­
dłę europejską. Zatęskniw­
szy jednak do kraju i zrezy­
gnowawszy z nadziei, jaką 
przez pewien czas pokłada­
no w Turcyi dla sprawy 
polskiej, wrócił w latach 
siedmdziesięciu do Lwowa 
w nędzy i bez żadnych 
środków do życia. Brat jego 
i siostra przeszli na prawo­
sławie, zabrawszy śp. Wa­
cławowi należną mu część 
majątku rodzinnego. Mimo 
biedy nie tracił jednak śp. 
Koszczyc animuszu i skoro 
się tylko pierwsza nadarzy­
ła sposobność, rzucił się zno­
wu na drogę spisku i kon- 
spiracyi. Sposobność tę po­
dała Anglia w r. 1877, któ­
rej w czasie wojny rosyj- 
sko-tureckiej zależało na 
wywołaniu polskiego pow­
stania. Zawiązano tedy tz. 
“Konfederacyę narodu pol­
skiego”, której duszą był 
Koszczyc. Konfederacya ta 
skończyła się smutno, a 
dzieje jej opisał szczegóło­
wo zmarły w książce pt. 
“Konfederacya narodu pol­
skiego w r. 1877.”

Niezrażony tern śp. Wa­
cław Koszczyc spiskował 
dalej i znowu w r. 1889 w 
czasie postrachu wojny 
austryacko rosyjskiej stanął 
razem ze śp. Karolem Wid- 
manem na czele organizacyi, 
która miała wywołać na 
wypadek wojny powstanie 
w Królestwie. Ruch ten, 
wywołany przez austryacki 
sztab jeneralny, spłezł, jak 
wiadomo, na niczem, gdyż 
do wojny między Austryą 
a Rosyą wówczas nie przy­
szło.

Bo za spiskową i polity­
czną swoją działalnością o- 
degrał św. Wacław Kosz­
czyc wybitną rolę w lwow­
skim ruchu umysłowym w 
siódmym i ósmym dziesiątku 
lat ubiegłego stulecia. Nale­
żał do założycieli “Koła li- 
teracko-artystycznego”; zaj 
mował się dziennikarstwem 
i literaturą. Oprócz po­
mniejszych artykułów i bro­
szur, napisał książki: 
“Wschód — od Stambułu do 
Angory” i powieści “Wy­
brańcy losu”, “Sąd Boży”, 
“Wici wyroczne”, itd. czę­
ściowo pod własnem naz­
wiskiem, częściowo zaś pod 
pseudonimem Sahi-beja.

W ostatnich czasach żył 
zapomniany i w ubóstwie, za 
dumny na to, aby kogokol­
wiek prosić o wsparcie. Na­
wet przyjaciołom swoim, 
którzy mu chcieli spieszyć 
z pomocą, odmawiał stale. 
Bawił się optyką i snuł aż 
do ostatka kombinacye wo­
jenne i światowe koniunktu­
ry, z których miała powstać 
Polska wielka i niepodległa, 
którą nad życie umiłował.

Cześć jego popiołom!

Zycie wśród ludzi.
Czy kiedykolwiek zwra­

caliście uwagę na twarze, 
jakie spotykacie codziennie? 
Niektóre z nich wyglądają 
tak blado, mizernie i wy­
cieńczone, że nam żal serce 
ściska, patrząc na nie. Każ­

da taka twarz ma swoją 
historyę przeszłości — hi- 
storyę choroby, cierpień i 
zmartwień. Pan Józef Tu­
rek z McKees Rocks, Pa., 
powiada:

“Pewnego czasu miałem 
sposobność odwiedzenia do­
mu, w którym spotkałem 
mężczyznę, upadłego na du- I 
chu, jego twarz była żółta i 
jak wosk, chodzącego po 
pokoju. Każdy mógł odga­
dnąć, że był chory. Mówi­
łem mu o Dra Piotra Go- 
mozo, że przy pomocy Bo­
żej może go wyleczy. Ro­
ześmiał się słabo i pokiwał 
głową. Zgodził się jedna­
kże spróbować go i posłałem 
mu butelkę tego lekarstwa. 
Po sześciu miesiącach przy­
byłem znów do niego i za­
stałem go w pracy zupełnie 
zdrowego. Sam się zadziwi­
łem. Mamy wiele rzeczy, za 
które powinniśmy być 
wdzięczni, a pomiędzy temi 
rzeczami jest Dra. Piotra 
Gomozo.

Takie poświadczenia mu­
szą rozweselić serce właści­
ciela, bo jego uczucia nie 
ograniczają się tylko na do­
chody, o czem wątpić nie 
należy. Dra Piotra Gomozo 
jest tematem rozmów sze­
rokiego społeczeństwa dla 
swych zadziwiających skut­
ków leczniczych w przy­
wracaniu zdrowia chorym

KONSTYTUCYA 111 MAJA
Heliograwura kolorowa na grubym chińskim papierze rozmiar 24x28 cali 
kosztuje obecnie tylko dolara. Na obrazie tym przedstawieni sa, wszyscy 
królowie polscy od Mieczysława I aZ do Stanisława Augusta Poniatow­
skiego, ostatniego króla polskiego. Wewnątrz znajduje się godło Polski 
katolickiej, po prawej stronie pierwszy rozbiór Polski, po lewej składanie 
przysięgi przez króla St. Poniatowskiego na Konstytucyę 3go Maja, 
poniżej najwięksi nasi pisarze i bohaterowie w Historyi porozbiorowej 
a na samym dole po rogach Bitwa Racławicka i Sobieski pod Wiedniem.

Obraz ten powinien się znajdować w każdym domu polskim, aby 
dzieci przypatrując sie temu obrazowi, poznały historyę Polski i jej 
wielką przeszłość dziejową.

Cały nakład tego obrazu zakupiliśmy od wielkiej firmy i tylko my 
mamy ten obraz na sprzedaż po dolarze sztuka.

Cenę zniżyliśmy z $1.50 na dolar dlatego, aby ułatwić każdej familii 
polskiej nabycie tego pięknego obrazu.

W. DYNIEWICZ.

JEDYNA POLSKA 
Maszyna do drukowania 

Cena tylko $10 00
W zupełności sagwarantowan». O wiele lepeaa 

■ii $25 maszynka jaka kiedykolwiek była r.robloaa 

Jest ona tak silna 1 pojedyńcza w budo­
wle, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne instrukeye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du­
że litery z polakiem! akcentamij cyfram. 

Ta maszyna nie jest tabawką.

Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 
Adresować należy:
Pułaski Mdse. Co.. 531 Noble st., Chicago, 111.

SIOSTRO: Przeczył aj moją 
bezpłatną ofertę.

Mądre słowa do cierpiących od niewiasty 
z Notre Danie, Ind.

Poślę pocztą zupełnie Darmo tz. “Domowe Leczenie**  
razem z dokłsdnemi wskazówkami i opisem moje! cho­
roby, kąźdej koblecleclerpiącej na słabość kobiecą. Możsaa 
*ią »arna w domu wyleczyć bez pomocy doktora. Nic ale 
będzie kosztowało «próbować tego leczenia, a gdybyt 
dalej chciała leczyć alą, to koaz.tule tylko 12 centów tygo­
dniowo. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zajęciom. 
Ja nic nie aprzedale. Powiedz innym chorym o mej me- 
todzie — to wezyetKo, o co proszę. Leczy stare 1 młode 
kobiety.

Jeżeli się czujesz bardzo ociężałą, obawiasz się 
złych następstw, masz bóle w żołądku, przejmująco 
dreszcze w krzyżu, chce ci slg płakać, czujesz gorączkowe 
dreazcze. osłabienie I za cząsto mocz oddajesz lub gdy 
maez upławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo bol-sne peryody, wrzody lab 

pisz do MRS. M. SUMMERS. NOTEK DAMĘ, IND.. U. 8. A , a otrzymaea 
bezpłatne leczenie 1 dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Wska 
zówki posyłam w czystych kopertach.

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,’’ które prędko i na pewno 
eczy upławy, zieloną słabość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz się obawy, zaoszczędzi« 
wydatków 1 uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę I zdrowie. . . л L . ..

W każde] miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia" t chętnie poświadcza, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatnechoroby organów Kobiecych, wzmacn a nadwyrężone ścięgnaI muskuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobię drugi raz.

Pittsfield, Wis., I7go grul., 1903 r. — Szantwna Pani M. Summers 1 U.ywałain lekarstwa cztery 
tygodnie i po pterwdzetn putełku Opaline Sup zytoryó •, się wyleczyłam. Dziękuję Bogn za dobro 
które otrzymałam od twojego leczenia. Od 17go do I9gi roku, ci rpiałam na opadnięcie macicy. 
Leczyli mnie różni doktorzy, bez tadn-j pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dużego synkŁ 
mogę spełniać robotę domową 1 n-e czuję się znużoną. Co doktorzy n e mogli uczynić, to Pani 
w tak krótkim czasie uczyniła. В dą rad .iła każdej cier lącej niewiaście, aby się do Pani udała, 
dla tego że Jest najlepsze leczenie dla niewiast. Życzę Pant wszelkiej pcmyślnoścl i niech Pan 
Bóg, utrzyma sto 1st przy Życiu. Z szacunkiem. Maryaana Potempa.

Brian Теча*.  18go grud, 1908 r. Szan'wna Pani M. Summer«! — Pani dom twe leczenie, mnie 
zupełnie uzdrowiło, czezo się nie spodz ewałam. Byłam długi czas leczona prze*  doktora, który 
oświadczył, że nie noże mnie d del leczyć, Jeżeli się nie dam operować. Oświadczył że mam 
Monę 1 mac'cę ro .dartą. Po używani i Pani domo »ego leczenia (estem teraz zupełnb zdrowa, aa 
co Pani s<r1ecz ie dziękuję. Z serdecznem podziękowaniem, Petroaela Kośb.

ADRES Mrs.xM.SUMMERS, Box E, Notre Dame,Ind.,U.S. A.

PRZYŚLIJCIE

Papież
Jedyny prawdziwy 

portret w Ameryce. Roz­
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukeyaz obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze­
śliczny obraz, który po­
winien się znajdować w 
każdym domu polskim.

Każdy kto zapłacił pre­
numeratę za “Gazetę 
Polską” z góry i przyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo.

W. Dyniewicz, 532 

ludziom. Nie jest to lekar­
stwo apteczne, ale sprzeda­
ją je ludziom wprost spe- 
eyalni agenci, albo sam wła­
ściciel, Dr. Peter Fahrney, 
112—114 So. Iloyne ave., 
Chicago, 111.

Zuchwała odpowiedź.
Podoficer (do pijanego żoł­

nierza): Jak widzę, to zno­
wu jesteś pijany. Ledwie 
porządnie stać możesz!

Żołnierz: Lepiej być pija­
nym, niż głupim, bo kto pi­
jany, to tylko na chwilę, a 
głupi na zawsze pozostaje 
głupim.

Na ulicy.
— Uderzająco piękna ko­

bieta.
— Masz racyę. Wczoraj 

wieczorem zaczepiłem ją i 
dała mi parasolką tak w oko 
że mi się jasno zrobiło, jak 
w biały dzień.

W szkole.
Nauczyciel: Zaczynajcie 

śpiewać: Czwartego dnia 
zmartwychwstał...

Uczniowie (między sobą 
mówią): Jakto? Pan Jezus 
trzeciego dnia zmartwych­
wstał.

Nauczyciel: No cicho, ci­
cho, tam o jeden dzień nie 
chodzi, tylko śpiewajcie.

NAM DOLARA.

Pius X.

8t., Chicago, 111.
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PISMA

ADAMA MICKIEWICZA.
Dosłowny przedruk z wydania lipskiego 

TOM V.

ARTYKUŁY LITERACKIE.
(Ciąg dalszy.)

Janku! a ty się oburzałeś i ledwie nie drwiłeś. 
Dzicy Amerykanie skazanemu na męki niewolniko­
wi posyłają ostatniej nocy dziewicę dla pociechy: a 
ty, gorszy od Amerykanina, nie pozwalasz mówić 
i marzyć o niej!—Gdybym nie wiedział, że pocz­
ciwszego i lepszego od ciebie człowieka trudno zna­
leźć, a ja pewnie nie znalazłem i nie znajdę, gdy­
by mi te szczegóły o kim innym nie o tobie 
powiadano: wzdrygnąłbym się od zgrozy, ale że 
mój Janek zdziwaczał, zasmuciłem się tjlko i wi­
dzę do jakiego stopnia, przesadzone mniemania lu 
dz.Kości nawet w najlepszem sercu tłumić mogę.

Ponieważ ten list do was obydwóch piszę, 
powiem razem moje zdanie Tomaszowi. Jeśli go na 
obiad proszą albo jeśli, bez nieprzyzwoitości, może 
iść nieproszony, niech idzie i smaczno zajada. Bo 
dobry obiad siły pokrzepia, a pieniądze lepiej dru­
giemu—swoje obiady jedzącemu—oddać, albo za nie 
tytoniu, czy książek kupić. Jeśli w czasie obiadu 
może z dobry’m przyjacielem pogadać, tern lepiej: 
bo się czas przyjemnie zabija, a on powinien mieć 
za najpierwszy, za jedyny cel: zdrowie zachować. 
Więcej nie ma co myśleć i robić. Jeżeli gra w 
bostona, najlepiej czyni. Sam doświadczyłem, że 

’•grając w bostona, kalkulacya matematyczna zajmu 
je serce i umysł ochładza, a długo grając, w 
nocy nawet śnią się trefle i piki i karo, co lepsza 
niż sny, po których łzy z oczu i łyną. Jeżeli To­
masz może pisać, niech piszę a pisać życzę mu ser­
decznie, ale nie przymuszam: bo pisać nie jest to 
buty szyć na zakaz. Ja pisałem, bo były okoli­
czności sprzyjające Muzie; a teraz znowu h ul taję. 
“Ale, ale krzykniesz, to są maksymy jakieś Ada­
ma. “Poczekaj bratku, powiem zaraz i j ro do- 
mo sua.

Ja tu mam znajomości, i od wielu osób doś­
wiadczyłem przychylnych chęci, niektórych przyja­
źni, i radbym za to wdzięcznością im odpłacić. 
Przeklęci którzy nic nie płacą ! — daruj, że Dziady 
zacytuję. Bywam i w salonach, ale tam nie bar­
dzo figuruję: nie dla tego, żebym nie Chciał, ale 
że nie umiem. Gdybym dobrze tańczył, albo jakaol- 
wiek tańczył, radbym był temu; gdybym grał na 
ilecie czy na gitarze, cieszyłbym się jeszcze więcej: 
gdybym śpiewał, wyszedłbym na tem dobrze; kom- 
plementa jakkolwiek może potrafię z czasem klecić 
i nie zaniedbam w tem doskonalić się. Bo za­
prawdę powiadam ci, że można tańczyć, grać, śpie­
wać i być grzecznym, nie zostając pasibrzuchem, i 
można być pożytecznym dla drugich—a to jest naj­
większą nagrodą wszystkich starań w tak małych 
drobnostkach. Prawda, że gdybym powrócił do Li- 
twy naszej może bym jak spuszczona sprężyna spadł 
na dawną kwintę, i kiedy by mi nikt zewnątrz nie 
dokuczał, tobym sam sobie jaką biedę wynalazł 1 
smucił się i gryzł znowu. Ja zacząłem być wesół 
u Ojców Bazyljanów, a spokojny i ledwie nie ro­
zumny w MosKwie

Chciałem ci wypisać z togo listu Filipikę o 
moich dochodach, bo może o niej zapomniałeś: 
ale nie mam czasu. Dość na tem, że ja na 
przyjaciół i przyjaciółki podatku nie nakładam, bo 
od wyjazdu z Litwy o żadnym i żadnej nie słyszę; 
oprócz należności od Zawadzkiego nic od innych 
nie odbieram. Co się tyczy darów, pamiętasz da­
wniej, żem przyjął dar kilkuset rubli jeszcze w 
Wilnie od pewnego Księcia, i ten dar nie tylko 
mnie samemu przydał się. I teraz, jeśliby kto 
milionowy, n.b. rodak i przyjaciel, przysłał mi sto 
rubli, nie wąchałbym się przyjąć i z potrzebnymi 
rozdzielić. Prawda, że czasem źle marnuję pienią­
dze; ale kiedy mam grosz, każdy z przyjaciół mo­
że wziąść z niego trzy czwarte.

Nie myśl żebym się gniewał za twe podej­
rzenia i wnioski. Czytałem je z tem uczuciem, 
z jakiem syn słucha przestróg ojca staruszka, tro­
chę dziwaka i w kwaśnym humorze, a do tego 
w biedzie.

Musiałeś odebrać Sonety. Drukowałem w Mo­
skwie, bo do Wilna nie mam na czyje posłać 
ręce. Aleksander ciągle miał wyjeżdżać, a inni, 
wiesz jak pilni w sprawunkach. Gdybym ci opi­
sał, jak wytrącać umieją pieniądze za to, że książki 
nasze w ich stancyi miejsca zajmowały, śmiałbyś 
się gorzko—ale nie chcę poruszać tego. Z Warsza­
wą komunikacye trudne i sawikłań pełne. Wszakże, 
inne poezye tam drukowane będą. Całuję cię serde­
cznie, odpisz mi prędko. Książki, długie listy swo­
jo i cudze, pójdą przez bawiącego tu Lebediewa II. 
Niech Tomasz uściska odemnie zacnego Lebediewa 
I. Nie piszę doń dzisiaj, bom długi ten list le­
dwie na czas poczty wygotował. Adam.

Ach, ach'.—jeszcze o listach Szeroka. Trzeba 
dziś na zawsze wszystkie kłótnie zakończyć. Szerok 
piszę stylem wzorowym; przynajmniej w pewnym 
względzie życzę go naśladować i w każdym liście 
mały artykuł tego rodzaju umieścić. Jest to balast 
listowy, bardzo do żeglugi potrzebny.

na u nas, to ja będę jej ojcem. Risim teneatis. Wszy­
stkie pochwały i krytyki, jedna w drugą głupie.

Jan obiecuje Hafiza: mało temu wierzę; lubo 
spodziewam się, że go ty ile możesz zachęcasz. 
Trzeba, mój Jasiu, że*  powiem oryentalnie i razem 
z litewska, w pośladki jego zamiarów próć, ostrym 
kijem przymuszania.

Feliś jakimże nienawistnym losem zatrzymany ? 
Proh dolor on by nas zabawił w zapas jeszcze 
na lat jakich trzy. Cóż robić? może się to kiedyś 
i uda. Spodziewaliśmy się że on w czasie choro­
by Moskwę za lazaret obierze; może teraz lepiej 
się stało. Ufamy, że zacny kurator los wasz po­
lepszy. Bądźcie zdrowi. Adam.

Adresujcie zawsze do Daszkiewicza: “Kiprja- 
nu Ignatjewiczu w*  Komierczewskim Bankie. “

Sonetów*,  które oficer chciał kupować, trzy 
egzemplarze posyłam.

G.

DO MARYANA PIASECKIEGO, W PETERS 
BURGU. ♦)

B. d. Moskwa (1k27 ♦).

Kochany Maryanie. Raz kiedyś parę słów do 
mnie rzuciłeś i chwalisz się ustawicznie z tym li - 
stem, narzekając na milczenie moje. Owóż masz 
nietylko odpis, ale i odpis urzędow*y  i z polece­
niami i komisyami. Nie myśl, że uciekłszy z Wil­
na, już całkiem uwolniłeś się od obowiązku ple­
nipotenta. Potwierdzam cię znowu w dawnej ran­
dze i zostaniesz: co do zapłaty, na dawnym etacie 
—podziękowań i ukłonów.

Posłałem Anastaziewiczowi nowe poema, które 
chciałbym tu drukować pod okiem własnem. Udaj 
się tedy do szanownego cenzora; proś, ażeby ry­
chlej przeczytać raczył. Jeśliby nie wiele było 
do odmienienia, mógłbym jeszcze przerobić; jeśli 
zaś całkiem niepodobna, albo w znacznej części 
obcinać wypadnie, wtenczas nie podając urzędowo 
do cenzury, zwr5ć mi rękopis. N. b. dawaj bacz­
ność, aby nikt prócz ciebie nie czytał i nie widział 
lego poematu. Możesz dać do czytania Chodźkowi 
Aleksandrowi, pod słowem honoru, że on nikomu 
nie będzie czytał i sobie nic nie wypisze! Ostroż 
ności te są konieczne. Bądź zdrów.

Oleś nic a nic nie piszę. Mimo zgłaszau mo­
ich kilkakrotnych, nawet przez brata mego Aleksa 
nic mi nie pisał. Dwa lata już czekam kopii jego 
wierszy.

Brat mój Aleksander upraszał wszystkich swo­
ich znajomych a szczególniej Januszewskiego, Sos­
nowskiego i zapewne ciebie, abyście mi donieśli 
o przyjeździe brata mego Jerzego. Fregata (Diana) 
na której on popłynął już jest w Kronsztadzie od 
dawna: a żaden i was nic mi o bracie donieść 
nie raczy.

DO GOTARDA SOBAŃSKIEGO, W PETERS­
BURGU. ♦♦)

(W DOPISKU DO LISTU FRANCI8ZKA MALEWSKIEGO.)

Moskwa 10 Sierpnia 1S27.

Przyjmij moje podziękowania, szanowny Go- 
tardzie, za przysłane książki Fredrą: wielką spra­
wiłeś mi przyjemność. Posyłam ci nawzajem tym­
czasem egzemplarz Sonetów: dawniej bym to uczynił, 
gdybym wiedział pewniej miejsce twego pobytu.

Będę na zawsze wdzięczon za przychylność, ja­
ką bratu mojemu okazywałeś. Bawi on teraz w Mo 
skinie i zasyła tobie ukłony.

Słyszałem, że masz zamiar zająć się winietką 
do Wallenroda. Zwlekałem dotąd przysłanie modelu 
kostiumów, chcąc je tu dostać; spodziewam się, iż 
w Petersburgu większa będzie łatwość. Trzeba wy­
szukać kroniki Duisburga: Polewoj mi to przyrzeka. 
W tej kronice, na czele, jest rysunek Wielkiego 
Mistrza Krzyżaków i jego kapelana. Są to właśnie 
osoby poematu, które chciałbym na w*inietce  umieś­
cić. Wielki Mistrz ma mieć lat trzydzieści Kilka, 
chudy i twarzy ponurej. W ccii zakonnej widać 
łóżko zakryte skórą zwierzęcą: na ścianach wi­
dać łuk, piki, szable: stolik pośrodku, na nim 
parę butelek i puhar, niedbało porzucony. Ka­
pelan zakonu, starzec lat sześćdziesięciu. Sytuacya 
jest następna. Wielki Mistrz, zamknięty w celi, 
lubi przebierać miarę w napoju; wtenczas wpada 
w pewny rodzaj gwałtownego uniesienia, porywa 
lutnię i śpiewa, a jeżeli rycerze znajdą go w tem 
położeniu, przestaje śpiewać, gniewa się, grozi, 
bluźni bezbożnie. Natenczas kapelan naprzeciwko 
niemu usiądą, i wzrok surowy utopiwszy w obliczu 
Wallenroda, rozbraja jego gniewy. Na winietce tedy 
schwycić należy ten moment. Właśnie kilku ryce­
rzy drzwi odmyka: Wallenrod ciska na ziemię lu­
tnię i stojąc przy stole gniewnie spogląda; kapelan 
siedzi naprzeciwko niego ręce założywszy na pier­
siach, i spokojnie patrzy w oczy Wielkiemu Mis­
trzowi.

Format zdaje się najlepszy octavo; do formatu 
winietki, i wydanie stosować się będzie. Raczysz mi 
donieść, łaskawy Gotardzie, czy można będzie ry­
sunek i sztych pr/edsiębrać w Petersburgu i jak 
długo trwać to może, bo poema przez brata mego 
wysyła się do Warszawy. Polowego twoim względom 
polecamy: dobry człowiek i nasz przyjaciel. Bądź 
zdrów. Twój obowiązany zawsze sługa.

Adam Mickiewicz..

w stolicy i przybyli, dali mi wspaniałą kucyę; im- 
prowizacye. śpiewy, i t. d., przypomniały zabawy 
młodzieńczego wieku. Potem nastąpiły zaprosiny 
codzienne w różne miejsca, i czas zeszedł dosyć 
przyjemnie—wyjąwszy smutne i bolesne spotkanie 
się z bratem moim Jerzym, którego złe prowadze­
nie się wielo nr.i zdrowia ujęło. Poznałem się w 
stolicy z literatami rosyjskimi: Żukowskim, Kozło- 
wem, i t. d., i niektórzy szczerej przychylności 
podali mi dowody. Ale najmilsza czekała mię sur- 
pryza przybyciem do stolic}’ Itydatula i Sobolew­
skiego. Wiele oni ucierpieli, pracując w odleg­
łych guberniach; teraz i miejsca wygodniejsze i 
rangę wyższą otrzymują. Uwija się też po Peters­
burgu Krzywousty, Kurdawy Maryan, którego Histo­
ry» długa i ustnie chyba dałaby się opowiedzieć, 
służy on teraz, a razem jest moim plenipotentem. 
CHeś Chodźko dopełnił liczby moich znajomych—ko­
chany chłopiec! Mieszkał prawie u mnie, i niemo- 
.gliśmy nacieszyć się sobą. Wytłumaczył on pieśni 
greckie z Fauriela, i wkrótce wydrukują się: wca­
le dobre tłumaczenie. Chwała Bogu, Oleś wybił 
się ze swego ciemnego stylu! Mimo tylu peters­
burskich przyjemności, wyrywałem się do Moskwy. 
Mieszkała tu familia Zaleskich — chciałem jeszcze 
ją widzeć przed wyjazdem, i śpieszyłem się też 
do naszych znajomych; były i inne okoliczności. 
Franciszek został w Petersburgu, ale dotąd nic 
pewnego nie ma. Ja w miesiącu kwietniu tam 
się udam i w służbę wejdę, i spodziewam się i 
wam wKrótce dopomódz. Na lato mam różne pro- 
jekta: na Kaukaz, czy do Krymu ? Czasem i Oren- 
burg mię wabi: czasem śnią się Włochy.—Wszy­
stko to jeszcze w głowie pomięszane i do wyko­
nania trudne. Jak się coś wy wiąże, doniosę wam- 

Zycie moje płynie jednostajnie i ledwie nie po*  
wiem szczęśliwie—tak dalece szczęśliwie, że lękam 
się, aby zawistna Nemezys nie gotowała mi już no­
wych jakich utrapień. Spokojność, swoboda myśli ! 
—przynajmniej indywidualnie—niekiedy przyjemna 
zabawa, nigdy gwałtownych wzruszeń namiętnych 
— ma się rozumieć, indywidualnych. Spodziewam 
się, że latem i większa obudzi się chęć do pracy, 
bo teraz dosyć leniwy jestem, lubo wielo zawsze 
czytam i myślę,. Mój dzień każdy ’idzie równo: 
rano czytam niekiedy, rzadko piszę; o drugiej 
lub trzeciej jem obiad, albo się ubieram na obiad; 
jadę na koncert w wieczór, lub inną zabawę i po 
wracam • najczęściej późno. Uczę też po polsku 
niektóre damy. Inter parenthesin, wielu tu uczy 
się po polsku i kurator zamyśla katedrę przy uni 
wersytecie założyć. Mógłbym ją dawno otrzymać: ale 
nie myśląc zostać w Moskwie, zaniedbuję ten inte 
res. W ciągu życia, jaaie tu opisuję, charakter 
mój wyrównał się i uspokoił. Oleś Chodźko bardzo 
się mi dziwił za teraźniejszem widzeniem się: uwiel­
biał mój jednostajny humor i łatwość w pożyciu z 
ludźmi, której dawniej nie miałem.

DaszKiewicz, mój commensalis i razem miesz­
kający, chociaż znudzony pracą w kantorze, utrzy 
muje przecież dobry humor. Jerzy wiele stracił 
przez wyjazd ZalesKich, jedynych jego znajomych; 
bywa tylko czasem u Karłowskich, niegdyś wileńs­
kich instytutorów, dziś tu mieszkających. Z nimi 
siedzi też Dominik Chodźko, tłusty i brudny kapu­
cyn, którego staramy się jak to mówią iozhłuzdać 
i do pracy zmusić. Ale zgadnij gdzie Nufr, gdzie ? 
Choćbyś myślał i radził się kabały, nie zgadniesz! 
I ja nie powiem, gdzie jest teraz: powiem tylko 
gdzie będzie za parę tygodni. Gdzież ? Będzie w No 
wogródku, będzie w Bokiennikach, będzie w Mere- 
czu, będzie w Szczuczynie!!! Jodzie urządzić intere- 
sa jednego z tutejszych urzędników; dano mu poz­
wolenie na kilka miesięcy. Pierwszy on tedy da 
przyKład powrotu: dobra wróżba! Teraz jeszcze 
będziemy milczeć ale kiedy on. znowu stanie 
w Moskwie, odwołamy się do tego przykładu, i do 
niosę tobie jak postąpić należy.

Posyłam tobie tymczasem dwa egzemplarze 
Wallenroda: jeden dla ciebie, drugi dla Janka: 
jeszcze kilka potem odbierzesz. Chciałem pisać do 
Lebediewa i na jego ręce posłać, ale słyszałem, 
że l.ebediew wyjechał.

Zmiłuj się, daj adres, kędy najlepiej pisać 
do ciebie. Ten list idzie do p. Zemczużnikowa. 
Odbierzesz tu rubli ass. sto; połowę dla ciebie, po 
łowę dla Janka. Może JaneK przyjąć bez szkrupułu: 
to są pieniądze uzyskane z Wallenroda. Poema nie 
wiem czy zechce czytać, bo nie w jego myśli 
drukowane. Chciałem posłać Jankowi fałszywą edy­
cyę Sonetów lwowskich; spytaj się, czy będzie je 
czytać. W Wilnie Wallenrod nie mógł być w*y  
dany, ani w Warszawie. Bądź zdrów. Udziel ten 
listek Jankowi bo teraz nie piszę do niego.

KALINA
UPIĘKSZY- 

CIELKA.
KALINA (płyn) ueuwa 

krorty, piegi, liszaje 
,i wozelsa brzydotę 
z twarzy, a nadaje ekórze

wygląd zdrowy, naturalny i czerstwy. KALINA 
KłSTOKATOK ZDROWIA wyleczy wszystkie 
choroby, pochodzące z żołądka i nieczystej krwi. 
Próbki obu WYNALAZKÓW, które są zadziwia­
jące w skutkach wysyłamy za otrzymaniem 26 
centów w dwucentowych markach pocztowych.

OAZA, niezawodny środek na porost włosów 
do nabycia tylko u J. Kstkowaklego, 927 
Broadway. Buffalo, N. T.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech sią nie obawiają pisać do mnie. Kle mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragną 
Jedynie poinformować was o lekarstwie niwę 
czącem wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
piBez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polucyą, rozszerzenie żył, utratę męskość! 
i pamięci, nerwowość i t. p. W nadziei znale­
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do 
larów na specyalistów, pasy elektryczne 1 le 
k ars twa, byłem zasypywany przesyłkami le­
karstw próbnych (free samples) tak pocztą Jak 
1 przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal 
bierzy i naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno 
wany, udałam się di Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyallsty. Ten przepisał mi le 
karstwo, które wyleczyło mnie najzupełniej 1 
dziś czuję się lepiej n'z kiedykolwiek w życiu. 
Receptę tego znakomitego lekarstwa posiadajn 
do d»lś i w razie potrzeby poszlę Ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebneml informacyami bez­
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyło 
się juz tak setki osób

PiSzcle do mnie dzisiaj Ja nie jeetem oszust 
1 nie mam nic do sprzedania lnb wysyłki przez 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam, 
Jako Awięty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres: C. H. 
BENTSÓN. B. Box 622. Chloro, Ill. May 1

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago. 111.

gANTAL-MlDY
t

W 48 GODZINACH
zostaje zatrzymane gonor- 

____ I rhosa i odpływy z moczowych 
■Ml organów przez Kautal Hldy 

kapsułki bez niedogodności.

к
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NOWY WYNALAZEK

«
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­
sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 218 Bedford Ave.

Po szczegóły plszcle pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 

Sta. W. Boi 10B, Brooklyn-Sew York.

TCłn fil/-O kaPlć szczero - złoty JA. IV LlftC lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzys-w 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACH0WSKI * Co.
533 Noble (t- Chicago, 111.

Wiek Xewmana 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.

Trade Marks
Designs 

Copyrights Ac 
Anyone sending a sketch and description ma 

quickly ascertain our opinion free whether ai 
invention is probably paleutable. Communle* 
lions strictly cnntMent Ini. HANDBOOK on Patents 
sent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. recelv« 
special notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illnatrated weekly. Ijuveat cu 
eolation of any scientlOc fournal. Terms. |3 r 
year: four months, IL bold by all newsdealers 

MUNN & Co.36,BrMih*” New York 
Branch Office. «2R v . W<«hln«rton. D C

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepazem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jeat komblnacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaca i wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
798 8. Ashland Are- .Chicago,III.

•—sssssssssssssssssssss
; Farmy! Farmy! ;

Kupcie sobie Farmę w Virginil, ' 
i gdzie już wielu Polaków się o- ' 
i 8ledliło, a gdzie wszystko, co za- i 
' sadzicie lub zasiejecie, obrodzi. 1 
i Bliższych informacyj udzieli

J. JELINEK,
1116 Pine Alley,

: Braddock, Pa.
S8SSSSSSSS888SSSSSSSSSSSI

Żadna Kobieta

nie jest piękną

Jeżeli nie nżywa lira Bonker’a
Complexion Cream.

BA PRZEDAŻ W APTBCn

XELOÏSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO.........................ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.
PIERWSZY 

NARODOWY BANK 
W CHICAGO, 

róg Monroe i Dearborn вНе.
KAPITAŁ 18,000.000.

WEKSLE:

Berlin — Niemcy, Wledeh — Anstrya, Petsi 
burg,-Hoeya 1 wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pienl|dze.

LISTT KREDTTOWK

dla użytku podróżnych wezyśtklch części świata 
ściąganie Bpadkoblerstw (schodow) lwsselklch 
należności z Polski, Niemiec, Austryl, Boeyl 
i wszystkich eurottejskich krajów aa bardzo u- 
miarkowaną komisyą,

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez. - Dawid R. Forgaa, 

Vlce-prez. — Geo. B. Boulton. Vics-prez. — Ri­
chard J. Street Kasyer. -- Holmes Hoge, Aaat. 
Kasyer, — August Blum, Aast Kaeyer. — Frank 
E. Brown, Asst. — Kasyer. — Chas. N. GUlett, 
Asst. К asy er. — Frank O. Wetmore, Audytoi.- 
Kmile K. Bo’sot, Zarzadca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymfany plenią 
’ky-— Max May, AssL zarządcy dep. wnnianj 
pieniędzy.

DTBEKTORZT.
Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — Jamea 
В. Forgan. - Da>*id  В. Forgan. — Nelson Mor­
ris. Samuel M. Nickerson. — Eugene 8. Pika.— 
Norman B. Ream — George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young.

Nowa książka
WYBOREK modłów i pieśni dla 
katolików wszystkich stanów z do­
datkiem nieszporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuźy- 
wańszych pieśni, oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
tytuliki i brzegi, rozmiar 4^x8 
Ńo. 4c, cena fl.00.

W. Dyniewicz.

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland.

REI MATiZM leczy szybko i 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Pułaski Mdse.-Co. 531 Noble st. 
Chicago.

Goiter, Rotors & FrffiMich, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
1-OK6j 820

Chamber of Commerce Building
R<5g LaSalle i Washington nl. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel. Main S10

NA B0L GŁOW Y Kuflewskie­
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwein dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50 c. Adres: The Pułaski 
Mdse. Co. 581Noble st. Chicago.

DO JOZEFA KOWALEWSKIEGO, W KAZANIU. *)
Moskwa, 9 junjl, (1827

Kochany Józiu I Listek wasz, który powolnie j 
rósł jak liść aloesu, bo w miesiąc ledwie powię­
kszył się o kilkanaście linijok, i który*  potem dni 
pięćdziesiąt odbywał drogę, odebraliśmy. Dzięki za 
nowiny, choć nie bardzo świeże. Jeżeli wam ochota 
przyjdzie, napiszcie jeszcze o zdrowiu Tomasza i 
Szeroka, gdybyście co pewnego wiedzieli, bo my 
dawno o nich nie słyszymy. Jeden drugiego łaje o 
próżniactwo, a wszyscy się opuszczają, bo nie ma 
o czem pisać. Józiu kochany, ty nic nie pisałeś o 
twoich robotach: o Herodocie, o Historyi Kaza­
nia : powiedz jak tam ida rzeczy, chociażbym me 
chciał, aby zwyczajnym sposobem, jak gąsienica nad 
książkami uczepił się i osnuł. My lepiej sobie ra­
dzimy. Ja naprzykład—pod sekretem mówiąc—ha­
niebnie próżnuję, aż mi czasem sumienie dokucza; 
ale znajdujemy zaraz restrykeye i exkuzy: je się 
więc, chodzi się więc, i t. U. więc. Na nieszczęś 
cie, jeden drukarz lwowski—oby mu paraliż na­
ruszył wszystkie prasy!—zrobił tańszą edycyę So­
netów i mnie podciął dochody, niwecząc sprzedaż. 
Trzeba więc o czem nowem myśleć i na gwałt 
drukować, aby było czem Wańków tutejszych drąż­
kami i roznoszczyków z kłubniką i ziemianką opla 
cać—nim drukarz jaki znowu mnie • nie podgoli! 
Spodziewałem się, Józiu, że ty nad Sonetami mo- 
jemi oryentalne popiszesz uwagi, a przynajmniej 
ponotujesz, coby w technicznych mahometańskich 
wyrazach poodirieniać lub lepiej objaśnić należa­
ło. Wszystkie warszawskie gazety były nadziane kry­
tykami oslremi i pochwałami pr/.esadzonemi. Jedni 
mówią, że ja nie powinienem płodów niedowarzo- 
nych drukować, inni znowu, że sonety lepsze od 
Petrarkowych, i że jeśli ma być literatura oryginał-

•) Z antr grafa w G recie Codziennej 18CJ.
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DO TOMASZA ZANA, W ORENBURGU.***)

Moskwa, 3 kwietnia 1828.

Nie mogę przypomnieć, czym na list twój la­
tem pisany odpowiedział. Jest szczególny rodzaj le­
nistwa, na który musisz nowy wyraz wynaleść: jest- 
to odkładanie od dnia do dnia. Tym sposobem, czę­
sto pół roku ciągnie się u mnie na pisaniu listu: a 
ty największe masz prawo od naszej częstszej ko- 
respondencyi, bo nas obdarzasz nowinami szcze- 
gółowemi o swojem życiu, myślach i zatrudnie­
niach—-czego od Janka wyprosić niepodobna. Cie­
szę się bardzo, że lubisz czytać—może i pisać weź- 
mie cię ochota  że szukasz uprzyjemnić sobie 
czas długiego w tamtych stronach pobytu. Szko­
da, że książek dosyć nie ma: i większa szkoda, 
że teraz nie wyuczyłeś się dobrze niemczyzny, 
a nawet angielskiego języka . W niemieckim, łat­
wiej i posilniejszą znaleść lekturę. We francuskim, 
tylko historyczne teraz prace znakomicie występu­
ją: i starać się będę przesłać tobie cokolwiek 
książek w tym rodzaju. Wyjeżdżając do Petersbur­
ga, poleciłem Kupić trochę, bo wtenczas nie byłem 
bardzo bogaty: donieś czy tę posyłkę, przez apteka­
rza jakiegoś expediowaną, odebrałeś. Musisz wie­
dzieć, że byliśmy z Franciszkiem w Petersburgu. 
Moja sława, która w Moskwie rozszerza się, sprawiła 
mi wszędzie dobre przyjęcie. Rodacy, mieszkający

•) Z autografu udzielonego przez J. K. Jabł »oowekiego. księ­
garz*  we Lwowie. Mowa tu o Konradzie Wallenrodzie. P. W.

*•) Z autografu Gazety Codziennej z roku 1800.

au ografa w „Wspomnieniu” K. Wójcickiego.

9.

DO MIKOŁAJA MALINOWSKIEGO, W WILNIE. ♦

B. d. Petersburg, 1829

Szanowny panie Mikołaju. Nie śmiem zatrzy­
mywać pana Gluecksberg, który na chwilę przed 
wsiadaniem zaszedł do mnie; i dla tego krócej 
niżbym chciał piszę do ciebie. Odkładam na inny 
czas różne anekdotki o naszych znajomych bo je 
trudno przypomnieć i systematycznie ułożyć; zresztą 
ważnego nic nie zaszło. Ja zdrów jestem i pędzę 
życie próżniackie, oczekując czegoś stanownezego; 
w tych dniach spodziewam się że się zdecyduję, 
albo tu zostać, albo na południe ruszyć. Miałem 
zamiar odwiedzić Moskwę zimą, z własnej ochoty 
i zatrzymałem się dla interesów; ale zapewne 
później do skutku ten zamiar pizywiodę.

Jeślim z góry kosmatą ręką nie witał ciebie, 
pochodziło stąd, że koniecznie chcą rymami twój 
marjaż wysławiać. Tylko coś muza nie staje na za­
wołanie i podobno odłożę do Genethliacon. Staraj 
się żebym nań długo nie oczekiwał. Tymczasem żonce 
twojej rączki odemnie ucałuj i waszych rodziców 
pozdrów i Ferdynanda uściśnij; wiesz, jak ich 
wszystkich poważam i kocham. Moje wydanie poezyi 
skończy się lada dzień: pan Gluecksberg już 
jeden tom widział gotowy. Doniesiesz mi co 
tam o niej będą gawędzić. Napisz też i o swoich 
literackich zamiarach. Nie podobna, abyś z nogami 
i rękami, i głową zakopał się w archiwum. N. b. 
w mojej przedmowie zaczepiłem okrutnie Warsza- 
wianów i rozsypałem sarkajmy, któreśmy nieraz 
na BentkowsKiego i Potockiego wynajdywali. Bądź 
zdrów. Pamiętaj o obietnicy raportów, tyczących 
się wileńskiej literackiej hierarchii.

10.

DO JÓ7?EFA MUCZKOWKIEGO. ♦♦)

Petersburg, 5. marca 1$£9.

Wielmożny Mości Dobrodzieju. Darujesz mi, 
że tak ^późniłem się z należnem podziękowaniem 
za życzliwość, jakiej mi dałeś dowody, zajmując 
się tak czynnie literackiemi handlarsaiemi intere­
sami nieznajomego Pana autora. Byłbym bardzo 
niewdzięcznym, gdybym skarżył się na brak za­
chęcenia w kraju naszym. Nad bogate honoraria 
zagranicznych pisarzy, nad ich znaczenie i tytuły, 
zaszczytniejszy może, a zapewne sercu milszy, szczu­
pły dochód, który winienem bezinteresownej źy-

Z autografu r.dzi. loncgo przez rynap. Muczkowskiego. P. W. 

••) Z autografu w „Wspomnien!u" K. Wójciek’ego.

Ciąg dalszy naatąpi

Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią.

Wyleczony z ciężkiego reuma­
tyzmu, niestrawności i kurczów 

we wszystkich członkach.
Lawrence. Mass., dnia 23 grud., r. 1908.

Tera« ja Ignacy Winnicki donoszę tcml 
paru słowami, że się mnie zupełnie pole 
pezyło i nic mnie już nie dolega i mam 
nadzieję że ewej choroby już więcej nie będę 
cierpiał, a gdybv czasem dała się odczuć to 
tylko do ciebie ua%m się o pomoc — pozo staję 
serdecznie dziękując za tak skuteczne wyle 
czenie.

IGNACY WINNICKI,
11 Cbardon Bt.

Wyleczona z bardzo groźnej 
choroby niewieściej, która na­

stąpiła po połogn.
Florida, N. Y., dnia 21 grud., r. 1903.

Wie!. Ojcze Newmanie! Lekarstwa które 
od ciebie dostałam zużyłam i >;a nie ci ser­
decznie dawkuję, bo już myślałam że nie 
wytrzymam w moich wielkich boleściach. 
W jakimbądż czasie lub cierpieniu zawsze 
używać będę twoich lekarstw a drugich le­
karzy nie chcę znać. Niech ci Bóg da zdrowie 
i eiły nad pracą twoją, abyś mógł uzdrowić 
cierpią y<h nadal. Pozostają na zawsze 
wdzięczną i z głębokim szacunkiem.

JULIA GŁOWACZEWSKA, 
Florida, N. Y.

Wyleczonr z bardzo przykrego 
Kaszlu i bólu około serca.

Sharpsville, dnia 8go grud , r. 1903.
Wiel. ku. Newmanie! Donoszę ci z radością, 

że fortem już zupełni« zdrów i mogę lepiej 
robić Jak przedtem 1 jest mi przykro, że nie 
mogę ci podziękować w lepszy Ppoeób, za lak 
szczere i sprawiedliwe staranie się w mej 
sprawie. Mogę powiedzieć, że jesteś ud Boga 
przysłany na ratunek dla ludzi cierpiących 
w Ameryce. Zdawało mi się że będę jeszcze 
potrzebował więcej lekarstw, ale po skoń­
czeniu tychże, uczułem zupełną ulgę i nawet 
wydaje się mi te jestem zdrowszym niż kiedy­
kolwiek przedtem byłem i za to jeezcze raz 
posyłam cl serdeczne Bóg zapłać. Oby Bóg 
łaskawy obdarzył cię jak najdłużezem życiem 
— pozoetaję z uszanowaniem.

M. PASZKIEWICZ, 
Sharpsville, Pa., box 120.

DARMO.
Óałącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.
REVEREND NEWMAN,

13S8 W. Lake sL, Chicago, Ill.

£ SEVERY LEKARSTWA ! 
FAMILIJNE... i

1 '

1
Cena $1.00.

Severy kobiecy regulator «
cieszy się zaufaniem pici pięknej zapewniając stale uleczenio a 

we wszelkich przypadłościach organów rodnych.
Cena $1.00. ”

— - — 25 i SO cent«*,  t '
1

Cen*Tabliczek  ^OJL,ICZKAMI NA aSceaM*.  *

1

1

=1
1

Severy
Czyściciel krwi 

wydala nieczystości i martwe 
pierwiastki ze krwi, stanowi 
pewny grodek na powiększono 
gruczoły i jest lekarstwem 
specyfićzuem we wenerycz­
nych jako też i skórnych cho­
robach. Cena $1.OO.

Severy 
Nervoton 

jest niezawodzącem lekarst­
wem na rozstrojenie nerwowe, 
osłabienie sił żywotnych, bez­
senność, słabość płciową, u- 
myslowe przygnębienie, ner­
wowy ból głowy i ‘histeryą.

Cene Balsamu __ * < O A B< ■*.,  25 i 50 oBALSAM Ад
przewyższa wszelkie środki przepi- 

sywane na kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddechowy. W zuziębieniach i gry­
pie wszelkie szkodliwe skutki uniknione być 

mogą przez użyawnle;c w łączności z
Ж

7<fiUcZKAMI

Severy gojąca maść 
gol podrażnienia powierzchne, zabija wszelkie zarodki i prze­

ciwdziała truj^cym wpływom. Niezrównana no rany, stłw 
czenia, popękania i popalenia. Cena 25 ct., poczty 28ct.

Severy 
Balsam życia 

wpaja nowe życie w pacyenta 
pobudzając różne narządy do 
prawidłowego działania. Spró- 
bujcie go na obstrukcyę, nie-

ę strawność, wzdątość, zawrót 
i ogólny upadek zdrowia.

<7 Cena 75 centów.

Severy
Pigułki na wątrobę 
przyprowadzają odrętwiałą 
wątrobę do dzialalnośći. po­
mnażają sekrecyę, przynoszą 
apetyt i uleczają tólciowość, 
żółtaczkę 1 kamień żółciowy. 
Cena 25 ct., pocztą 27 ct.

Do nabycia we wszystkich aptekach.
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ODEZWA ELIZY ORZESZKO­
WEJ

do Slązaczek.
Siostry Slgzaczki! 

Przychodzę do Was z dale­
ka.../ nad Niemna, który wśród 
malowniczych brzegów przepły­
wa pola kłosiste i wzgórza lesi- 
te, — z pobliża Wilji, w której 
nurtach odbijaj? się niury stare­
go Wilna, — z sąsiedztwa Biało­
wieży, w której odwiecznych gę­
stwinach'wielcy królowie wspa­
niale niegdyś wyprawiali łowy, 
— z krainy starej i sławnej, nad 
któr? wzbija się i jaśnieje cu­
dotwórcza Korona Najświętszej 
Maryi Ostrobramskiej... Oto sk?d 
do Was przychodzę.
Kraina moja nazywa się Litwa, 
ta, któr? Wy zamieszkujecie, no­
si nazwę Slgz.ka i bardzo daleko 
od siebie mieszkamy. A prze­
cież, gdy tylko dowiedziałam się, 
że ludzie zamierzaj? otworzyć 
przed Wami skarbnicę słów pol­
skich, wnet zapragnęłam, aby zna­
lazło się w niej i moje słowo; kie­
dy przemawiam do Was, rozu­
miecie mnie i gdybyście Wy do 
mnie przemówiły rozumiałabym 
mowę Wasz?, bo jakiekolwiek 
nazwy historja wyryła na rodzin­
nych stronach naszych i jakkol­
wiek rozdzielaj? nas przestrze­
nie, Wy i ja jesteśmy zarówno 
dziećmi jednej matki. Dzieci jed­
nej matki maj? zazwyczaj imio­
na różne, lecz nazwisko wspólne. 
Litwa i Sl?sk, to imiona rodzin­
nych stron naszych, a wspólnem 
ich nazwiskiem jest Polska. 
Jestem Litwink?, wyście Sl?zacz- 
ki, lecz Wy i ja — jesteśmy Pol­
ki. Wspólność ojczyzny, to bra­
terstwo. Jestem sióstr? Wasz? we 
wspólnej ojczyźnie i oto — dla 
czego do Was przychodzę.

A teraz — po co przychodzę ? 
Po to, aby zapytać Was: czy 

znacie Polskę? Osy wiecie, jaka 
jest rozległość i ludność tego kra­
ju, gdzie s? granice jego od stro­
ny zachodu, od północy i od po- 
udnia? Czy znacie miasta, wzno- 
sz?ce się nad Wisł?, nad Niem­
nem, nad Wilj?, nad Bugiem, 
nad Peltwi? i nad wielu innemi 
wodami, które naszyjniki z tur­
kusów i kryształu zawieszaj? na 
łonie pól niezmiernych. ł?k buj­
nych, lasów ogromnych? Czy wie­
cie, jakie zboża rozliczne złote- 
mi falami płyn? co roku po tych 
polach, jakie kwiaty barwami ty- 
si?cznemi zapalaj? te ł?ki, jakimi 
głosami szumi? po lasach drze­
wa, jak? świeżości? oddychaj? 
doliny, jakie góry wznosz? się 
nad równinami, jaki ruch życia 
i pracy wre po miastach, górach, 
równinach, dolinach, jakie cisze, 
z zapachami kwietnymi roztacza- 
j? się po cmentarzach i jak wie­
le wiele na głębiach tych cmenta­
rzy usypia snem wiecznym spra­
cowanych, pomarłych pokoleń na­
rodu?

Ziemię znać — niedość: to 
jedna tylko połowa ojczyzny; dru- 
g? jest naród. Czy wiecie, sk?d 
rodem naród nasz? W jakim mo­
mencie ogólnej historji świata u- 
rodził się na świat? Jakimi czy­

ż? chwiana jest pomyślność złych. 
Nie wzniesie domu trwałego rę­
ka leniwa, nie wzejd? bujne zbo­
ża na polu lekkomyślnika, nie 
napoi się śpiewem ptaków ucho 
tego, kto sercem dobrem gniazd 
ptasich przed burzami nie osła­
niał.

Dusz? najbogatsz? jest ta, 
która najwięcej kocha, wie, myśli, 
czyni. Kochania s? różne i licz­
ne, wśród tych które s? ziem­
skie, najprzedniejsze miejsce zaj­
muje kochanie ojczyzny. Dla cze­
go tak jest? Za długoby mi mó­
wić; powiedz? Wam o tern inni. 
A ja tu tylko dodam jeszcze kil­
ka słów prośby.

Nie pozwalajcie duszom swo­
im upadać pod stopy złotemu 
cielcowi!

Zyjecie pomiędzy narodem, 
nawet pod władz? narodu, któ­
ry posiada wielk? potęgę wojsko- 
w? i pieniężną. Gdyby ten na­
ród nie odmawiał narodowi praw­
do życia i szczęścia, gdyby nie 
usiłował przerabiać nas na co 
innego, niż to, czem z woli Bo­
ga i praw natury jesteśmy, mo­
glibyśmy i nawet powinnibyśmy 
się cieszyć z pomyślności jego, 
jako z dobra naszych bliźnich. 
Ze przecież, jak same o tern wie­
cie, dzieje się przeciwnie, blask 
potęgi i bogactwa narodu tego 
nie powinien zaślepiać nas ani na 
prawa nasze, ani na jego wzglę­
dem nas nieprawość. Chrystus roz­
kazał oddawać Bogu, co jest bo­
skiego, a cesarzowi, co jest cesar­
skiego. Czyńcie według rozkazu 
Chrystusa. B?dźcie sprawiedliwe. 
Przyznawajcie, że naród ten, jest 
m?dry, pracowity, pomyślny, że 
miał w dziejach swych wielkie 
czyny i wielkich mężów, że nieraz 
dobrze zasłużył się ludzkości. Ale 
w sposób taki, oddawszy narodowi 
temu, co jego jest, oddajcież też 
Bogu, co jest Boskiego; nie opusz­
czajcie z pamięci, że wyrz?dzaj?c 
nam rozliczne i ciężkie krzywdy, 
naród ten pogwałca prawa boże, 
znajduje się na drodze błędu i 
grzechu. Należy pragn?ć z całego 
serca, aby z drogi tej zszedł on 
nie tylko dla naszego, ale i dla 
swego własnego dobra; należy za­
wsze pragnąć dobra nawet dla 
tych, którzy nam wyrządzaj? zło. 
Lecz należy też pilnie, gorliwie 
strzedz duszy swojej, aby od 
blasku złotego cielca nie oślepła- 
Potęga wojskowa i pieniężna to 
złoty' cielec, to bożek ukuty z 
kruchego metalu — nie Bóg.

Bóg — to sprawiedliwość, mi­
łość, dobroć. Niech dusze Wasze 
upadaj? do stóp sprawiedliwości, 
miłości, dobroci. Niech dusze Wa­
sze napełniaj? się t? dobroci?, któ­
ra śpieszy na pomoc nieszczęściu. 
Nie bądźcie jako te córki, które 
opuszczaj? zubożał? matkę i rzu­
caj? się w objęcia jej nieprzyja- 
ciółki dla tego, że ma ona na 
sobie suknię ze złotoglow-iu, ale 
jako te, które siłami wszystkiemi 
tkają złotogłów, aby coprędzej 
przyoblec weń swą matkę. Zło­
ta przyszłość Polski, dostojna i 
szczęśliwa przyszłość, która się 
jej, według praw sprawiedliwości, 
na równi ze wszystkimi innymi 
narodami należy, znajduje się na 
krosnach uczuć i czynów jej dzie­
ci. Żwawo, wytrwale, serdecznie 
przerzucajcie czółenka, tkajcie 
wzory piękne, skrzepiajcie osno­
wę tkaniny, a jeżeli na robotę 
Wasz? spłynie cień z drzewa 
smutku, albo z krzaku krzywdy, 
zgońcie go z krosien pieśni? wia­
ry, nadziei i miłości.

Tak? jest, Siostry Slązaczki, 
prośba, któr? przesyłam Wam od 
stron.y Niemna, Wilji, starych 
murów Wilna, od wiecznych gę­
stwin Białowieży, z daleka... z 
daleka... lecz zarazem zbliska, 
bo z tej samej, co i Wasza, zie­
mi ojczystej.

EL. ORZESZKOWA.

nami narodziny swe światu obwie­
ścił ? Jakimi były szlaki, którymi 
przez szereg stuleci chadzał: te 
górne i te poziome, te proste i 
te błędne, te chwał? rozebrzmia- 
łe, purpur? zasłane i te piołuna­
mi zarosłe, chmurami pokryte, 
łzami i krwi? serdeczn? zapły- 
nione?

Czy przez krótkie choćby 
momenty, w przestankach prac po­
wszednich, w jasne i wolne świę­
ta, myśl? i wyobraźni? żyjecie 
z wielkimi mężami swej ojczy­
zny? Czy kiedykolwiek pokłoni­
łyście się aż do ziemiKazimierzowi 
Wielkiemu, gdy w urodzajne la­
ta z trosk? serdeczn? i m?dr?, 
rozdawał żywi?ce ziarna rzeszy 
zgłodniałych wieśniaków? Czyście 
myśl? zachwycon? były obecne 
na ślubie Jadwigi i Jagiełły? 
Czy nie drgnęła Wam ręka ku po­
mocy. gdy dźwigał się nad zie­
mię pierwszy kamień węgielny 
pod gmach Akademji Krakow­
skiej? Czy serca Wasze nie wtó­
rowały dumnemi uderzeniami try­
umfalnym pobudkom, rozlegaj?- 
cym się po grunwaldzkiem polu ? 
Czyście nie zapłakały nigdy nad 
przedwcześni? śmierci? Batorego? 
Czy wiecie, co to Chocim, Kir- 
liolm, husarze skrzydlaci, kosy­
nierzy Kościuszki, legiony i te 
ogromne tragedje, które nosz? 
nazwy lat 1831 i 1863 roku?

A z Kopernikiem, czy pa­
trzałyście w niebiosa gwiaździ­
ste i z Kochanowskim, czyście 
pod czarnolask? lip? siadywały? 
Wiecież, jakie prawa rz?dz?ce 
wszechświatem pierwszy czytał 
z niebios gwiaździstych i jakie 
cudne pieśni drugi na lutni 
swej wygrywał pod lip?? Czy 
znacie wysokie, głębokie myśli 
Modrzewskiego, promienne pro­
roctwa Skargi? Czy wiecie, ja­
ki ocean czynów, myśli, pieśni, 
w pracy i męce wylali z wiel­
kich dusz Kościuszko, Staszyc, 
Kołł?taj, Czacki, Mickiewicz, 
Krasiński, Słowacki, Szopen i 
mnóstwo, innych wpółtowarz^szy 
ich w czynie, czy w myśli czy 
w pieśni, a także i zawsze w 
pracy i męce? Widzicie, ile tu 
zjawisk, zdarzeń, imion. A je­
dnak -wymieniłam ich drobn? 
tylko cz?stkę, bo ziemia polska 
rozległa i tf rozmaitość wszela- 
k? bogata, a naród polski po­
siada życie już długie, na któ- I 
rego stronie jednej jaśnieje słoń- I 
ce chwały i potęgi, a na dru­
giej panuje noc nieszczęścia.

Nieszczęście poci?ga serce szla­
chetne, nieprawdaż ? Wszakże po­
dzielacie zdanie Pisma świętego, 
że stokroć lepiej jest cierpieć z 
pokrzywdzonymi, aniżeli cieszyć 
się z tymi, którzy wyrz?dzaj? 
krzywdy ?

Ale czy znacie dobrze, aż 
do dnia, nieszczęście Waszej oj- | 
czyzny i wyrz?dzon? jej krzy- | 
wdę? przypatrzyłyście się, jak, I 
kiedy, dla czego, przez kogo 
run?ł ten gmach, który był do­
mem rodzinnym nas wszystkich: 
co działo się potem; jacy byli, 
jak nazywali się, jak żyli ludzie, 
którzy w tę drug? już, bo prze­
szło stuletni? noc nieszczęścia, z 
serc, z głów, z r?k, ze wszyst­
kich sił, ciał i duchów czynili 
pochodnie gorej?ce, aby naród 
nie umarł w ciemnościach nocnych 
i doczekał jasnego dnia?

Przychodzę po to, aby Was 
o to wszystko zapytać i jeżeli o- 
dpowiecie: tak! cieszyć się i ręce 
Wasze z radości? uściskać, a jeże­
li odpowiecie: nie! aby z żalu 
nad Wami zapłakać.

Bo jeżeli nie znacie ojczyzny 
Waszej w jej ziemi, w jej naro­
dzie, w jej chwale i w jej poni­
żeniu, w jej chlubach i w jej nie­
szczęściach, to i kochać jej nie 
możecie a jeżeli jej nie kochacie, 
to brakuje Wam jednego z naj­
piękniejszych klejnotów, które 
bogactwo duszy człowieka stano­
wi?.

A przecież rozumiecie to do­
brze, że ubóstwo duszy nie mniej- 
szem jest nieszczęściem od ubó­
stwa ciała, owszem, stokroć wię- 
kszem, bo nie kończy się razem 
z życiem pojedyńczego człowie­
ka, lecz zawstydzaj?cem dziedzi­
ctwem spływa na jego potom­
ków i nie kończy się, tak jak 
ubóstwo ciała, razem z życiem 
ziemskiem, lecz sięga w nieśmier­
telność. Ubóstwa duszy należy 
wstydzić się i lękać się więcej, 
niż ubóstwa ciała, bo nędzarz 
głodny, to człowiek, na którego 
spływa promień litości boskiej i 
ludzkiej, lecz ten, którego dusza 
pusta, to zwierzę, niegodne łaski 
nieba ani ziemi. A i to jeszcze 
zauważyć wypada, że bogactwo 
dusz bywa częstokroć warunkiem 
koniecznym do otrzymania bo­
gactwa ciał. Niepewna i ręk? bo-

OD WYDZIAŁU WYK0NAW. 
CZEGO.

Na ręce Wielb, ks. K. Tru- 
szyńskiego nadeszły w ubiegłym 
tygodniu dwa sprawozdania z ze­
brań w sprawie przyszłego Kon­
gresu; jedno od księży polskich 
z dyecezyi Buffalo, a drugie od 
księży z Nanticoke, Pa. i okoli­
cy. Główne punkty tegoż poda- 
jemy poniżej w całości:

I. Kwestya. — O sposobie 
zwołania III. Kongresu postano­
wiono jednogłośnie, aby wszyscy 
księża mający duszpasterstwo, bez 
wyjątku świeccy i zakonni, byli 
na Kongres zaproszeni. Ci księ­
ża maj? wezwać swych parafian i 
towarzystwa kościelne do wzięcia 
udziału w Kongresie przez wy­
słanie delegatów. Zaś większe or- 
ganizacye katolickie w całych Sta­
nach Zjednoczonych niech będą za­
proszone przez Komitet wykona 

wczy, który owe zaproszenia niech 
adresuje do Zarządu Głównego 
każdego z tych Stowarzyszeń.

II. Kwestya. — Miejsce przy­
szłego Kongresu. Uchwalono 
miasto Chicago.

Uwaga: Gdyby Komitet wy­
konawczy miał naznaczyć St. 
Louis, w takim razie zwracamy 
uwagę, że czas wystawy na Kon­
gres jest zupełnie nie odpowiedni.

III. Kwestya. — Cza« mają­
cego odbyć się Kongresu. Posta­
nowiono, że miesiąc wrzesień tego 
roku, byłby najodpowiedniejszy.

IV. Kwestya. — Środki Kon­
gresu. Jednogłośnie postanowiono, 
aby koszta delegata pokrywali ci, 
którzy go wysełają, a nadto każdy 
delegat powinien dołożyć się sum? 
’’prorata“ na pokrycie wydatków 
urządzenia Kongresu na miejscu.

Oprócz tego zebrani wyra­
żaj? życzenia, aby Komitet wy­
konawczy, przynajmniej dwa mie­
siące przed odbyciem się Kongre­
su, przysłał nam odpowiednie in- 
formacye, szczególniej jakie spra­
wy maj? być na Kongresie roz­
bierane, byśmy się nad nimi 
jeszcze raz mogli naradzić.

Ks. W. Swinarski, przew., 
Ks. Jakób Wójcik, sekr.

Na zebraniu księży z Nanti­
coke, Pa. i okolicy, odbytem w 
dzień trzeciego święta wielka­
nocnego na plebanii u Wielb, ks. 
B. Gramlewicza, powzięte zostały 
uchwały podobne' powyżej przyto- 
czonem z tą przecież różnicą, że 
księża tam zebrani oświadczyli się 
jednogłośnie za St. Louis.

Dowiadujemy się, że księża 
polscy w Detroit, Mich., są mocno 
zainteresowani naszym przyszłym 
Kongresem i prawie wszyscy u- 
dział w nim wziąść zamierzają. 
Również dowiadujemy się- że zwo­
łanie tegoż do Detroit z racyi za- 
wikłanych stosunków miejscowych 
nie byłoby pożądane.

W ubiegłym tygodniu od Wiel. 
ks. Kruszki z Rzymu otrzymaliśmy 
następujący telegram: ’’Victory! 
Wire three hundred“. W odpo­
wiedzi przesłaliśmy $100.00, z 
których $80.00 wzięliśmy z ka­
sy W. Wykon.

KORESPONDENCYE.
NEW -- BEDFORD, MASS. Sza­
nowny Redaktorze: — Proszę u- 
mieścić w szpaltach swojej gaze­
ty tę pocieszając? dla nas Pola­
ków w New Bedford nowinę, iż 
pod dyrekcy? pana Aleksandra 
Piórkowskiego miejscowego or­
ganisty dnia 16 kwietnia odegra­
na została sztuka teatralna ’"Ja­
ki Pan taki kram“ która nad­
spodziewanie udała się ku wiel­
kiemu uznaniu nietylko Polaków, 
ale i innej narodowości, którzy by­
li na niej obecni; zwrócić trzeba 
uwagę, iż wszystkie osoby które 
brały udział w tej sztuce s? lu­
dzie pracy w fabrykach, a do te­
go nigdy jeszcze nie brały udzia­
łu w sztuce teatralnej. Po skończo­
nym teatrze odbył się bal jaknaj- 
przyzwoiciej do godz. 12 w nocy. 
Cala publika licznie zgromadzo­
na z wielkiem zadowoleniem ro­
zeszła się do domów swoich. Po­
chwały na sztukę teatralną i na 
przyzwoite zachowanie się publiki, 
z ust nie wychodzą.

Cały dochód obrócony został 
na zakupno loty pod Kościół Pol­
sko Rzymsko - Katolicki w New 
Bedford, Mass.

Parafianin.

OPOLE, MINN. - 18 kwietnia 
Szanowna Redakcyo!

Słysząc z korenspondencyj 
umieszczanych w łamach ’’Ga­
zety Polskiej“ o różnych nowi­
nach z różnych stron, rad bym, 
aby i nasze Opole nie było za­
bite deskami.

Zaraz w pierwszym tygodniu 
po Wielkiejnocy mieliśmy tu 40-to 
godzinne nabożeństwo, na które 
zjechała się spora liczba WW. 
XX. proboszczów z pomocą nasze­
mu duszpasterzowi W. ks. J. 
Guzdkowi. Obecnymi byli: ks. J. 
Dudek z Browerville, ks. J. Ki­
towski z Alberty, ks. S. Dąbrow­
ski z Ledona, ks. T. Gawłowicz 
z Warszawy, N. D. ks- A Jaż­
dżewski z Minneapolis, reszta 
księży z powodu słoty nie mogła 
przybyć; bo i Wielebny nasz ks 
proboszcz nie miałby ich gdzi. 
pomieścić w swej malutkiej plee 
banijce. To też dnia 17go kwie­
tnia odbył się tu mityng, aby 
tak długo planowany zamiar bu­
dowania plebanii nowej dopro­
wadzić do skutku. Jak wszę­
dzie, tak i tu dobre chęci pa­
rafii musiały ucierpieć od sianej 
niezgody i buntowania kilku 
’’kikierów“ — których jak wszę­
dzie, tak i tu nie brakuje, tym za­
wsze porządek parafii solą w oku, 

gdzie oni zwykli łapać ryby w 
mętnej wodzie. Lecz złe nie wy­
trzyma nigdy długo na swym 
fundamencie i tu słuszność mu­
siała wziąć górę. Uchwalono wy- 
bubować plabanię kosztem $3000, 
parafianie zaś zobowiązali się 
dostarczyć kamieni na fundament, 
wykopać fundament i zwieść ma- 
teryał budowlany. Dom stanie ze 
samej cegły. Należy tu wspomnieć 
także, że parafian w tym wzglę­
dzie zachęcił piękny przykład, 
p. Kś. C- Ziedowskiego, byłego tu 
tejszego proboszcza, który para­
fii na ten cel zapisał $300 doi. to­
też dla uczczenia jego pamięci 
bardzo pięknie zakończyli para­
fianie mityng rezolucyi, aby nie­
boszczykowi wystawić piękny po­
mnik kosztem parafii za $300. 
doi. Pomnik ten będzie najlepszem 
świadectwem wdzięczności owie­
czek dlatego dusz pasterza- Jako 
komitet w tej sprawie wybrano Ja­
na Włochnika i Sebestyana Wa- 
rząchę; — do komitetu zaś budo­
wniczego; należy: Ks. proboszcz, 
Antoni Cwak, Urban Brzezinka, 
Antoni Marszałek i Jan Trutwin 
jako kasyer pod kaucyę $4000. 
Jeśli parafia Opole miałaby 
się czemś odznaczyć w swym ro­
dzaju, to chyba obecnie tern, że 
wkrótce otrzymamy czwarty dzwon 
waży 185 a harmonizujący z trze­
ma obecnymi, a więc zdaje 
się, jestto jedyna parafia w dy­
ecezyi, posiadająca 4 dzwony, a 
przynajmniej zupełnie pewnie je­
dyna z pomiędzy polskich. We 
wtorek [19. b. ni. połączył Ks. 
proboszcz dozgonnym węzłem ma­
łżeństwa młodą parę pana Sznei- 
dra z Heleną Kuklak. Zima u 
nas jeszcze nie opuściła kwa’ 
tery, — hędzie bieda, jeśli się nie 
ociepli, przeszłego roku o tym 
czasie już się pszenica zaczynała 
zielenić. Parę dni temu — spadl 
tu śnieg na pół stopy, leczj po­
woli znika. Tyle na tymczasem, 
aż gdy znów czas pozwoli spra­
cowanej ręce chwycić za pióro.

Parafianin.

NOWA KSIĄŻKA.
W tych dniach wyszła z pod 

prasy „Gazety Polskiej’’ nowa 
książka pod tytułem:

PAN TWARDOWSKI,
sławny mistrz czarnoksięski.

Cena .... 30c
w. dyniewicz.

Odznaczenie Henryka 
Sienkiewicza

Prezydent Rzeczypospoli­
tej Francuskiej udzielił 
Henrykowi Sienkiewiczowi 
order kawalera legii honoro­
wej. Insygnia orderu zosta­
ły w wielką sobotę w połu­
dnie wręczone naszemu au­
torowi wraz z pismem fran­
cuskiego ministra spraw za­
granicznych Delcasse’go, 
które brzmi, jak następu­
je:

“Bardzo mi przyjemnie 
uwiadomić Pana, że Prezy­
dent Rzeczypospolitej, pra­
gnąc Panu dać szczególny 
wyraz swej życzliwości, na 
moją propozycyę, Panu u- 
dzielił krzyż kawalera naro­
dowego orderu legii hono­
rowej. Jestem szczęśliwy, 
że mogłem zaznacyć tytuł, 
jaki Pan zdobyłeś na to od­
znaczenie i pośpieszam prze­
słać Panu insygnia orderu. 
Postaram się też o przesła­
nie Panu w najbliższym cza­
sie dyplomu.”
Wiadomo, że prawie wszy­

stkie dzieła Henryka Sien­
kiewicza są tłómaczone na 
język francuski i cieszą się 
poczytnością, która wzbu­
dza zazdrość autorów fran­
cuskich.

Obecnie otrzymany przez 
Henryka Sienkiewicza order 
jest drugim z rzędu jaki 
ozdobił pierś jego. Dawniej 
już bowiem, jak wiadomo, 
autor “Trylogii” otrzymał 
był od cesarza Franciszka 
Józefa order “Litteris etar- 
tibus” do noszenia na szyi.

Oznaczenie orderem fran­
cuskiej “Legii honorowej” 
pisarza cudzoziemca jest 
faktem wyjątkowym i do­
niosłego znaczenia w histo- 
ryi odznaczeń rządu fran- 
c uskiego._________

Miny japońskie w.. Pe­
tersburgu?

Rosya jest, jak się oka­
zuje równie bezpieczną na 
wschodzie jak i stolicy pań­
stwa. Wiadomo iż w peter­
sburskich warstataeh wy­
kończono dwa nowe wojen­

ne okręty, które miały być 
spuszczone na Newę i po­
słane w drogę. Dzięki przy­
padkowi odkryto, iż w Ne­
wie założone były miny, 
przeznaczone na wysadzenie 
owych okrętów w powie­
trze. ___________

Ostatnie Wiadomości.
LIOYANG, 27 kwiet. — 

Dwie kompanie japończy­
ków przeprawiły się przez 
rzekę Yalu w bliskości Wi­
ju. Ciężki ogień działowy 
słychać było koło Tatung- 
kau, gdzie, wedle wszel­
kich przypuszczeń alarmo­
wali japończycy moskali, by 
odwrócić ich uwagę od 
właściwego miejca przepra­
wy. Kompanie, które prze­
szły, usadowiły się w mo­
cnej pozycyi.
KRONSZTADT,26 kwie­

tnia. — Nieznany człowiek 
w mundurze oficera, wszedł­
szy na pokład okrętu wo­
jennego Aleksander III u- 
mieścił tam bombę, w celu 
wysadzenia okrętu w po­
wietrze. Zamach się nie 
udał, gdyż bombę usunięto. 
Sprawca zamachu powiesił 
się. _________
ó] □
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NA MIESIĄC MAJ.

Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce W. Dyniewicza w Chi­
cag©, poleca następujące dziełko
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Nigdy — Z 1 późno.
Podczas rozmowy w gro­

nie przyjaciół, jeden śre­
dniego wieku mężczyzna 
zauważył, że człowiek w 
jego latach, nie byłby w sta­
nie nauczyć się obcego języ­
ka. Kryłow, poeta rosyjski 
natychmiast zaproponował 
zakład, że pomimo, że liczy 
obecnie 68 lat, założy się, 
że w przeciągu najwyżej 
dwu lat, nauczy się języka 
greckiego. Zakład stanął i 
po dwu latach Kryłow wy­
grał. Był on podeszły wie­
kiem, ale pełen energi. Nie 
musimy myśleć tylko o la­
tach, które już przeszły, 
ale myślą naszą zwracać 
się ku tym, które przyjdą, 
są przed nami. Starać się 
powinniśmy, by utrzymać 
samych siebie młodymi. 
Trinera Amerykański Eli­
ksir Gorzkiego Wina, odna­
wia krew, reguluje nasze 
trawienie i dodaje nowej 
energii i siły naszym my­
ślom. Zrobiony z czystego 
winogradu i starannie do­
bieranych ziół, nie zawiera 
on żadnych trujących lub 
szkodliwych składników. 
Działa na żołądek i wnę­
trzności, czyniąc pracę tych­
że, trawienie doskonaleni, 
a przez to tworząc nową, 
zdrową, obfitą krew. Pro­
ces ten jest najzupełniej 
naturalnym i stoi w przeci­
wieństwie do lekarstw, któ­
re wyprowadziwszy żołądek 
z naturalnego stanu, nie 
mogą oczyścić krwi. Trine­
ra Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina wyleczy 
każdy żołądek. Do dostania 
w aptekach, albo u fabry­
kanta Jos. Triner, 799, So., 
Ashland ave., Chicago, Ill., 
Pilsen Station.

EXTKA!
Jeżeli chorujecie na ja­

kąkolwiek chorobę, piszcie 
do nas natychmiast. Leczy­
my wszystkie choroby. Pi­
szcie otwarcie, co wam bra­
kuje. W chorobia nie ma 
się czego wstydzić. Wszy­
stko zatrzymujemy w taje­
mnicy. Adresować należy: 
THEKUFLEWSKI’S PHARMACY, 
1335 W . 22 st., Chicago, Ill. 

Kolonia Polsko-Czesko-Sło- 
wiańska w Skagit County, 

Stanie Washington.
Jak już dziś prawie każdemu 

wiadomo, Stan Washington jest 
pod wielu względami, jednym z naj­
lepszych Stanów w Ameryce, dla 
farmera, rzemieślnika i robotnika. 
Każdy, co tu przybędzie i osiedli się, 
jest zadowolony, sprowadza swoich 
krewnych i znajomych, będąc 
przekonanym, że tu kraj nowy i 
pewna przyszłość. Ze statystyk, 
wiemy, że tu klimat zdrowy i 
każdemu sprzyja, nie ma gorączeki 
mrozów, śniegów i żadnego robactwa 
— ziemia nadzwyczaj urodzajna — 
zawsze pewne urodzaje — można 
pracować każdej pory roku a wielu 

.znawców porównują stan Wa­
shington do Francyi, gdzie farmerzy 
porobili majątki. — Skagit County, 
gdzie nasza kompania tysiące 
akrów ziemi zakupiła, słynie na 
całym Zachodzie, z nadzwyczaj 
obfitych żniw, urodzajnej ziemi, 
lokacyi i transportacyi. Tam 
wszystko się rodzi, dojrzewa i 
farmerowi zapewnia przyszłość. 
Grunta naszej kolonii są położone 

mili od miasta SEDRO- 
WOOLEY, 34 mili od min węgla 
i 1J mili od rzeki, na której 
parowce kursują do wszystkich 
portów Stanu Washington i trzy 
główne koleje przechodzą przez 
cały obszar gruntów kolonii. Drogi 
rządowe mamy na wszystkie strony 
powiatu i mniejsze koleje do­
chodzące do min, tartaków i 
pobocznych miasteczek. Pracy 
w całej okolicy wiele każdego 
czasu i wszędzie dobrze płacą. — 
Grunta nasze są równe, ziemia 
czarna, drzewo’ wycięte i czyszczenie 
łatwe — więcej jak 20 akrów 
takiej ziemi, nikt tu nie potrzebuje, 
gdyż faktem jest, że tu jeden akier 
więcej prz.yniesie, aniżeli 4 akry 
na Wschodzie. Okolica naszej 
kolonii jest położoną pomiędzy 
kolonią polską i czeską, gdzie 
wszyscy dobrze się mają i są dziś 
niezależnymi. Powyżej wymienione 
grunta sprzedajemy od $10.00 do 
$25.00 za akier, na dogodnych 
warunkach i lekkie wypłaty. Drzewo 
na budowę domów, sprzęty rolnicze 
i wszystko do życia, można dostać 
na miejscu. Na kościół, szkołę i 
cmentarz damy ziemi, ile będzie 
potrzeba, a księdza polskiego już 
mamy. Na gruntach naszych mamy 
zamiar kolonizować Polaków, 
Czechów i Słowianów. Obecnie 
można tu przybyć za prawie pół 
ceny tykietu aż do Igo maja, 
kolejami Great Northern, Canadien 
i Northern Pacifie. W biurze 
naszem można rozmówić się po 
polsku, czesku, słowiańsku, nie­
miecku i angielsku. — Czyste 
Abstrakty gwarantujemy i takowe 
przy zakupnie dajemy bezpłatnie. 
Po dalsze informacye piszcie do:

8LAV0NIAN LAND CO.,
314 New York Błock, Seattle, Wasli.

Rekomendacye nasze: Dexter, 
Horton Bank, Washington National 
Bank.

NOWE KSIĄŻKI.
Bratobójca powieść moralna z czasów ■ 

wielkorządztwa Alby w Nider­
landach. Osnuta na prawdziwem 
zdarzeniu — napisana przez ks. 
Heyduckiego, kapelana w Weesen, 
w Śzwajcaryi. 52 stronic. Cena 15c. 

Czort i pół kwarty wódki opowieść.
Cena 80c 

Milioner 1 Smieciarz. Tłomaczenie 
z niemieckiego z obrazkami. Cena 30c 

Marya Konopnicka. Wybór Pism 
jubileuszowe wydanie’ ludowe 
Łucyana Rydla z rysunkami Wyspiań­
skiego i ozdobi) tytułową Wodzinow- 
skiego. Cena 40c.

Odzyskana Córka powieść z obrazkami
Cena 30c.

Nowy Zbiór powinszowali do użytku 
młodzieży, oraz wierszy okoliczno­
ściowych dla osób dorosłych, zebrał 
i napisał wierszem i prozą J. A. 
Zygmunt. Cena broszurowana 50c 

W mocnej oprawie 75c" 
Opowiadania, baśnie, bajki, przypo­

wiastki itp., czerpane ze starych 
roczników pism warszawskich i kra­
kowskich, ksiąg i zeszytów przez 
W. Dyniewicza, oprawne ozdobnie 
w kolorowe płótno ze srebrnemi 
tytulikami. Cena $1.50.

Opieka nad Dzieckiem przed uro­
dzeniem 1 nad nowonarodzoneni 
według wymagań przyrody (z ryci­
nami.) Cena 20c.

Poradnik dla kobiet które chcą być 
zdroweml. Napisał Dr. Józef Zielczak

Ćena 20c. 
Podróże Gnllirera do nieznanych 

krain przekład z angielskiego W. 
Szymanowskiego z rycinami II. Emy. 
Cena broszurowana, - 35c.
W mocnej oprawie, - - 60c.

Porozbiorowe Dzieje Polski czyli 
jak naród polski walczył za ojczyznę. 
Opowiedział Tomasz Siemiradzki. 
Tom I i II. Cena $1.00.

Robaki w ciele ludzkiem. Cena 30c. 
Sześć Beczek Złota opowiadanie 

z przeszłego wieku (z rycinami.)
Cena 30c. 

Tajemnicza Sprawa Powieść przekład 
z angielskiego. Cena 35c.

Tajemnica Chaty Wiejskiej. Powieść 
przez Fr. Aaw. Tuezyńsklego.

Cena 30c.
Zakon Małżeństwa czyli rozbiór obo­

wiązków małżeńskich, ze stano« iska 
zdrowotności jednostkowej 1 spo­
łecznej. Katechizm dla małżonków 
oroz dla osób mających wejść 
w związki małżeńskie. ’ Cena 80c.

Złota Księga. Księża i Parafie Polskie 
w Stanach Zjednoczonych Pół. Am. 
Napisał Szczęsny Źahajkiewicz.

Cena 30c.
Zmartwychwstanie z trumny.Powieść 

z czasów powstania w r. 1863. 
Napisał Stefan Choun. Cena lOc.

Atlas wojny rosyjsko japońskiej, 
zawiera: Rosyę w Europie, Iłosyą 
w Azyi, Japonię, Koreę, Mandżuryę, 
Chiny cały teat- wojennych operacyi 
na dalekim Wschodzie. Atlas ten 
obejmuje 13 stronic, oprawny pięknie 
w płótno, rozmiar 12x14 cali. Cena 30c.

Mapa wojny Rosyi z Japonią. Na 
jednej stroule znajduje się Japonia, 
Chiny, Korea Mandżurya i wybrzeże 
Oceanu Spokojnego, należące do 
Rosyi. na drugiej całe państwo 
rosyjskie. Rozmiar 20x28 cali. Mapa 
jest wykończona kolorowo. Cena 20c.

W. Dyniewicz.
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Wiadomości Krajowe.
ST. LOUIS, 20 kwietnia.

— Niezwykły “blizard” na­
wiedził St. Louis, pokry­
wając sześciocalowym śnie­
giem ulice miasta, a także 
grunt wystawowy, parali­
żując plany zarządu wysta­
wy wszechświatowej. Przy­
puszczają, że otworzenie wy; 
stawy opóźni się znacznie i 
projektują w celu zapobie­
żenia opóźnieniu, powię­
kszenie liczby robotników 
na gruncie wystawowym.

Filipińczycy, znajdujący 
się w7 St. Louis zobaczyli 
śnieg pierwszy raz w życiu 
myśleli, że to jest cukier i 
rzucili się z naczyniami do 
zbierania, lecz niestety, 
wielkiem było ich rozczaro­
wanie.

3,716,139.
1,873,880.
1,367,716. 

600,000. 
600,000. 
531,513. 
414,956. 
332,934. 
361,403. 
355,951. 
345,043. 
312,736. 
309,653. 
300,000. 
3(X),(XX).

Ludność Stanów Zjedno­
czonych.

WASZYNGTON, I) C., 
8 kwietnia.—Biuro liczenia 
ludności w Stanach Zjedno­
czonych ogłosiło, że liczba 
tejże ludności wynosi 79,- 
900,389 osób nie licząc w 
to Alaski, ani wysp. Zna­
czy to że od spisu ludności 
w 1900 r. powiększyła się 
liczba mieszkańców o 3,- 
905,814. Ze sprawozdania 
pokazuje się, że następujące 
miasta mają ludności: 
Nowy York . 
Chicago 
Filadelfia 
St. Louis 
Boston 
Baltimore 
Cleveland 
Cincinati 
Buffalo 
San Frnacisko 
Pittsburg 
Milwaukee 
Detroit 
New Orleans 
Washington

Co się zaś tyczy Stanów 
pokazuje się, 
York ma 
Pennsylvania 
Illinois 
Texas

Dwadzieścia 
mają poniżej 
czternaście po 2,000,000.

że Nowy
76.5(X),(XX). 

6,5(X),(XX). 
3,000,000. 
3,000,(XX).

dwa Stany 
1.000,000, a

Olbrzymi pożar.
Olbrzymi pożar nawiedził 

miasto Toronto, Ont., 
niszcząc prawie doszczętnie 
handlowe dystrykty. Przes­
trzeń zniszczona przez pożar ; 
ma trzy bloki długości i dwa i 
szerokości. Wszystkie bu­
dynki na Bay str. od ulicy i 
Melinda na południe ku ! 
Esplanade są zupełnie zni­
szczone, ztąd też ogień ogar­
nął ulicę Wellington i Front ' 
na długości kilkuset stóp. 
Ogółem zostało zniszczo­
nych budynków w liczbie 
123. Straty wynoszą okrą­
głe dwanaście milionów7 do­
larów.
Olbrzymie przedsięwzię­
cie kompanii ‘‘Standard 

Oil Co.“
Do czego już nie dochodzi 

pomysłowość biznesistów 
amerykańskich, w celu 
zaoszczędzenia kapitałów, 
mimo powiększania się 
przedsiębiorstwa, dowodzi 
nowe przedsięwzięcie kom- | 
panii Standard, która zupeł­
nie chce się wycofać z pod 
wpływu kontroli dróg że­
laznych. Oto nie chcąc uży­
wać drogi żelaznej, do 
przewozu oleju, będzie ona 
przeprowadzać rury pod­
ziemne na ogromnych prze­
strzeniach i za pomocą tych­
że łączyć wszystkie ważniej­
sze punkta zbytu. Zakreślo­
nym już planem kompanii 
jest połączyć stan Texas 
z Nowym Yorkiem i inny­
mi ważniejszymi punktami 
całą siecią rur podziemnych. 
W chwili, gdy dzieło to zos­
tanie dokonanem, produk- 
cya surowego oleju w Sta­
nach Zjednoczonych będzie 
wyłącznie pod kontrolą kom­
panii Standard i cena tego 
materyału od jej samowoli 
zależeć będzie. Wzdłuż sie­
ci rur podziemnych w7 pew­
nych odstępach zbudowa­
ne będą rafinerye, zaś mię­
dzy Chicago i wschodnimi 
portami wielkich jezior u- 
wijać się będzie cała flota 
parowców i statków kompa- 
nicznych. Między innemi 
miasto Chicago i Whiting, 
Ind., będą względnie naj­

ważniejszymi punktami do 
transportowania oleju. Bez­
warunkowo, że przyczyni się 
to ogromnie do wzrostu 
wielu mniejszych miast, jak 
naprzykład Whiting, Ind. 
Fachowi biznesiści oblicza­
ją, że mimo milionów dola­
rów, jakie to przedsięwzięcie 
będzie kosztowało, kompa­
nia w krótkim czasie wyró­
wna rachunki, gdyż nowy 
system jest bez porównania 
tańszy od starego systemu 
pompowania oleju z jedne­
go stanu do drugiego za 
pośrednictwem rur, nie cie­
szył się długi czas sympa- 
tyą w kołach handlowych.

Aby ominąć prawo anty­
trustowe, organizowano ka­
żdy stan osobno, co faktycz­
nie nie było dotychczas zbyt 
ścisłem połączeniem zarzą­
dów stanowych. .Jak do­
tychczas położono już rury 
na przestrzeni sześciu tysię­
cy mil; zbudowano również 
ogromną rafineryę w Kan­
sas City, dla której trans­
port jest już gotowy do 
drogi w Whiting, Ind. Ru­
ry będą łączyły Whiting ze 
źródłami olejnemi w teryto- 
ryum Indiana, Texas, Ohio 
i Kansas, podczas gdy dru­
ga potężna sieć rur pod­
ziemnych skoncentruje się 
w m. Lima, O. Pompy, 
wprowdazające olej do rur, 
będą działać z ciśnieniem 
6(X) do 8(X) funtów. Nowy 
ten system będzie koszto­
wał zaledwie jedną dziesiątą 
tego, co kosztował przewóz 
koleją żelazną.
Protest ruslnów amery­

kańskich.
W ostatnim numerze ru- 

sińskiej gazety “Swoboda” 
w trzyszpaltowym artykule 
omawianą jest sprawa 
wszechsłowiańskiego zjazdu 
dziennikarzy w St. Louis, 
Mo. Autor artykułu przyta­
cza treść zaproszenia roze­
słanego do wszystkich sło­
wiańskich redakcyi przez 
komitet zjazdu i krytykuje 
go ostro za pominienie rusi- 
nów w zaproszeniu. Na koń­
cu artykułu wyraża swój 
stanowczy protest przeciw 
takiego rodzaju działalności 
komitetu zjazdu, oraz oś­
wiadczył, że żaden szczery 
rusin udziału w tym zjeź- 
dzie nie weźmie dotąd, do­
póki komitet zjazdu nie wy­
drukuje nowych zaproszeń 
wraz z wymienieniem ru- 
sinów i nie rozeszle po raz 
drugi.
NEW YORK, 20 kwietnia. 

— Dawid Rotszyld, były 
prezes kompanii “Federal 
Bank”, która zbankrutowa­
ła, dostał się do więzienia, 
a “Grand Jury’ bierze go 
pod swoją opiekę, jako ob­
winionego o zdefraudowa- 
nie 25,000 dolarów. Człon­
kowie kompanii Standard 
Gil Co,, którzy mieli z ban­
kiem Federal stosunki, 
przypuszczają, że zbliżający 
się proces,rzuci także pewne 
światło i na to, co się sta­
ło z 1,000,(XX) dolarów, któ­
rego w kasie “Federal 
Bank” brakowało. “Ktoś” 
miał głęboką kieszeń!

Wiadomości Zagraniczne.
Strajk w Węgrzech.

WIEDEŃ, 20 kwietnia. 
— Niebywały pod wzglę­
dem rozmiarów strajk wy­
buchł na całych Węgrzech. 
Cała służba kolejowa porzu­
ciła pracę, wskutek czego 
wszystkie małestacye zapa­
kowane są stojącymi tam 
pociągani — inne pociągi 
pasażerskie wraz z podróż­
nymi znajdują się zdała 
od miejsca swego przezna­
czenia, co nadzwyczaj przy­
kro się odbija na kiesze­
niach pasażerów. Jak do­
tychczas aresztowano 450 
strajkierów. Minister Tisza 
oświadczył, że nie będzie 
wchodził w układy ze straj- 
kierami i rozkazał odko­
menderować wojsko w celu 
przywrócenia porządku. 
Strajkierzy oświadczają, że 
powrócą do pracy, jeżeli 
minister 'lisza dotrzyma sło­
wa, którem zobowiązał się 
podwyższyć płacę robotni­
ków. Dla czego pan Tisza 
nie raczył słowa dotrzy­
mać?

BUDAPESZT, 20 kwie­
tnia. — Strajk służby kole­
jowej niezwykle mocno da­
je się odczuwać tak pasa­
żerom jak i miejscowej 
ludności. Cena produktów 
życiowych podniosła się wy­
soko, gdy tymczasem o- 
gromne masy tychże nisz­
czą się na trekach kolejo­
wych. Listy przesyłają pa­
rowcami. We Fiumie zaa­
resztowano 500 strajkierów; 
również partyę składającą 
się z 750 mężczyzn wsadzo­
no do kozy, gdyż ci schwy­
ciwszy pociąg w drodze w 
Bia-Torbagy zatrzymali go, 
a następnie odprowadzili 
do Budapesztu pod eskortą 
robotniczą, gdzie ją razem 
ze srtajkierami zaaresztowa­
no.

BUDAPESZT, 25 kwie­
tnia. — W miasteczku Elezd, 
blizkim Wielkiego Waraż- 
dynu, przyszło do krwa­
wych zaburzeń między żan­
darmerią "a mieszkańcami. 
Miały się tamże w jednej 
hali odbyć dwa mityngi, so- 
cyalistów i niezawisłych, a 
żandarmi, przeczuwając, iż 
przyjdzie do awantur, 
wcześnie zjawili się na 
sali.

Wówczas obie wrogie par- 
tye polityczne połączyły się 
razem i poczęły napadać na 
żandarmów. Ci bronili się, 
jak mogli bagnetami, gdy 
nagle jakiś socyalista wys­
trzałem z rewolweru poło­
żył trupem naczelnika żan­
darmów.

To dało hasło do ogólnej 
strzelaniny. Żandarmi, 
chcąc pomścić śmierć swe­
go dowódcy, zaczęli strzelać 
w tłum, który po chwilo­
wym oporze szukał ratun­
ku w ucieczce. Po oczyszcze­
niu placu boju zalegało ta­
kowy dwadzieścia trzy tru­
pów, a czterdziestu ludzi le­
żało ciężko rannych, brocząc 
we krwi.
Łatwo sobie wyobrazić, że 

na wiadomość o tern, cała 
ludność miejscowa zaczęła- 
się burzyć tak, że sprowa­
dzono kilka kompanii pie­
choty “do czuwania nad po­
rządkiem”.
Sprawa Panamy załatwio­

na.
Nareszcie sprawa kanału 

panamskiego została ukoń­
czoną. Oto co donosi tele­
gram :

PARYŻ, 22 kwietnia. — 
Pas ziemi, objęty pod ka­
nał panamski, jego prawa i 
przywileje są obecnie włas­
nością Stenów Zjednoczo­
nych. Urzędowne przepro­
wadzenie praw i przywile­
jów co do kanału Panama, 
zostało tutaj zatwierdzona i 
przez odpowiednie władze 
podpisane.
Traktat bułgarsko-turec- 

ki.
STAMBUŁ. - Podobno 

został tutaj podpisany trak­
tat bułgarsko-tu recki.
Traktat francusko-angiel­

ski."
LONDYN, kwiecień. — 

Dnia 8 bieżącego miesiąca 
została podpisana tutaj fran­
cusko-angielska umowa ko­
lonialna.

PARYŻ. — “Tempa” 
ogłasza wyciągi z ugody 
francusko-angielskiej. Prócz 
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: POLSKA APTEKA, 267 257 :

X Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. • 
w W aptece zawsze Polski*  Doktor udziela bezpłatnej porady

0 na wszelkie choroby. •
*•••••••••••■••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••:

BANK POLSKI I BIURO NOTARYALNE

Istnieje przeszło od lat 10.
Wysyłamy pieniądze do starego kraju najtaniej i najszybciej. 

Sprzedajemy Szyfkarty do i z Europy po najtańszych cenach. Wy 
syłaniy mężczyzn do starego kraju na pospiesznych parowcach I 
za kwotę 7 do 10 dolarów. Załatwiamy wszelkie sprawy sądowe, 
notaryalne i wojskowe z najlepszym skutkiem za taniem wynagro­
dzeniem.

Pomagamy w sprawach amerykańskich jak w wypadkach u- 
tzkodzeń, w sprawach spadkowych i patentowych.

WSZELKIEINFORMACYE BEZPŁATNIE.
I. HERZ, Notaryusz

2 Carlisle St., NEW YORK N. Y. |

znanych już punktów na­
leży podnieść, że według u- 
gody, stan polityczny w 
Egipcie i Marokku nie dozna 
żadnej zmiany. Francyanie 
będzie przeszkadzała angiel­
skiej akcyi w Egipcie, a 
Anglia przyznaję Francyi 
prawo czuwania w sprawie 
marokkańskiej i dopomaga­
nia rządowi marokkańskie- 
mu przy reformie admini- 
stracyi państwowej, skarbu 
i armii. Anglia przystępuje 
do ugody z r. 1888 w spra­
wie neutralności kanału su- 
ezkiego. Anglia w Egipcie, 
a Francya w Marokku mają 
czuwać nad tem, aby wiel­
kie przedsiębiorstwa zosta­
ły w ręku tych państw. Co 
się tyczy Madagaskaru, An­
glia cofa swój protest prze­
ciw tamtejszej taryfie cło- 
wej. Oba państwa przyrze­
kają sobie wzajemną pomoc 
w przeprowadzeniu powyż­
szej ugody. A... co Rosya 
powie na to?

Postęp świata.
Przed pięćdziesięciu laty 

ludzie uważali puszczanie 
krwi za rzecz pożyteczną 
dla zdrowia. W obecnych 
czasach rozpoczął s i ę 
wprost przeciwny proces. 
Zamiast wypróżniania, któ­
re osłabia pacyenta, prze­
czyszczanie krwi i napeł­
nianie jest uznane za wzma­
cnianie systemu. To jest 
właśnie jak powinno być! 
Waga krwi równa się jed­
nej trzynastej wadze całe­
go ciała, a krew jest za- 
ważnym czynnikiem, aby go 
marnować. Aby ją wyczy­
ścić, potrzeba naturalnie 
lekarstwa, któreby nie u- 
szkodziło arteryi, ani nie 
przekskodziło czynności ser 
ca, przeciwnie, aby wyko­
nywało taką pracę do ja­
kiej jest przeznaczone. Ta 
kie lekarstwo możecie na 
być, jeżeli się postaracie o 
Severy Czyściciela Krwi. 
Pomnaża on ilość czerwo­
nych i białych kuleczek, 
wydala nieczystości i tru- 
jącą materyę z systemu, ni­
szczy zarazki choroby i 
wytwarza zdrowy i natu­
ralny stan każdego organu. 
Bladaczka, zawrót, bicie 
iseca, osłabienie i wyrzuty 
znikną jakby za pomocą 
siły czarodziejskiej, skoro 
zaczniecie go używać.

Nasz przyjaciel pan Wac­
ławik, z Nada, Tex., piszę: 
“Pan Maryan Podeszwa za­
wdzięcza swe zdrowie je­
dynie używaniu Severy Czy­
ściciela Krwi. Przez wie­
le lat cierpiał on na wrzo­
dy i skrofuł, ale skoro tyl­
ko zaczął używać Severy 
Czyściciela Krwi, czuje się 
zupełnie dobrze i zdrowo.”

Severy Czyściciciel Krwi 
powinien także być uży 
wany przez tych, którzy 
cierpią na niedokrwistość i 
bladaczkę, gdyż wytwa­
rza on nową krew; nadto 
powinni go używać i ci, 
którzy cierpią na reuma­
tyzm, nerwowość i choroby 
weneryczne. Kosztuje tylko 
Sl.oo, a pacyent odzyska 
swe zdrowie i siłę. Na 
sprzedaż we wszystkich ap­
tekach, albo wprost u W. 
F. Severa Co., Cedar Ra­
pids, Iowa. Przy obstalun- 
kach począwszy od |l.oo 
opłacamy koszta przesyłki.

Nowe widoki kolorowe 
do stereoskopów.

W tych dniach otrzymaliśmy wielką 
Ilość kolorowych widoków do stereo­
skopów, które podajemy poniżej. Widoki 
te sprzedajemy po dolarze 24 sztuk, 
albo 48 sztuk za 2 dolary. Każdy widok 
jest inny. Sterecskop sam kosztuje 
dolara. Oto spis widoków:

ZBIÓR No. I.
1) Biały Dom w Washingtonie.
2) Katedra w mieście Mexico.
8) Ulica Market i katedra św. Bartło­

mieja w Frankfurcie, Niemcy.
4) Aleja palm kokosowych w Florydzie.
5) Widok wodospad u Niagara z pagórka.
6) Widok pałacu Fryderyka w Pocz­

damie, Niemcy.
7) Widok północny wystawy paryskiej 

z wieży Eiffel.
8) Kościół katedralny w Gwadalupie 

w Meksyku.
9) Górna kolej na Baurach, New 

York.
10) Budynek obok pałacu letniego 

w Pekinie, Chiny.
11) Kolej nad rzeką Arkansas w Colorado.
12) Koniec mostu Brooklińskiego 

od stroDy Nowego Yorku.
18) Oficerowie rosyjskiego okrętu 

Retvizan.
14) Jarabe czyli meksykański taniec 

narodowy.
15) Henryk pruski w warsztatach 

okrętowych w Philadelphii.
16) Niagara od strony Stan. Zjed. 

zamarznięty.
17) Most łódkowy na Renie w jTolonl, 

Niemcy.
18) Robienie ciastek w Queretaro, 

Meksyk.
19) Pomniki kamienne w Queretaro, 

Meksyk, gdzie Maksymiliana i jego 
jenerałów rozstrzelano.

20) Ogród luksemburski w Paryżu, 
Francya.

21) Ulica State i Masonie Tempie 
Chicago.

22) Okręt Indiana, widok z frontu.
23) Wieża Eiffel podczas wystawy 

paryskiej.
24) Widok frontowego pokładu ros. 

okrętu Retvizan.
ZBIÓR No. II.

25) Widok rzeki Wschodniej z mostu 
brooklińskiego.

26) Pomnik Fryderyka III w Kolonii 
Niemcy.

27) Pułk kawaleryl w Sztrasburgu.
2d) Watkins Glen — wodospad.
29) Rzeka i góra Watkins, w dolinie 

Yosemite.
30) Nowa brama, w Poczdamie, Niemcy.
31) Miasto Moskwa, widok z Wielkiego 

Pałacu.
32) Kościół i wieża Iwana Groźnego 

w Moskwie.
33) Katedra zamku Windsor w Lon­

dynie.
34) Jerozolima, widok z meczetu 

w Omar.
35) Katedra w Berlinie, Niemcy.
36) Most w Ixtalaco w pobliżu miasta 

Meksyku.
37) Kościół Zbawiciela w Moskwie.
38) Wodospad w Yumato, Japonia.
89) Brama jerozolimska wzdłuż ulicy 

Dolorosa.
40) Miasto Havana — demonstracya 

niedzielna.
4^1) Wielkie rzezalnle i peklarnie 

chicago8kie.
42) Ogród Parierre w Frankfurcie, 

Niemcy.
43 ) Wnętrze katedry w mieście Me- 

ksyku^
44) Ćwiczenia artylerzystów w Zaca­

tecas, Meksyk.
45) Zamek w Chapultepec obok mia­

sta Mek yku,
46) Podróżowanie wieśniaków w Ja­

ponii.
47) Kapitol Stanów Zjednoczonych w 

Washingtonie.
48) Most wiszący w Royal Gorge,Colo 
UWAGA! Pojedyńczo widoków nie

sprzedajemy. Kto chce, musi kupić ca­
ły zbiór pierwszy lub drugi.

Kto chce zobaczyć podpis pod wido­
kiem po polsku, niech zamknie prawe 
oko. W. Dyniewicz.

•■■■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■■■■■■■■■a

NOWE WYDANIE.

Żywoty Świętych
Ks. Piotra Skargi

będą ozdobione licznemi rycinami a między innemi 
ośmiu następującemi kolorowemi obrazami, wielkości 
całej książki:

1) Św. Jacek, polak dominikanin;
2) Św. Jadwiga, księżna polska;
8) Św. Kazimierz, królewicz polski;
4) Św. Kunegunda albo Kinga, królowa polska;
5) Św. Salomea, córka księcia krakowskiego;
6) Św. Stanisław, biskup krakowski, wskrzeszają­

cy Piotrowinę;
7) Św. Stanisław Kostka Soc. Jesu;
8) Św\ Wojciech, arcybiskup gnieźnieński.

Ktoby z czytelników posiadał który z tych obrazów 
kolorowych, (prócz obrazów drukowanych w kalenda­
rzach), niech mnie o tem zawiadomi listownie. Pragnę 
bowiem nowe wydanie upiększyć polskimi patronami 
i dlatego chcę wybrać jak najlepsze obrazy do odlito- 
grafowania.

Ziomek i sługa
W. Dyniewicz.

DARMO, damy każdemu 
ten zegarek.

Za rozprzedanie tylko 30 ŚPILEh 
po 10c jedna. Ten zegarek ma dobry 
werk. 14 kar., złotem napenione koperty. 
Z każdym zegarkiem damy gwarancję. 
Jest to tak debry i mocny zegarek jak 
inny za 10 dolarów.

Przyślijcie nam swój adres i jednego 
dolara zadatku, to my wam poślemy 30 
śpilek a wy te śpilki sprze dcie po 10c. je­
dna, a po sprzedaniu śpilek, odeślecie nam 
dwa dolary, a my wam poślemy ten ele­
gancki zegarek, apsolutnie darmo. 

STARJEWERLY CO., 
W Box 108, WEBSTER, MASS,

Co pizze O zegarku пав Antoni Jakubowski:
Soutnbridge lass. dnia 3go marca 1904

- .. ....... St. Panie: śpilek sprzedałem w jeden wieczór i
panu posłałem $2.00, a pan przysłałeś taki śliczny zegarek, za który panu serdecznie dziękuję. 

Z szanowaniem, A Jakubowski. ■

Impirterzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, TAPIEROSOW I TABAKI DO ZAŻYWANIA 

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach.
Turecki tytofi funt po $1.59, $1.75, $2 00, $2.50, $3 00, $1 00 i $5.00. Tytofi rosyjski 50c, SOc, 

75c i $1.00. Tytofi di fajki “Cigars clipplng" funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki font po 40e. 
Tabaka do zażywania funt po 80c i 35c. Papierosy z tureckiego tytonia eto po BOc, 75c 
1 $1.00. Maszynki do papierosów sztuka po lOc. Gilzy do papierosów setka po 7c, lOc i 15c. 
B bułki za tuz'n paczek 20c, Ż5c, 85c 1 45c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i orzechowe 
po 5c, 8: i lOc. Fajki różn« od lOc do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75o, $1.00, 
$ .20, $1.40, $l.«0, $1.85, $2.5) i $3.00. Małe cygarka za s’o sztuk po 55c, 75c, WOc i $1.85. 
Tabakierki i tytonierki od 10; do $2.00. Herbata rosyjska K. S. Popowa po $1.10.

MAGES & TKACKT, 779 M,LW A1 A,ï" CHICAGO, ILLINOIS. |

DARMO S 
dzl tak dhigo, dopóki nie zostaną 
zupełnie wyleczeni słynny

Elektryczny Pasek “GIANT”

NOWA KSIĄŻKA.
W tych dniach wyszła z pod 

prasy „Gazety % Polskiej"’ nowa 
książka pod tytułem:-

My a wojna.
Cena - - - lOe.

W. DTSIEWICZ.

Elektryka Jent tydeBi.

bekarstera bowiem w wielu wypadkach 
nie mogą wyleeryć choroby zupełnie. Leczą one 
symptomy, ale organy pozostają oałabionemi 
przez chorobę i lekaratwo nie może im powró­
cić elastyczności, jaką tracą wskutek choroby 
chronicznej i albo zwyczajnej. To jest właśnie 
przyczyną, dlaczego niektórzy ludzie używają

lekarstw przez długie lata bez żadnej korzyści a niektórzy po wyleczeniu popadli rnów w choro­
bę przy pierwezej )ep»zej apoaobnośri. Elektro-medyczna karacya (elektryceność i lekarstwa Jest 
Jedyną kuracyą. fecrąca bez zawodu i to w najkrótszym czasie wazelką zaatarzałą lub zwyczajną 
chorobę Na dowód tego wyeełamy wszys,kim chorym ludziom zgłaszającym się do nas darmo 
aż zostaną wyleczeni naaz słynny elektryczny panek Ginnt

Kaszel, osłabienie, reumatyzm, niestrawne ść, a»tma, choroby żołądka, wątroby, Płuc, Pęche­
rza, serca, krwi i n-rw, lm}>otencya, ntepłodaość, zapalenia, febry, łysina, gonorea. wrzody, sy­
filis, ruptura, choroby maciczne, bisie npławy, choroby skóry, nosa, ócz, gardła, świerzb, wyTzuty 
skórne, nieregularne miesiączkowanie, malaria itd..bez wztledu na rodzaj choroby, przyjdście f 
dajcie się zbadać naszym doktorom, a gdy Jeiteście daleko plizcie opisując, dokładnie chorobą do.

New York Speciałty Co., room 7. 52 W. 18th Street, New York.
GWARAXTrlEMrZAWTLECZF.xls. G>dzlny ołtsowe: Codzlet ud Ile) przed południem 

do lej po poładniu. W niedzielę od 10eJ rano do lej po południu.

PBZYŚLIJITE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA,

a wyślemy wam do obejrzenia jednę z następujących 
SKRZYPIEC LUB KLARNETÓW

. Jeżeli Wam się będzie podobało, to zapłacicie agentowi expresowemu re 
sztę pieniędzy i koszta przesyłki.

eoo

Grenadilia drzewo. 10 niemio-ko srebrnych kluczy, oprawa nie­
miecko srebrna, w literach A. Bb lub C. Cena - - - ■

Grenadilia drzewo. 6 kluczy mosiężnych, oprawa mo*ięina. w lite­
rach A, Bb lub C. Cena.....................................................................$6.oo

Grenadilia drzewo, C tno,ięZny.-h kluczy, oprawa moMęta*. w lite­
rach D lub Eb. Cena......................................................................

Grenadilia drzewo. 10 niemiecko siebinych kluczy, oprawa nie­
miecko »rebrna, w literach D lub Eb. Cena
Greimdilh drzewo, modelu Imperial, głos bardzo dobry. 13 nie- 
S . ł,0Cł,A 2 korkowe zeikmceu. .y»te-
Ucmu Alberta, w literach A. Bb lub C. Cena - - - |l'»00

o. t. Taki sam opis jak No. 5, różnica tylko w literach D lub Eb
CeM........................................................................................................

No. 4"». - Wl^ko .«koło, mod.1 SWataw 
MS, »•> łkrtypc l»l»ł-<'> c*luoke.  . Mobo. brye- 
gi, cało rykoact.ni*  I «rsbiw i 4okr*.  Ko- 
loc }жаао bninnUł. Io»<n.wml 4.(ry 4«ko»l- 
ły too. Podclko и» .кпурсе, рчкпу wyewfc. 
y«4Hkakslsfoaii • kwoiko laatrukcyjaa. Сева >4.

No Ж. — 8ł.«a*  ,k./»pc« Hupł*.
kolor braaslay. »1« “ ‘ A*
sowy głoloik iłAran- 
nik. 4o»koa«»y 
, ywMkrm 
ktnen. 
ksUfoań i 
M^rukcyi«« " 
вега. Cmb-'

Podajemy pooitej spis klarnetów, które są robione z Greoaddia drsewa i są 
najlepsze instrumenta za te pieniądze.

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta, 

niechaj piszę po Wielki Ilustrowany Katalok Polski. Adresować należy:
THE PUŁASKI MDSE., CO. 531 NOBLE STR. CHICAGO, ILLS.

Nie Posyłajcie Pieniędzy, l0,‘rS"- - $3 97.
Aby szybko zaznajomić publiczność 1 agentów z naszymi towarami robimy tę niebywała oferta 1 

wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślijcie nam swój adres i najbliższe biuro czpreaowe a wyflle 
my wam n»stępalace pr-.edmioty: 1 pudełko cyirar, 1 14K. złotem nspełulauy niklowy męski zsrarck 
z otwartym cyferblatem (wymińcie jaki chcecie • tak dobry Jak $10 zegarek, gwarantowany na 5 lat,

wszelka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 1 grabo pizłacaay łateaazeh i brrlok, 1 prawdziwą 
Sheffield brzytwę, 1 grubo złotem napełniany piertcloaek z wyazym Inieyałem. 1 brylantową szpilkę, 
pozłacane spiski, 1 parę pięknych spinek do mankietów, e srebrnych Alaska łyżeczek. Jeżeli po obej­
rzeniu tego towaru na ezpresie spodoba wam się zapłaćcie $3 97 koszta przesyłki, jeżeli nie, nlepła- 
cicie nni centa. Chcemy, abyśc’e polecali nasz towar swym przyjaciołom. Damski zegarek z otwartym 
cyferblatem zamiast męskiego, kosztuje $4.72 Jeżeli nam przyślecie pieniądze naprzód 1 85c na prze­
syłkę. to poślemy wain pocztą’całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). A. F. MOLL AND A CO., 

J 153 Fifth Are., Chicago, 111.



6 G-J^ZETJL POLSKA,

PRL.MiL
___МШ1О UU млмидеШаьъь, 

puwieeciowe 1 inne, wyaaje o‘-< no 
premię następujące roczniki Tygu 
unika Powleeclowo-N autowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płaclć przesyłkę, Jeżeli Kzpress do­
chodzi do ich miejscowości.

rwrwny Boenlk TTfOdalka PewlHelewo- 
iMkow.co, w mocnej oprewle, ozdobiony M 
ryrto.mi, zawiera. Czartowa Góra, Bezlm.enna 
OĆrka Hetmaheka, Krwawe Sieroty, Obrazek ■ 
lasuj ziemi. Partyjka eztoelka czyli zakład wy- 
trany. Dwaj eąeledzl. Poczciwi Indzie, Cnota I 
wina, Szymek i Handzla, Plerweza pydm-dzn 
■je łakomstwo. Bóg nie opuści, kto .1, Nat 
■puści, Szymon z Zawili». Raankl Wielkanocne 
wille powiastek czysto polskich — ludowych, o rfw»u?aclh^W1* 11-00

Siódmy Bocznik Tygodalka PowlHelowo- 
■sakowego, w mocnej oprawie, zaw*.era:  Ponu 
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogum. 
gamlńakl. 8 tan: eta w młody Pustelnik. Wieaławi 

leczenie wodą ks. 8. Kneippa, Kościuszko 
tecławtcaral. Perła Gen ni, Boha- 1 ( 

z powstania 1863 r. Cena . . <A.W

Omy Boezalk Tysodalka PowleSelowo-Saa 
kswego, w mocnej oprawie, zawiera. Jan ID 
łoblnk! czyli ślep« niewolnic., z Selrsk Porno 
nanle w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Jóża Groj 
SMsyk, llmna dyetylacya, Sybiracy. Hl.tęrya o 
kropną o walecznym Staala 1 o płatanej Annlca, 
Zaaklnla potąplehca. Zbójcy na Czornztynle, 
Koh woziwody, K.iaM Adolf 1 boglnlswzttłcla, 
■toby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzek 
■oaeuehanr.a, Sejm pijacki. Trupia 
mknie hrabiów kie. O leniwym parob- >1 ( 
ku, Rekrut. Cena........................................

Mewlęty Boezalk Tyaodalka PowtHclowo 
laakowf*«o  Zawiera: Blada hrabina, powieec 
К Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

kilkudzieeieciu rycinami.— Wierna Kozia 
Myli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieźć a 
•becnego czasu. Surdut i Siermięga, Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami, — Heród Be ba, 
Krotpchwila w 2 aktach przez A. 8. Zdztebłow- 
•kiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
К Kolskiego C. W. Dynlewicz. — Nieszczęśliwe 

, komedya w 3 aktach ze śpiewami i tan 
, napisał z prawdziwego zdarzenia Ą. 8. 

Idalebłowski. - Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
•kt - Piękno przykłady z hletoryl polskiej. 
Ibtór wzorów dzielności, pracy, nauki i poświe­
cenia dla kraju Jakiem! się nasi przodkowie od- 
■naczali. — Bkarbczyk poezyl Cl ()()
■ Kej. Cena.................................................^l.VV

Dziesiąty Boezalk Tygodnika Powieściowe- 
■calowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
W Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania 
Babia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba 
kuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
•Miodzie, Prima Apr4!*«,  Toast polek’, Zaczaro 
war.a sroka, Oryl, ó Janie królewiczu żar ptaku 
i • wilku wiatroiocie, Dziwne podró- >1 /V) 
•« na lądzie 1 na morzu. Cena . <A«w

Jedenasty Boezalk Tygodnika Powieściowe- 
■aakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
inna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
■aetylii, Harold król cyganów, czyli skrzypcs 
■deleńskie. Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 lwa. Gałązka Jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet ®1 fW i 
ze Dzwarcenau. Cena................................ fi.W

WA1U1K1 DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­
WYŻSZYCH KOCZU IKOW TYGODBIKA
POWIKSCIOWO-IAUKOWKGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenh 
pTMeyłki rocznika Tygodnika lub teś sam prze 
tytką opłaci na Kzprees offisie. — i) Gazett 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 1) 
Kto juz wybrał premią, a chciałby uzyskać Je 
■cne obecnie wydawaną premią, niech opłaci 
Dazetą jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetą Polską, 
ttls nogą żądać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje  ̂« na to» aby “Gazeta Polska” była 
spłacona za ty rok z góry. “Gazeta Polska' 
kosztuje na ruz Dwa Dolary, na pół roku $1 Л. 
aa kwartał 75c. tądającym, a nie przysyłają 
cym przedpłaty, posyła slą tylko jeden numer

W. DYN1EW1CZ, “АХ’ш.

Oodowna ta maść jeet robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mieyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 
sałe! Azyl, Jako też w Eg pcie, leczą: ludzi 
■ rożnych dolegliwości, chorób i słabości, prócz 
•powiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho 
dale z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
•czy 1 wszyscy, którzy tej maść’ mieyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok oełab ony, odzyskali wzrok 
•Arowy i silny. Szkocka ta maść Jest skuteczną 
■właszcza dla tych cierpiących na < czy którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania. 
Mycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
Kr słabem świetle, Jak również z przyczyny 

klej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko 81.00.
Można przesyłać w liście regis* rowanym, 

przez Money Order lub will centowych zna- 
-akach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California ave.. Chicago. Ill.
«KŁAD ZAŁOŻONY 1351 K.

Henry Schoelikopf,
6R0SERNIK,

■UMOWNY I DROBIAZGOWY,

<32—234 E. RANDOLPH ST.
pomiędzy Franklin 1 Market st.

CHICAGO.
sprzedaje po najtańszych cenach. 

Wajlepszy, prawdziwy ser Szwajcarski, 
tor Bdamekl I ser Parmeeąński. 
Iromage de Brie i ser Roqaforekl.

ir 1 rośliny, Neuszatelski i Limburskl. 
■runświrki salceson.
galami. Westfalskie szynki. 
Wędzone 1 marynowane węgorze.
Bolandzkie sztokfisze, anchovies, 
•owe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior 
Prawdziwe francuzkis sardyny i szampinlany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwą.
Nfomleck e szparagi, krajaną fasolą.
Miamieckie jagły, soczewicą, kęszę pszenną 
Majlepezy Jączmleń perłowy, ka^zą Jączmlenną 
Kaszą tatarczaną, kąszą owsianą.
Mąką tatarczaną, mąk»*  ryżową, 
•wieże orzechy, migdały, papryką.
Miernieckie powidła, mak.
•wiozę orzechy, migdały, cytronat. 
Duszone, gruszki, wianie, prunele. 
Francuzkis śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony, 
najlepszą Van i la czekoladę z Cocos. 
Prąwaziwa roeyjek| herbatą, extrakt miąsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio.
Prawdziwą tabaką do zażywania Loebak’a. 
Włośnieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki), 
•wieże siemię warzywowe, siemię trawy.
Mamię dla kanarków, siemią konopiane, rzepa 

kowe, jako I wszelkie inne towary korzenne, 
HENRY 8CHOBLLKOPF.

O 17 Kamieniach 
Zegarek Kole­

jowy.
Patentowany regulator 
uakrącany trzonkiem 
rozm ar męski l.baam 
•ki. ’3 karatowy czy- 
item złotem napełniani 
coperta pięknie grawl 
owana Trzyma cza 
loskouale i Jest specy 
alnie używany przei 
BŁIŻBĘ KOLEJOWA 
POTRZEBUJĄCĄ DO 
BBEGO ZEGARKA 

GWABAKTUWASY
IA 20 LAT. Przez 50 dn’ wysy-ać go ‘■ęda emj 
każdemu C.O D po $8.74 i opłacimy koszta ei 
C«u no oocjrzema. Jeżeli się wam nie spodo 

NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, ż. 
aa taki zegarek musicie gdzieindziej zapłacił 
$35 00 Do każdego zegarka dołączamy U karat 
POZŁACANY ŁiNCISZEKI DEWIZKI*  DARMO 
■zcelrior Watch House 629 i^ees Bldg., Chicacr*  
Illinois. (22)

Premium artptyezae: kolorowa reprodukcja 
obrazu polskiego artysty.

Tygodnik Illustrowany
od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
współczesna Józefa Weyssenhoffa. MROK po­
wieść historyczna A Krechowiecki go. W clą- 
gu roku l»O4 każdy prenumerator Tyg. Illustro- 
wanego otrzyma .*>3  numery pisma, zawierają­
cego około 1’JOó kolumn tekstu z 1200 ryeunaa- 
■a£ kop ja ni i obrazów, llluatracyami chwili bi*-  
ż cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premlum 
wyjątkowe 24 tomy (co miesiąc 2 tomy) powie*  
•ei I dzieł popularnych w tern 12 tomów dz eł 
H. Sienkiewicza zawierających “POTOP” 1 
••PAN WOŁODYJOWSKI” oraz 12 towów dzieł 
różnych autorów z dziedziny literatury, Histo­
ryi, nauk społecznych, badań przyrodniczych 
ttp. W styczniu: “Wielkie 1-gęnay ludzkości”; 
W lutym: “Małżeństwo u rożnych narodów”; 
w marcu: “Zycie artystyczne ludzkości” (z lllu- 
■tracyami W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłomaczona.

Prenamsrata Tygodnika 1 Ilustrowanego do 
Ameryki kwartalnie >1 74, półrocznie 3.50, ro- 
»te r oo

Adres: Krak. Przedmieście 17 w Warszawie

Z iii a r twych wst an ie.
(Z zamorskiej obczyzny.)

Bieda o dwóch kołach 
pełna już prawie drzewa. 
Polano na polanie obcięte z 
gałęzi, ogołocone z liści, 
przecie siwy staruszek w 
pracy nie ustawał.

Wybiera na krawędzi pu­
szczy drzewa cienkie. Bo 
pnia olbrzymiego jeden czło­
wiek nie zetnie, a jeśli na­
wet zetnie, to jak taki cię­
żar zawieść do domu, gdy 
niema gościńca ani drogi? 
Znowu wybrał kasztan cien­
ki, toporem go rąbie, klin 
głęboki w miąszu drzewa 
wycina. A z bielą drzewa 
sok jak gdyby ze źródła cie 
knie. Wszak to wiosna, so­
ki drzewne w górę idą, jedne 
drzewa zakwitły, wnet za­
kwitnie cały las.

Wiosna! Tak się mówi, 
jakby tu zima kiedy była. 
Tu zimy nie ma, świat za­
wsze zielony. Wszystko na 
opak. Gdy w Polsce zima, 
to tu trawy powyżej chłopa 
rosną, kukurydza buja, łą­
ki kwitną. Kwitną wtedy, 
gdy tam nad Wisłą śnieg, 
mróz, gdy wiatr tumany 
śnieżycy niesie, przesypując 
je z gór na doliny. A gdy 
na rodzinnej ziemi bławatki 
modre się śmieją, gdy łąka 
złota od jaskrów, rubinowa 
od firletek, gdy rola i ugór 
pełnią życia, pełnią krasy 
buja, to tu upał okropny 
wysuszył preryę, zdusił 
wszelkie na niej życie, tra­
wy ogromnie pobielały, a 
gdy w niezmierne morze su­
chych traw zakradnie się o- 
gień, to...

Zachowaj nas Panie Bo­
że! Bo ten niezmierny pożar 
jest pochodem śmierci. 
Śmierci i zniszczenia wszy­
stkiego, eo żyje.

Słonko wyszło wysoko, 
upał niezmierny, oczy pot z 
czoła zalewa. Jakaś dziwna 
słabość w kościach, jakby 
gorączka szła przez krew. 
Trzeba odpocząć. Wziął sta­
rzec kobiałkę, w cień leśny 
idzie. Usiadł na starem po- 
walonem drzewie, które 
złoty grzyb toczy. Dobył 
chleb z mąki kukurydzia­
nej.

Ten upał i ta spiekota 
sprawiła, że sił nie ma, że 
mu się nawet jeść nie chce. 
Co się z nim dzieje, pojąć 
nie może. Jakby szła cho­
roba. Ino spocząć gdzie, ino 
przespać zimnicę, ino po­
czekać, aż'żar minie. Zmu­
sił się, aby zjeść kęs chle- 
ba, pragnienie przyszło o- 
gromne. Pić! Pić!
Zna osadnik ten las; wie, 

że niedaleko bije źródło. 
Prosta droga, a przecież 
idzie wolno krok za kro­
kiem. Patrzy pod nogi, 
nadsłuchuje. Bo ta prerya, 
bo ten las, to nie polska 
ziemia, gdzie masz wszędzie 
wolną i bezpieczną przed 
sobą drogę, gdzie masz nad 
sobą opiekę Boga. Tu w 
trawach jadowity gad, w 
głuszy leśnej dzikie zwie­
rze...

Doszedł do krynicy, pije 
łakomie wodę i pije. Jakby 
nie mógł zalać żaru, który 
we krwi płonie. Odszedł od 
bębła, wreszcie do ściętych 
drzew, do swej biedy po­
wraca. Znowu usiadł, cho­
rem, smutnem okiem po­
wiódł po świecie. Smutnym, 
choć nieopisanie pięknym i 
wesołym jest ten kraj.

Oto przed nim las buj­
ny, pod koronami drzew 
pnącze olbrzymie we fanta­
stycznych splotach się wi­
kłają, przez girlandy pną- 
czów przedarła się gałąź 
krzewu, który wiosna ty­
siącem róż obsypała. Pa­
procie wybujałe wzrostem 
przerastają człowieka, ko- 
saćce jakieś o dziwacznych 
kształtach, łopuchy ogromne 
baldachimami liści okrywa­
ją ziemie. Przy ściętem 
drzewie krzak jakiś mały. 
Kwiaty na nim niby nasze 
dzwonki rozrosłe jak lilie, 
nad niebieskim dzwonkiem 
motyl purpurowy — oto 
zleciała z lasu gromada pta­
sząt: rubinem, topazem i 
szmaragdem maleńkie ciał­
ka ich błyszczą, zawisł ko­
liber na skrzydełkach, 
dzióbkiem z kwiatka miód pi­
je...

Prostacza dusza nie widzi 
tych cudów, tej niezmier­
nej wody. A jeśli nawet na 
ten czar wzrok poleci, to 
gorycz okrutna w sercu 
wzbiera, to ten wybujały, 
cudaczny świat, przypomina 
rozłąkę z macierzą ziemią, 
bo wszystko, na co spojrzy, 
wyrzutem do niego: lepiej 
było tam żyć o suchym Chle­
bie... I tu wśród zakwitłej, 
podzwrotnikowej przyrody, 
tęsknota bezmierna się ro­
dzi, myśl przez puszcze, 
przez prerye, przez ocean 
do ojczyzny leci, leci do 
przedmieścia rodzinnego, 
do ojcowizny lekkomylśnie 
sprzedanej. Leci do kościo­
ła, w którym krewni, w 
którym bliscy i dalecy, w 
którym miasto całe zgro­
madziło się na święto Męki 
Pańskiej w przeddzień zmar­
twychwstania. Gra świąty­
nia pieśnią potężną:
Ach ja matka tak żałosna 
Boleść ściska mnie nieznoś­

na 
Miecz me serce przenika, 
Widzę me serca kochanie 
Gotuje się na skonanie...

Słowa pociechy w pieśni 
niemasz, oczy smutne, tak 
smutne, że nie stać je na 
łzy. Jakby w tych źreni­
cach bez blasku nigdy już 
nie mogła zaświecić nadzie­
ja, jakby jedyną ich nadzie­
ją było dowlec to smutne 
życie do grobu...

Słońce się pochyliło ku 
ziemi, wracać trzeba, zebrał 
wszystkie siły, zaprzągł się 
wygnaniec do biedy, wlecze 
ciężar do domu. Przez tra­
wy wózek jedzie, koła grzę­
zną w zielsku po piasty, mę­
czy się człowiek, stanął 
wreszcie bezsilny.

— Co się ze mną dzie­
je?

Odetchnął, patrzy wdał...
Na granicy wykarczowa- 

nego lasu, za łanem psze­
nicznym dom widać biały. 
Trzeba iść, dowlec się... 
Przyprzągł sie znowu do 
wózka, kilka kroków uje­
chał... w głowie się zamąci­
ło.

— Ten żar we krwi...
Omdlałą ręką odciął ster­

czącą gałąź od drzewa, kos­
tur z niej zrobił. Wsparł się 
na nim, opuścił wóz.

Nie podołam. Zostawię. 
O! Żebym się do domu do­
wlókł sam. Wszak to już 
śmierć idzie..

Podpiera się kosturem, 
chciałby lecieć do swoich, 
bieżeć, nogi nie chcą iść 
ledwie krok za krokiem 
się posuwa, w głowie się 
mąci, chwilami przytomność 
traci, od siebie odchodzi. 
Obrócił się nagle w głowie 
cały świat, starzec upadł 
na ziemię.

— Co wam dziadusiu?
— To wy? Zabierzcie 

mnie.
— Ręce macie rozpalone, 

oczy mgłą zaszły.
— Do domu... śmierć po 

mnie idzie.
— Nie mów ojcze. Wyle­

czysz się, wyzdrowiejesz.
— Jam winien. Jam wi­

nien ! — woła starzec prawie 
nieprzytomnie.

— Coś zawinił?
— Jam was z ziemi wa­

szej wywiódł w ten świat.
— Myśmy dobrowolnie 

poszli...
— Jam drogę wskazał za 

chlebem. Czym wiedział, że 
ten krwawy chleb zroszony 
będzie łzami, zroszony ja­
dem?

Bez duszy leżał całą noc. 
Ze świtem przytomność wró­
ciła. Przyszła na chwilkę, 
znikła, gorączka znowu nad 
ciałem zapanowała, wszy­
stkie zmysły odebrała.

— Co mamy dzisiaj?
— Wielki piątek.

Oczy wpatrzone przed sie­
bie, jakby ten wzrok pro­
mienie słońca chciałzłowić, 
jakby schorowana pamięć 
wspomnienia zebrać chcia­
ła.

— Wielki piątek — za- 
szeptał.

Powieki na oczy zapadły, 
pierś rzęży, przytomność 

ulata. Majaczenia i zwidy- 
wania — chora wyobraźnia, 
chore zjawiska rodzi, męczy 
się dusza ludzka obrazami, 
jakie stworzyła gorączka 
krwi. Oto chory na górę 
wielką idzie, po urwiskach 
skalnych się wspina, tam 
pod stopami bezdeń mgły, 
on stoi na ziomku, który 
się kruszy... zleci! zleci! 
chwycił się ręką gałęzi, ga­
łązka się rwie, trzeba zgi­
nąć, ooo!... Ze wszystkich sił 
ratuje się. Znowu na szczyt 
bieży, leci, ucieka, zawada 
jakaś, olbrzym straszliwy, 
jeden, dziesięciu, stu, du­
chy olbrzymów wpół go 
chwyciły, chcą zepchnąć w 
przepaść, zamordować, bije 
się, pasuje, żelazne ręce 
go ściskają; już ma paść, już 
ma zginąć... Dobył wszy­
stkich sił, wszystką moc wy­
tężył. — Zwycięstwo.

Niebo. Toć to, na co on 
patrzy, niebo przez Boga o- 
biecane. Wiosenka, pagórki 
i sady fiołkami zakwitły 
— gałęzie wierzby poczer­
wieniały, wikliny bukietami 
puchu się okryły. Zło pa- 
dło, wróg zmożony, raj 
przed oczyma, ziemia się 
do życia budzi, słoneczko 
przygrzewa, nad rolą śpie­
wa piosnkę skowronek. Łan 
prześliczny, jako kobierzec 
zielony, na ugorach żółte 
pobielały, nad stawem prze­
pyszne dukaty zakwitłej 
knieci wodnej. Cicho! W 
niebie tern, w raju ziem­
skim, nad tym potokiem, 
koło tego kościoła, w tej 
ziemi rozkosznej święto ja­
kieś wielkie. Dziwne się tu 
rzeczy dzieją. Spowito po­
wrozami dzwony, aby żało­
bą zamilkły, a przecie to 
święto żałoby świętem ra, 
dości niezmiernej. Chrystus 
wstąpił do grobu, aby nie­
szczęśliwym ludziom przy­
nieść wiosnę, przez jego 
śmierć, ludzkość odkupienie 
przez jego zgon, ludzkości 
wesele, dzwony spowito po­
wrozami, aby usłyszeć sko­
wronka, który z Bożej wo­
li wiosenkę ludziom zwia­
stuje.

Z pól zakwitających, z 
łąk zielonych, z wiosny 
czarownej, ze wsi i przed­
mieść, ludzie do grobu Je­
zusowego spieszą, w żało­
bnej kaplicy jaskrawe świe­
ce goreją, na środku kościo­
ła trójkąt ustawiono, na 
k tórym piętnaście gromnic 
goreje. Pieśnią Jeremiego 
zagrzmiały organy; lirnik, 
który nad rzekami Babilo­
nu tęsknił za ojczyzną, ża­
li się i płacze... ten tren, 
ta pieśń rozłąki i wygnania 
kąsa i targa duszę naszego 
wygnańca, całe jestestwo 
ludzkie płacze, boleje, żali 
się i przysięga:
Jeśii ciebie zapomnę Jerozo­

limo, 
Niech zapomnianą będzie 

prawica moja, 
Niech język przyschnie do 

podniebienia mego, 
Jeśli nie wspomnę na cię.

O ty pieśni wygnańcza, 
łzawa i krwawa! Serce chce 
z bólu pęknąć, łzami to ser­
ce bije nie krwią, żywioło­
wym płaczem starzec wy­
bucha, jakby reszta sił ży­
cia miała się rozpłynąć w 
te krawe, okrutne łzy. Rzu­
cili się ludzie, skronie wodą 
myją, cieszą go i spokoją.

— Uspokój się dziadu­
niu.

— Oprzytomnij!...
— Cały dzień gorączka 

straszliwa.
— Całą noc męki.
Woda otrzeźwiła chorego, 

oczy otworzył, na koło ro­
dzinne patrzy.

— Toście wy...
— Przyjdźcie do siebie, 

dziś wieczór święto wielkie.
— Za kilka godzin Chry­

stus zmartwychwstanie.
Uśmiech spokojny i ci­

chy na ustach chorego. Bło­
go zasnął. Jakby zmora u- 
stąpiła, jakby choroba ustą­
piła. Nie gorączka ci to już, 
ale marzenie, rajskie jakieś 
widziadła wybraźnia rodzi.
Znowu niebo, znowu ten 

sam ukochany, raj. Oto łą­
ki kwitną, słoneczko ciepłe 
grzeje. Na wierzbach i oli- 
szach ptasząt roje. Gałązki 
brzeziny kipią krociam 
wiosennych baź. Pod brze­

zinami na mchach i pod- 
ściołkach leśnych świecą 
się krocie gwiazd: tolnian- 
ki zakwitły. Zawilec rozto­
czyła zielone listki, białe 
kwiecie w niebo patrzy, 
ciepło pije, za słonkiem 
kwiatek się zwraca; zaszło 
słonko, lnianka gwiazdkę 
kwiecia zwinęła, prześliczny 
srebrny pyszczek stuliła, 
w liście i iglice na noc się 
chowa. Las śpi, aby znowu 
jutro, gdy słonko zejdzie, 
krociami gwiazd zawilczych 
oświecić. Drzewa pękają. 
Osika w zielono złote puchy 
strojna. Wierzby zielenieją. 
Pastuszkowie wyszli na po­
la; cbłopcząlko ucięło gałąź 
wierzbiny, zielona kora 
miazgę puściła, wykręcił 
pasterz biały miąż drzewa, 
zrobił fujarkę, gra jedna i 
druga. Cała wieś gra pi­
szczałkami wierzbiny. Nie 
opiszesz, co się stało z ja­
błonką. Kilka dni temu ga­
łęzie puste się czerniły, 
wrnet pączki wydało drzewo, 
znagła, jakby w jeden ra­
nek wszystkie gałązki pękły, 
w ciepłem słonku kwiat się 
rodzi, w oczach jabłoń w 
niezmierny bukiet się zmie­
niła, drzewo białe i różowe 
w nieopisanym majestacie, 
w nieopisanej krasie stoi; 
wszak to dziś... dziś wiel 
kie święto wiosny. Oto dzwo­
ny rozpętane, zahuczały 
wszystkie, mrowie ludzkie 
strojne, barwne, radosne, 
miasto się zaroiło od nie­
przejrzanego .tłumu. Rezu- 
rekeya! Zmartwychwstanie! 
Zmartwychwstanie! Oto 
ludzkość święto tryumfu 
obchodzi, jaskrawe sztanda­
ry z wiatrem igrają, w ko­
lty uderzono, błyszcząca 
kapela miejscami pieśnią ra­
dości huczy; mrowie ludzkie 
pochodem rezurekcyi z ko­
ścioła w miasto rusza, świę­
to tryumfu, święto zwycię­
stwa, święto zmartwych­
wstania, odkupienia dla wy­
gnanych, dla plączących.

* *
A gdy gromnica przy­

wieziona przez ocean z Pol­
ski w skostniałych rękach 
wygnańca dogorywała, lu­
dzie ze łzami w oczach się 
modlili. Biedne dusze wy­
gnanych i wydziedziczo­
nych. W każdej łzie świa­
tełko gromnicy się iskrzy. 
A w każdej stęsknionej du­
szy jedna prośba, jedna mo­
dlitwa...

— Gdy zmartwychwstały 
Chryste po przepłakanem 
życiu nas wskrzesisz, daj­
że nam niebo upragnione, 
wróć nas do ukochanej oj­
czystej ziemi. W pszeni­
cznych polach, w łąkach 
kwietnych zobaczym obie­
cany przez ciebie, raj...

Ludwik Stasiak.

DOKTOR ZA 10 CENTÓW.
DLACZEGO marndujeez? Kiedy naoz 

„MEN-TIIOLA” przyraąd do wąchania Jeet naj­
lepszy, na ból głowy, nerwowość, du-y.ność, ka­
tar, zamąi głowy, ciężkość w gardle, aetmę itd. 
Pr yno-1 n-tychtniaętową ul ę. w kilku minu­
tach. Cudów'’y wyna azek, wyleczy prz*z  wą­
chanie. Nie stłucze eię. Wystarcza na rok. 
Można nosić zawsze prz. eoDle. Miliony będą 
Sprzedał e. Hegularny instrument Jaki sprzedają 
od 25 do 50c , nasza cena dla (dla roy.pow'ezecn- 
tiienia; tyko lOc., z przesyłką. Piezcie natych­
miast. Jeteli nie będziecie więcej jak zadowol- 
nieni, odeezlijcle nam go nazad, a dostaniecie 
swoje 10c .odwrotną pocztą, natychmiast. 
AGENTÓW Potrzeba w kaidcm miejscu. Do­
bry zarobek d a uczc wych lodzi. Należytość 
przyjmujemy także w znaczkach pocztowych. 
Piezcie, a nie pożałujecie. Adree:

KOPERNIK, 1NTR0DUCTI0N CO. 
Drawer B. Westfield, Mass.

KALENDAKZE
na rok 1904.

W dzisiejszych czasach dobrobytu, postępu 
Ogólnej oświaty w nowym świecie jak Ameryką 
nazywamy, nie ma domn, w któryby choć raz 
w rok nlezawltała książka nowa, a zwłaszcza 

KA LE N 1)A HZ NO W 0K0< ZN V.
Gatunki kalendarzy I ceny (licząc z przesyłką 

pocztową lub ekspresową mamy następujące:
Kalendarz Powieściowy dla narodu polskiego, 

książka dla wiarusów Polskę miłujących po 30<
Skarb Rodziny, kalendarz dla rodzin chrzęści 

Jsńskich, książka grubo oprawna, zawiera 
obrazy św. 1 światowe, Do rtO<

Powyż wymienione kalendarze są w formie 
książek w pięknych okładkach obrazkowych 
stósownle do tyt iłu. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele c ekawych pięknych 
pow eści, ciekawe i najnowsze wiadomości 
artykuły pouczające, nowele pisane w duchc 
narodowym, anegdoty 1 t. d., oraz wiele rycir 
I obrazków lub obrazów fotodruków w ękezycb 
które można w ramy oprawić 1 pokój ozdobić

Należytość należy przysłać wraz z obstalnn 
kłem.

BUKIETY 1 KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych p< 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie.

UGRUPOWANE FIGURY Św. podkopułkam 
szklannemi. na ozdobnych podstawkach. Wh 
w’nątrz ozdobne w liście, lub wianki i t. a 
bardzo efektownie do ustawienia w ołtarzyą 
domowy, lub w miejsce odpowiednie przeć 
obraz. Kopuły szklane ro. mai tej wielkości 
Cennik na żąeanle.

KTO CHCEtl mleć pięknie odrobiony fartam 
lub tu-zowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
2d lat praktyki.

Maluje obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
hal brackich pięknie, trwało I tanio — pracą 
moją gwarantuję.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy 
manlu listu.

PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kol >nli 1 dajemy dobry rabat.
Piezcie po katalogi dołączając 2c markę n> 

odpowiedź.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

GONIEC, pistno codzienne, wy 
chodzące w Warszawie. Prenume­
rata roczna wynosi $9.00, pół­
roczna $4.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Rus-Poland.

H. C. Patterson.
Własność Eealna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg

CHICAGO,

POŁOŻENIE POLSKICH KOLONII 

Sobieski, Pułaski, Hofa Park i Kraków 
jest w stanie Wisconsin, gdzie się znajdują najlepsze farmy w Stanach 
Zjednoczonych, i te kolonie nie są w odległych częściach Stanu, lecz w 
staro-zasiedlonej, wschodniej części, gdzie farmerzy przez długie lata cie­
szą się dobremi urodzajami, i gdzie są przyległe miasta, wioski i koleje 
żelazne, to też targi są tutaj dobre. My mamy także uprawione farmy na 
sprzedaż. Po dalsze informacye, cennik, mapy i tanie biletykolej owe 
piszcie do

J. J. 1I0F LAND COMPANY, Sobieski, Wis.

Choroba Wątroby
Wiele dolegliwości, jak żółtaczka, dyspepsya, bezsenność i inne 

dokuczliwe nieregularności ludzkiego systemu są wynikiem odrę­
twiałości wątroby. • . .

Dra Piotra Goniozo
leczy szybko i skutecznie każdą chorobę wątroby. Pobudza wą­
trobę do nowej czynności 1 wydala wszelkie trujące pierwiastki ze 
krwi. Nie zawiara mineralnych lecz roślinne pierwiastki.

Dostarczają je miejscowi agenci. Adres:

DR. PETER FAHRNEY,
112-114 So. Hoyue Ave., CHICAGO, ILL.

JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA!

bnach itd., to niechaj sobie sprowadzi j 
mówiącą, a będzie miał każdego czasu i

WIELKI KONCERT W DOMU ZA DARMO.
Maszynka ta jest nowej ulepszonej metody, wytrzymała, z mocnym werkiem, 

która śpiewa, gra i mówi
TYSIĄCE KAWAŁKÓW.

Maszydka ta z dwoma rokordami kosztuje tylko $3.95.

Tylko jednego dolara
mu. Kto chce mleć większe i droższe maszynki, niechaj piszę do nas po kata­
log, załączajęc 4 centy na przesyłkę. Adresujcie:

The Pulaski Mdse. Co.,
531 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL.

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
;: CHOROB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH

; Dr BADGER f i

;. posiadający najlepsze dyplomu i ma- !
’ I iący przeszło trzydzieści lat ekspi- 1
;>rencyi w leczenia rozmaitych cierpień A № ' ‘Жл) !
!> ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z / ж’п-7
; I niebezpiecznych chorób, którzy z !

wdzięczności rozgłaszają imię Dr. <
] > Badger i polecając swym znajomym, [ <
< t nazywając go dobrym Samarytaninem TK 1
< [obecnego wieku. В

' > DR. BADGER LECZY П i:
'[ mężczyzn, niewiasty i dzieci. // MTJ.")/

Jogo porady są bezpłatne a otwarte 1 pełno współ« |\ /
ciocia Jego skuteczność w IcrzcnluJcNt dowie« |\ / // * i

, 1 di łona przez setki podziękowań od wdzięcznych \ * \ , ‘
< Jemu pacjentów. Dr. Radser leczy wszystkie choroby skutecznie. 8pecyalność Jego Jest wl o < ’
J i cieniu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów ] ►
4 ’ oddechowych, katara żołądka 1 kiszek, liszaj), parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu*  < *
< , 1 «swlklch chorób pochodzących i krwi. On leczy z JahnaJlcpszyml skutkami wszelkie СП0. ’ j
’ ► ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- * ►
< * gę na wszystkie CHORORY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców przekazane) < *
< J leczy Jo prędko 1 skutecznie. Kle trzeba się wstydzić Jęcz leczyć natychmiast, edyż zaniedba« < „
< > nie się sprowadza irorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez« ‘ ►
< “ zwłoczale pisać do nlero o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć 1 załączy < k
< , troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmlastotrzyma PORADĘ DARMO, < ’
’ >czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielska J ►
Jlub niemiecka. Adres: J

■J Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. ;>

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 

nicach miasta Chicago, przy Dlversey i North ilOth ave’s. Dla piszą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

К od z aj i ceny drzew są następujące:

Wił RZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do 3 

KRZEWY.
UZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

JESION CZARNY od 75 “ do 10
KASZTAN od 75 ” do 2
KLONY od 25 “ do 50
LIPY od 25 •• do 15
MORWY po 5
ND RODRZEW od 15 »• do 10
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3

Zwracam uwagę, że wezyptkle wielkie drzewa przyjmuję elę wszędzie, ponieważ sę 
po cztery razy przesadzane, przeto maję dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędę ci, którzy nie maję gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
będę mogli, chociaż nie teraz, to przy apoecbnoścl oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości izkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dynlewicz.

KTO CHCE SS
armę, albo pożyczyć pieniędzy na bu- 
iowę lub zakupno; albo kto ma ple- 

| llądze do wypożyczenia na pierwszy 
norgecz, ten niech się zgłosi do Pol 

i ikiego kantoru
C. W. DYN1EW1CZ & CO^

,05 Milwaukee Ave-, CHICAGO, ILL.
Telefon Monroe 1209.

Asekurujemy od ognia w najlepszych 
ccmpaniseh. Wyrabiamy wszelkie pa- 
Mery legalne. Śolągamy spadkoblerstwa 
t Europy 1 wystawiamy pełnomoonl- 
■.twa czyli plenlpotenoye.

Tę piosnkę, jako też tysiące innych 
wyśpiewywa obok podana maszynka. 
Nie tylko śpiewa ona, ale gra wszyst­
kie koncerta jak największa kapela. 
Maszynka ta śpiewa, gra i mówi tak 
wyraźnie i głośno, że nigdy nie można 
poznać, że to ta maszynka tak się od­
zywa. Kto lubi słyszeć śliczny śpiew, 
doborową muzykę orkiestralną lub woj­
skową, składającą się z kllkudziesiąciu 
muzykantów, którzy grają na trąbach» 
skrzypcach, klarnetach, basetlach, bę- 

?dnę taką maszynkę śpiewającą, grającą 
minuty kiedy tylko zechce

CIENIODAJNE.
BBZOSTY od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZY po 15 “
BŁAWATY od 5 dolarów do 20 ”
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 doi. do 10 ”
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 0
JESION BIAŁY od 15 centów do 5 “

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 “ do 1 dolara.
ŁINICERA od 50 “ do 30 “
BÓŻE po 50 “
TAWIŁT od 25 “ do 75 centów.
WINU DZIKIE od 50 »• do 2 “
BI JON Y po 30 “

OWOCOWE.
G KI SZE Od $1.25 do 5 dolarów.
JABŁONIE od 75 centów do 3 ••
MORELE po 3
ŚLIWY od 75 “ do 3 tł

WIŚNIE od 75 “ do 3 i*

AGREST od 50 M do 1 «<

MALINY tuzin 25 ”
PORZECZKI od 50 “ do 2 •«
SMRODYNY Od 50 “ do 1 4«

1KISKAWKI sto sztuk 2 *
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ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC.)

Hrabia Monte-Christo.
ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

TOM X.

(Ciąg dalszy.)
Wkrótce jednak błysnęła myśl nadziei zpo- 

śród tłumu myśli rozmaitych sprzeczających się 
z sobą.

Niewyraźny uśmiech wystąpił na zbielałe u- 
sta i lica zsiniałe.

Spojrzał wokoło siebie i zastał jeszce wszy­
stko, co w dniu wczorajszym spostrzegł na biur­
ku, to jest: pióro, atrament i papier.

Umaczał pióro w atramencie i ręką, której 
drżenie powstrzymywał, napisał następujących 
kilka wierszy:

“Nie mam czem zapłacić, jednak, jako 
człowiek uczciwy, zostawiam tymczasem szpilkę, 
która warta jest dziesięć razy tyle, ile się nale­
ży odemnie. Proszę mi darować również, żem 
wyszedł o świcie dla uniknięcia wstydu.”

Wyjął szpilkę z hustki i położył na papierze.
Potem otworzył drzwi i pozostawił je na pół 

otwarte, a zostawił, jakby je zapomniał zamknąć, 
i wsunął się do komina tak zręcznie, jakby już 
nieraz próbował tego rodzaju gimnastyki, zni­
knął przez otwór wąski, stanowiący w tej chwi­
li jedyne jego zbawienie i zaczął się już wdzierać 
do góry.

W tej chwili pierwszy żandarm, którego An­
drzej spostrzegł, wchodził z komisarzem policyi 
na schody, zostawiając drugiego żandarma w 
obwodzie, na schodach, a trzeciego przy bra­
mie.

Andrzej tę wizytę, której z taką starannością 
chciał uniknąć, winien był następującej okoli­
czności :

Od samego rana telegrafy w różnych kie­
runkach wprawione zostały w ruch, tak, że w 
każdem miejscu prawie jednocześnie władze rzą­
dowe zostały poruszone, otrzymawszy polecenie, 
aby wszelkiemi siłami śledzić zabójcę Kadrusa.

Compiegne jest siedzibą królewską; Com­
piègne, opatrzone w załogę, ma nadzwyyczaj li­
czne władze, mnóstwo żandarmów i komisarzów 
policyi, poszukiwania więc, po otrzymaniu rozka­
zu drogą telegrafu, rozpoczęły się natychmiast, a 
hotel “pod dzwonem i butelką” jako przyległy 
ratuszowi, pierwszy był ich przedmiotem.

Prócz tego, stosownie do raportów straży 
nocnej przy ratuszu czuwającej okazało się, iż 
bardzo wielu podróżnych zajechało tej nocy do 
hotelu “pod dzwonem”.

Szyldwach zmieniony o godzinie szóstej z ra­
na, oświadczył, iż w chwili, gdy przyszedł na 
zmianę to jest w kilka minut po godzinie czwar­
tej, widział jakiegoś młodzieńca na białym koniu, 
z chłopcem, z tyłu siodła umieszczonym; mło­
dzieniec ten zsiadł z konia na placu, odprawił 
chłopca z koniem i udał się do hotelu “pod dzwo­
nem”, który mu natychmiast otworzono, a po­
tem za nim zamknięto.

Na tego młodzieńca, o tak późnej porze przy­
bywającego, zwrócłiy się wszystkich domysły.

I rzeczywiście młodzieńcem tym był An­
drzej.

Wszystkie te poszlaki dostateczne były dla ko­
misarza policyi i żandarma w stopniu brygadyera 
i dlatego hotel został tak ściśle osaczony.

— O, źle! - rzekł brygadyer, stary lis, wy­
próbowany w figlach policyjnych —drzwi otwar­
te, to znak nie najlepszy, wolałbvm, o! wołał­
bym, ażeby były zatarasowane potrójnymi ry­
glami !

W rzeczy samej bilecik i szpilka Andrzeja, 
zostawiona na stole, potwierdziły tę smutną pra­
wdę; Andrzej wymknął się.

Mówimy, iż potwierdziły, bo dla takiego, jak 
nasz brygadyer doświadczonego, jeden ten do­
wód nie był dostateczny.

Obejrzał się wokoło, zajrzał pod łóżko, od­
słonił firanki, pootwierał szafy i nakoniec stanął 
koło komina.

Dzięki przezorności Andrzeja, ślady jego 
przejścia na popiele, zostały zatarte.

Było jednakże wj7jście, a w takich okoliczno­
ściach każde wyjście musiało być przedmiotem 
usilnych poszukiwań.

Brygadyer kazał sobie przynieść pęk słomy, 
nałożył na kominie prostopadle cały stos i pod­
palił.

Ogień zatrzeszczał, sadze zajęły się i kolum­
na dymu buchnęła przez komin prosto ku niebu, 
jak wybuch wulkaniczny, jednakże więzień nie 
spadł nad wszelkie spodziewanie.

Dowiodło to, że Andrzej od młodości wał­
czył z rygorem praw społecznych i wart był 
-żandarma, jakkowiek ten żandarm doszedł już 
do znakomitego stopnia brygadyera.

Zbieg kominowy przewidział ten pożar, wym­
knął się na dach i przycupnął pod kominem.

Jakiś czas miał już nadzieję ocalenia, bo 
brygadyer zawołał na dwóch żandarmów “nie­
ma go tutaj”, wyciągnąwszy jednak szyję po ci­
chuteńku, spostrzegł, że dwaj żandarmi na to 
hasło nietylko się nie oddalili, ale przeciwnie po­
dwoili czujność i baczność.

Wtedy rozejrzał się znowu wkoło siebie; ra­
tusz, ogromny budynek z XVI wieku, wznosił 
się ponuro nakształt fortecy; z wierzchołka i 
przez rozmaite otwory w dachu można było przej­
rzeć jak najdokładniej wszystkie kąty i zakątki 
dachu, jak z wierzchu z góry wzrok objąć mógł 
całą przestrzeń doliny.

Andrzej domyślił się, iż wkrótce spostrzedz 
może głowę jakiego brygadyera żandarmskiego, 
przez który bądź z tych otworów wygląda­
jącą.

Gdyby go spostrzeżono, próżny byłby wszelki 
ratunek;polowanie na dachu nie wróżyło mu wca­
le pomyślnych wypadków.

Postanowił więc spuścić się na dół, ale nie 
tą samą drogą, zkąd przyszedł, lecz inną tego 
samego rodzaju.

Zauważył z którego komina dym nie wycho­
dzi, przyczołgał się doń po dachu i zniknął w 
otworze, niespostrzeżony przez policyę.

Właśnie w tej chwili małe okienko na ratu­
szu otwarło się i głowa brygadyera żandarmskie­
go błysnęła.

Przez chwilę głowa ta. nieruchoma, jak pła­
skorzeźba na kamieniu, zdobiąca budynek, stała 
w oknie, aż w końcu, z przeciągłym westchnie­
niem zniknęła.

Brygadyer zimny i godny, jak prawo, któ­
rego był przedstawicielem, przeszedł spokojnie, 
nie odpowiadając na tysiące pytań tłumu zebra­
nego na placu i wrócił do hotelu.

— A co?... — spytali razem dwaj żandarmi, 
na czatach tu pozostawieni.

— A cóż?... widać, że nasz łotr zemknął 
nam rzeczywiście bardzo wcześnie, ale to nic nie 
szkodzi, poślemy naszych braci w tym samym 
kierunku przez las, i złapiemy go niezawodnie.

Zacny żołnierz zaledwie wygłosił te słowa, to­
nem brygadyerowi żandarmskiemu właściwym, 
gdy przeciągły krzyk trwogi i odgłos gwałto­
wnie poruszonego dzwonka ozwały się na dzie­
dzińcu hotelu.

— Oho!... co to znaczy?... —zawołał bry­
gadyer.

— Widać jakiemuś podróżnemu bardzo pil­
no — rzekł gospodarz. — Z którego numeru 
dzwonią?...

— Numer trzeci.
— Garson, biegnij tam zaraz!...
Wtem odgłos dzwonka wzmógł się jeszcze 

bardziej.
Garson pobiegł co żywo.
— O nie — rzekł brygadyer, zatrzymując 

służącego — dzwonią tak, jakby kogoś więcej po­
trzebowano, niż garsona, trzeba więc dodać na 
pomoc żandarma. Kto zajmuje numer trzeci?...

— Jakiś mały, młody jegomość, który tej 
nocy przybył tu pocztą ze swoją siostrą i zażą­
dał pokoju z dwoma łóżkami.

Dzwonek po raz trzeci zabrzmiał, jakby na 
największą trwogę.

— Proszę tu do nas, panie komisarzu! — 
zawołał brygadyder — proszę za mną co prę­
dzej!...

— Poczekajcie panowie, — rzekł gospodarz
— pokój pod numerem drugim ma dwoje scho­
dów, wewnętrzne i zewnętrzne.

— A więc dobrze — rzekł brygadyer — ja 
zajmę wewnętrzne. Czy karabiny nabite?

-- Nabite, brygadyerze.
— Stójcie więc tu i pilnujcie zewnątrz, a je­

żeli zechce uciekać, dajcie ognia; jak telegraf do­
niósł, ma to być wielki kryminalista.

Brygadyer z komisarzem weszli schodami 
wewnętrznemi, pośród wrzawy i rozmaitych 
szeptów, które w tej chwili między tłumem po­
wstały o Andrzeju.

Rzecz zaś tak się stała.
Andrzej opuścił się w trzech-czwartych ko­

mina bardzo zręcznie, gdy w tern niespodziewa­
nie noga mu się poślizgnęła i pomimo opierania 
się i chwytania rękoma, spadł z największą 
szybkością i hałasem, którego sobie wcale nie 
życzył.

Nicby to jeszcze nie znaczyło, gdyby pokoju 
nie zajmowali podróżni, ale los i to nadarzył.

W jednym łóżku spały dwie kobiety i ten ha­
łas je obudził.

Wlepiły wzrok w miejsce, skąd szmer nagły 
powstał i w otworze komina spostrzegły jakiegoś 
mężczyznę.

Jedna z tych kobiet, blondynka, tak okropnie 
krzyknęła, że cały dom się poruszył, druga zaś, 
brunetka, przypadła do dzwonka i z całej siły 
zadzwoniła.

Andrzeja widocznie prześladowało nieszczę­
ście.

— Na miłość boską!... —zawołał blady, po­
mieszany, nie widząc nawet osób, do których 
mówił — na miłość boską, nie wołajcie nikogo, 
ale mnie ratujcie!... ja wam nic złego zrobić nie 
myślę.

— Andrzej, morderca!... —krzyknęła jedna 
z kobiet.

— Eugenio!... panno Danglars!... —wyrzekł 
ciszej Cawalcanti, przechodząc z trwogi w osłu­
pienie.

— Ratunku!... na pomoc!... — krzyknęła 
panna d’Armilly, biorąc z rąk Eugenii sznurek 
od dzwonka i dzwoniąc gwałtowniej jeszcze od 
swojej towarzyszki.

— Ratuj mnie, pani!... bo jestem ścigany!...
— rzekł Andrzej, składając ręce — zlitujcie się, 
nie wydawajciemnie!...

— Już za późno, idą na górę — odpowie­
działa Eugenia.

— To ukryj mnie pani gdziekolwiek, a sama 
powiedz, żeś się przelękła bez przyczyny; tym 
sposobem odwrócisz podejrzenie i ocalisz mi 
życie.

Obie kobiety, przytulone do siebie, okrywa­
jąc się kołdrami, pozostały nieme na ten głos 
błagający; trwoga, wstręt i litość walczyły ra­
zem w ich umysłach.

— Niech i tak będzie — rzekła Eugenia — 
wracaj nieszczęsny tą samą drogą, którąś przy­
szedł, my nic nie powiemy.

— Oto go macie!... on sam — krzyknął głos 
za drzwiami — już go widzę!...

Brygadyer przytknął oko do dziurki od klucza 
i spostrzegł Andrzeja, stojącego i błagającego.

Silnem uderzeniem oderwał zamek, zawiasy 
i rygle odpadły i drzwi z łoskotem zwaliły się we­
wnątrz pokoju.

Andrzej przypadł do drugich drzwi, wycho - 
dzących na galeryę w dziedzińcu i otworzył je, 
chcąc się rzucić...

Ale dwóch żandarmów znajdowało się przed 
nim z karabinami wprost ku niemu wymierzo­
nymi..

Andrzej stanął, jak skamieniały; wzięto go 
we dwa ognie.

Blady, w tył nieco pochylony, trzymał w za­
ciśniętej dłoni nóż bezużyteczny.

— Uciekaj!... — zawołała panna d'Armilly, 
do której serca litość wstępowała, w miarę, jak 
trwoga uchodziła.

— Albo się zabij!... — rzekła panna Eugenia 
tonem i w postawie Westalki, gdy w cyrku roz­
kazuje palcem zwycięskiemu gladyatorowi, aby 
dobił upadającego przeciwnika.

Andrzej zadrżał i spojrzał na dziewicę z 
uśmiechem pogardy, dowodzącym, iż znikczem- 
niały duch jego nie pojmuje tej wzniosłej dziel­
ności honoru.

— Ja mam się zabić?... — rzekł, odrzucając 
nóż od siebie na co?...

- — Mówiłeś przecie — odezwała się panna 
Danglars —że będziesz na śmierć skazany i stra­
cony jak ostatni zbrodniarz.

— Ho!... ho!... — odpowiedział Cawalcanti 
zakładając ręce — alboż to człowiek nie ma 
przyjaciół?...

— Brygadyer postąpił ku niemu z pałaszem 
w ręku.

— Nie potrzeba robie tyle zachodu, mój sza­
nowny panie — odrzekł Cawalcanti — na co ta 
ceremonia, kiedy ja sam oddaję się wam wr 
ręce.

I podał obie ręce do okucia w kajdany.
Obie panienki ze zgrozą spoglądały na tę 

ohydną, w ich oczach odbywającą się przemia­
nę, jak młodzieniec światowy z ubrania balowe­
go przebierał się w strój galernika.

Andrzej odwrócił się do nich i z bezwsty­
dnym uśmiechem zawołał:

— Czy masz pani do swego ojca jakie zlece­
nie, moja panno Eugenio?... bo zdaje się, że we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, wrócę do 
Paryża.

Eugenia zasłoniła twarz rękami.
— Niema się czego wstydzie — dodał An­

drzej — nie żądałem wcale, ażebyś pani doga­
niała mie pocztą, chociaż już prawie byłem jej 
mężem, czyż nie tak?...

Po tym żarcie Andrzej wyszedł, zostawiając 
uciekającą dziewicę na pastwę zgryzot, wstydu i 
domysłów całego tłumu.

W godzinę potem przyjaciółki, ubrawszy się 
w suknie kobiece, wsiadły do powozu i odje­
chały.

Pomimo zamknięcia bramy hotelowej, trudno 
się było ustrzedz ciekawych spojrzeń tłumu, któ­
ry przy wyjeździe, z wytrzeszczonymi oczyma i 
otwartą gębą, czatował z dwóch stron na młode 
podróżniczki.

Eugenia zasłoniła okna do powozu. Chociaż 
nie widziały, ale słyszały odgłosy szyderstwa i 
śmiechy tłumu.

— ()!... czemuż świat nie jest pustynią... — 
zawołała Eugenia, rzucając się w objęcia panny 
dArmilly z iskrzącemi się oczyma, jak Neron, 
gdy pragnął, aby świat rzymski miał jedną gło­
wę, którąby on mógł ściąć jednym uderzeniem 
miecza.

Nazajutrz wysiadły w hotelu, położonym po­
środku Brukseli.

Andrzej już od dwudziestu czterech godzin 
siedział zamknięty w więzienu.

ROZDZIAŁ X.
Prawo.

Widzieliśmy, z jaką łatwością panna Dan­
glars i panna d’Armilly dokonały swego prze­
kształcenia i ucieczki.
Nic w tern dziwnego, każdy tak był zajęty 
własnemi interesami, że nie mógł myśleć o cu­
dzych.

Zostawmy na chwilę bankiera, w pocie czoła 
dodającego ogromne kolumny, wskazujące jak 
widma, stan bierny, a udamy się za baronową, 
która po okropnym i gwałtownym ciosie, tak 
nagle odebranym, poszła do swego zwykłego 
doradcy, Lucyana Debray.

Baronowa liczyła zawsze na to małżeństwo, 
dla pozbycia się opieki, która przy córce z takim 
charakterem jak Eugenia, bardzo była drażliwą 
i trudną, podług bowiem zasad przyjętych i hie­
rarchicznie utrzymujących węzły rodzinne, mat­
ka tylko wtenczas rzeczywście może być opie­
kunką dla córki, gdy jej przedstawia ciągły wzór 
roztropności i cnoty.

Pani Danglars lękała się bardzo bystrości 
umysłu Eugenii i rad panny d Armilly; dostrze­
gła po kilkakroć wzgardliwe spojrzenia córki 
swej, ku panu Debray wymierzone, spojrzenia, 
jakby oznaczające, iż córka zna dobrze tajemnicę 
miłosnych i jej i pieniężnych stosunków z panem 
sekretarzem.

Bliższe zaś i głębsze zbadanie rzeczy okaza­
łoby nawet, że Eugenia nienawidziła Debraya, 
nie dlatego, iż był w domu ojcowskim przyczy­
ną zgorszenia, ale że zawsze przeczuwała w nim 
albo widziała jednę z tych dwunożnych istot, 
którym Platon nie nadawał już nazwy człowie­
ka, a Diogenes określał je mianem zwierząt 
dwunożnych, piórami nieporosłych.

Pani Danglars z własnego punktu widzenia 
patrząc, a na nieszczęście każdy na tym świecie 
ma własny punkt widzenia, nie pozwalający mu 
widzieć rzeczy ze stanowiska innych; otóż jak 
powiadam, pani Danglars, z własnego punktu 
widzenia patrząc na rzeczy, żałowała nieskoń­
czenie, iż małżeństwo Eugenii nie przyszło do 
skutku, nie dlatego, że ten związek był stosownym, 
szczęśliwie pomyślanym i zapewniającym szczę­
ście córki, lecz, że obdarzał zupełną niezależno­
ścią ją, jako matkę, lubiącą swobodę.

Spiesznie więc udała się, jakeśmy nadmienili, 
do Debraya, który, jak wielu,na wieczorze we­
selnym, będąc świadkiem skandalu publicznego, 
oddalił się jaknajśpieszniej z tego domu w to­
warzystwie kilku przyjaciół, rozprawiając o wy­
padku, co teraz służył za główny przedmiot roz­
mowy dla trzech części tego niezmierzonego mia­
sta, które nazywamy stolicą świata.

Jednocześnie, gdy pani Danglars, w czarną 
ubrana suknię, długim woalem zasłonięta, wcho­
dziła na schody, prowadzące do mieszkania De­
braya, pomimo ostrzeżeń odźwiernego, iż pana 
niema w domu, Debray- odpierał dowodzenia je­
dnego z przyjaciół, który- chciał go przekonać, iż, 
po tak okropnym wypadku, winien, jako przyja­
ciel. domu, zaślubić pannę Danglars z jej dwoma 
milionami. Debray- bronił się o tyle, o ile bro­
ni się człowiek, który- pragnie z całej duszy zo­
stać zwyciężonym.

Już ta myśl nieraz krążyła po jego głowie; 
znając wszakże niezależny i nieugięty charakter 
Eugenii, wracał już niejednokrotnie do swego 
obronnego stanowiska, przekonany, iż ołączenie 
to jest jednem z najnieprawdopodobniejszych, z 
niepodobnych, chociaż zawsze szeptała mu zła 
myśl tajemnie, na przekór wszystkim morali­
stom, owa myśl, jaka najuczciwszego nawet czło­
wieka opanować może i zasiąść wgłębi jego du­
szy jak szatan nad krzyżem.

Gra, herbata, zajmująca rozmowa, ponieważ 
jak widzimy- o bardzo ważnych rozprawiano in­
teresach, trwały do pierwszej godziny po półno­
cy.

Pani Danglars tymczasem, wprowadzona 
przez służącego I)ebraya i woalem osłonięta, cze­
kała z sercem drżącem w zielonym ogródku po­
między doniczkani kwiatów, które sama niedawno 
darowała Debrayowi, ale oczekiwała napróżno.

Około godziny trzy kwadranse na dwunastą, 
pani Danglars, znużona bezużytecznem czeka­
niem, wsiadła do dorożki i kazała się odwieść do 
domu.

Kobiety pewnej klasy towarzystwa wyższe­
go to mają wspólnego z gryzetkami w skandalicz­
nych awanturkach, iż rzadko kiedy szanują się 
po północy.

Baronowa z tą samą ostrożnością wróciła do 
domu, z jaką oddalała się Eugenia.

Ze ściśniętem sercem weszła po cichu na 
schody do swego mieszkana, które, jak wiadomo, 
przytykało do pokojów panny Eugenii.

Lękała się bardzo, aby nie spadły na nią ja­
kiekolwiek podejrzenia; w tym przynajmniej ra­
zie szanowna matrona wierzyła najmocniej w 
niewinność swej córki i przywiązanie do domu 
ojcowskiego.

Y róciwszy do siebie, stanęła pod drzwiami 
Eugenii, przysłuchując się, czy szmer jaki się nie 
odezwie.

Chciała nawet wejść, ale drzwi były zam­
knięte.

Pani Danglars pewną była, że Eugenia, do­
znawszy tak gwałtownych tego wieczora wzru­
szeń, położyła się do łóżka i zasnęła.

Zawołała służącą i spytała, jak się ma 
córka.

— Panna Eugenia — odpowiedziała poko­
jówka — poszła z panną d’Armilly do swoich 
pokojów i po herbacie odprawiły mnie, mówiąc, 
iż mnie już potrzebować nie będą.

Od tego czasu pokojówka nie wychodziła z 
oficyny i pewna była, jak wszyscy, że obie pa­
nienki są w swoich pokojach.

Pani Danglars położyła się również, nie 
pow-ziąwszy nawet najmniejszego cienia podej­
rzeń, a lubo uspokoiła się co do osób, jednak u- 
mysł jej nie przestawał krążyć myślą nad fatal­
nym wypadkiem.

Im bardziej myśli te wyjaśniały się, tein 
bardziej rozmiary zdarzenia tego potęgowały się 
coraz więcej.

Nie szło już o sam skandal, ale o ten po­
wszechny rozgłos, bo już do domu jej nie wstąpił 
wstyd, ale hańba i niesława.

Mimow-oli przypominała sobie baronowa jak 
nie miała litości dla biednej Mercedes, którą 
nieszczęście tak wielkie niedawno dotknęło, z 
powodu męża i syna.

“Eugenia i cały nasz dom zginą na zawsze. 
Sprawa tego rodzaju okrywa nas niezatartą hań­
bą, bo w naszem towarzystwie śmieszności nie­
które są jak rany, jątrzące się, krwawiące i nie­
uleczalne.

“Co za szczęście — mówiła do siebie — że 
Bóg obdarzył Eugenię tak rzadkim charakte­
rem, który nieraz nabawiał mnie tyle trwogi!”

I taką myślą przejęta, wznosiła dziękczynne 
spojrzenia ku niebu, zkąd tajemnicza Opatrzność 
rządzi przyszłymi wypadkami i częstokroć brud 
i występek daje nawet za podstawę szczęścia.

To znowu myśl jej w przestrzeń ulatyw-ała, 
zawieszając się nad Caw-alcantim, jak ptak skrzy­
dłami swemi nad przepaścią.

Andrzej był nędznikiem, złodziejem, mor­
dercą, a jednak ten Andrzej miał ogładę towa­
rzyską, dowodzącą pew nego stopnia wychowania; 
Andrzej też wystąpił w świecie z pozorami 
ogromnego majątku i firmą kilku szanownych 
imion.

Jak tu wybrnąć z tego labiryntu? do kogo 
się udać, aby wyprowadził z tak okropnego po­
łożenia?

Debray, do którego w pierwszem uniesieniu 
podążyła w zaufaniu miłości, zgubnej wprawdzie 
dla niej, Debray tylko mógł jej dać radę, to 
jest taką, aby się zwróciła do kogoś potężniej­
szego niż on, z prośbą o ratunek.

Baronowa wpadła w myślach na pana de 
Yillefort.

Ależ pan de Yillefort kazał właśnie areszto­
wać pana Cawalcantiego; pan Yillefort bez ża 
dnej litości sprowadził zgryzotę na dom jej, 
jakby ten dom jej był dlań całkiem obcy.

Ciąg dalszy nastąpi.



8 OAZSTÄ polska.

POSZUKIWANIA.
Ogłoszenia pod tą rubryką kosztują na Jeden 

raz .»0 centów, na trzy razy dolara.

&

4 FARMY do sprzedania po 40 
akrów od $400 do §500. Przyślijcie 
adresowaną kopertę z marką po 
objaśnienia. S. Luezycki BurnatCo., 
Swiss P. O. Wis.

fttf*  Ksawery Godelski ma paczkę 
na ekspresie w Cleveland, Ohio.

Leon Cieśla, przebywający 
dawniej w Adams, Mass., poszu­
kiwany jest przez Jana Kamiń- I 
skiego, box 173, Yorkville, N. Y.

Jakób Paniszewski, 
rodem ze wsi Pusilgiszki w gub. 
wileńskiej, poszukiwany jest przez 
Adama Rogowskiego, Elliott, Mo.

ZIEMIA wGalicyipow.Dąbrowa, 
27| mórg, dosprzedanialubzamiany 
na farmę w Ameryce. Zgłosić się 
do Adama Grzesik, Northbridge, 
Mass. Box 124.

Przez
przeszło lat 30 

Dra RICHTERA
SŁYNNI W ŚWIECIE 

„KOTWICZNY” 
Pain Expeller

okazał się najlepszvm^rodkiem na 

REUMATYZM, 
PODAGRĘ, 
NEURALGIE itd. 
i na różne reumatyczne 

dolegliwości.
CENA: 2Sct. I 50ct. we wszystkich 

aptekach lub za pośrednictwem 

F. Richter A Co. J 
215 Pearl Street, 

New York.

Wiadomości Ghicagoskie.
Ittr*  A. Febrick ma paczkę 

w Great Northern Express Co. 
w Great Falls, Mont. Niech się 
po nią zgłosi.

Sprawy sądowe, notaryalne i 
wojskowe załatwiamy w starym 
kraju szybko i sumiennie.

Pośrednictwo we wszelkich 
sprawach amerykańskich
w szczególności w sprawach spad­
kowych i patentowych.

Informacye bezpłatnie. — 
Upraszamy Szanownych Rodaków 
o życzliwe poparcie.

S. GORSKI & CO.,
73 Bright st., Jersey City, N. J.

Wincenty Malinowski 
z gubernii i powiatu Łomża, gminy 
Kossaki, wsi Memżenin, poszu­
kiwany jest przez Józefa Surma- 
cewicz, 643 2nd ave., Milwaukee, 
Wis. (17)

Jan Karwowski z gubernii 
Łomża, powiat Kolno, gmina 
Jedwabne, wieś Karwowo, poszu­
kiwany jest przez Aleksandra Bien- 
dziszewskiego, 643 2nd ave., 
Milwaukee, Wis. (1")

Antoni Pardo, rodem 
z gub. łomżyńskiej, przebywający 
w St. Louis, poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez swego 
brata, Piotra Pardo, 91 Millbury st., 
Worcester, Mass. (18)

Wiktorya Koziełek 
z domu Wyderka, rodem ze wsi 
Łubla w Galicyi, po żukiwana jest 
przez Bronisławę Pietrowską, box 
1, Bondsville, Mass. (18)

Jan Darszon rodem z Ro- 
tnicy i Krzysztof Drabinowicz 
rodem z Mostów, w gub. gro­
dzieńskiej, poszukiwani są przez 
swego krewnego Maurycego Dar 
szoua z Mostów, 244 Derbyst.,- 
Balem, Mass. Kto mi poda ich adres 
otrzyma $5.00 nagrody. .

Michał, Jan i Teofil 
Pijanowscy, rodem z okręgu 
okręgu kozielskiego w W. Ks. 
Poznańskiem, poszukiwani są przez 
swą siostrę Antoninę Cieślińską. 
Adres: Michał Cieśliński, box248, 
Natrona, Pa.

Teodor Dudziński, który 
przed 2 laty przebywał w Bloom­
ville, Ohio, poszukiwany jest przez 
swego znajomego, Józefa Osucb, 
box 4, Bloomville, Ohio.

Adam, Paulinai Ma ry- 
anna Domlerscy, rodem 
z miasta Raczki w gub. suwalskiej, 
przebywający od 7 lat w Ameryce, 
poszukiwani są przez swego brała. 
Adres: AnnaSlimkowska, Dickson 
City, Pa., Lackawanna Co.

Adam Skibicki i Jakób 
Szterchaluka, poszukiwani 
są w ważnej sprawie przez fomana 
Skibickiego, box 125, Sunderland, 
Mass.

Kazimierz Radzie w icz 
z pow. trockiego, w gub. wileń­
skiej, poszukiwany jest przez brata 
stryjecznego Władysława Wojcie­
chowskiego, 294 Hallett st., Bridge­
port, Conn.

BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie §6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- I 
kować nową powieść Henryka I 
Sienkiewicza pod tytułem “Na j 
Polu Chwały.” Jest to powieśi | 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 21 stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada s 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

Scena cliicagoska.
Bush Tempie. W bieżącym i 

tygodniu wznowienie pięknej sztu­
ki „Carmen”. Grace Reals w ty | 
tułowej roli.

Cleveland. Począwszy od 24 
kwietnia odgrywane będą piękne 
wodewile.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
P. G. Kohn. — Umieścimy, 

ale nie teraz, gdyż teczka nasza 
jest obecnie pełną.

P. W. Grala. — Zużytkujemy

OBCHOI) MAJOWY na 
Wojciechowie odbędzie się 
dnia 8 maja w hali Puła­
skiego. Początek o godzinie 
2 po południu. Przemawiać 
między innemi będzie p. 
T. M. Heliński.

TEATR IROQUIS, w 
którym zginęło fatalną 
śmiercią 600 osób, zmienił 
podobno właścicieli. Nabyw­
cami mają być zarządcy no­
wojorskich teatrów pp. Kich 
i Herris. Również pp. Hy­
de i Beeman z Cleveland, 
interesowani są w tej spra­
wie. Teatr będzie zmody­
fikowany i przygotowany 
do otworzenia w niedługim 
czasie.

Z PRZERAŻENIA. - 
Marta Laskowska, 20 lat 
licząca zmarła, onegdaj w 
szpitalu Maywood. Przyczy­
ną śmierci było przerażenie, 
jakiego dziewczyna doznała, 

j gdy mały piesek rzucił się 
i znienacka, ujadając zawzię- 
| cie. Z przestrachu dostała 
konwulsyi, które jej nie o- 
puściły, dopóki nie zakoń­
czyła życia w strasznych 
męczarniach.

DNIA 28, b. m. odbędzie 
się w hali Booth, w gmachu 
uniwersytecie Northwestern 
dedykacya zbiorów praw 
kontymentalnych Gary ego, 

i skonpletowanych i instalo- 
| wanych w uniwersyteckiej 
i bibliotece. Między znako- 
I miłościami przemawiać bę- 
| dzie sen. J. N. Foster.

POŻAR.—W wyszynku 
■ pod numerem 521—523 N. 
i Ashland ave., własności p. 
I Stanislawâ Rybkowicza, wy- 
! buchł pożar, który poczynił 
dość znaczne szkody.

Bandyci ukarani.
Wyrok śmierci, który za­

padł na trzech bandytów 
remiz tramwajowych : Van 

, Dine’a, NiedermeieraiMar- 
xa, został wykonany dnia 
22 b. m. pomiędzy godziną 

! 10 a południem. Trzy ciała 
i przewiezione zostały na 
miejsce wiecznego spoczyn­
ku na cmentarz Mount 
Carmel.Tragiczne życie, tra- 

I giczna śmierć.
Czwarty z morderczej ban- 

i dy, Emil Roeski został ska­
zany na .dożywotne więzie- 

[ nie. Podług prawa zasługi- 
! wał on na powieszenie, lecz 
i sędziowie, mając na wzglę­
dzie młody jego wiek i mo- 

| żliwość poprawy, złagodzili 
I na karę więzienną. W dwie 
I godziny po ogłoszeniu wy­
roku odwiedziono go na 

i miejsce przeznaczenia, gdzie 
| go wykąpano, ostrzyżono 
włosy, dano strój skazańca 
oraz numer więzienny 8,- 
744.

REZOLUCYA ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ W A- 

M ERYCE.
Otrzymawszy z kraju smutną 

wiadomość o zgonie jednego z naj- 
wytiwalszych i najenergiczniej- 
szych pracowników na polu odro­
dzenia ojczyzny — Wacława Ko- 
szczyca we Lwowie, Zarząd Gene­
ralny Związ. Młódź. Polsk. w Am. 
odbył specyalne posiedzenie, na 
którem przyjął następującą rezolu­
cję: — Zważywszy że śp, Wacław 
Koszczyc poświęcił całe swe ży­
cie na usługi ojczyzny, że brał czyn 
ny udział w powstaniu 1863 r, że mi 
mo licznych cierpień i zawodów 
nie ustawał w pracy, łamiąc 
przeszkody żelazną energią i siłą 
ducha.

— Zważywszy, że zawsze ja­
ko pełen poświęceń bojownik spra­
wy narodowej nie wątpił nigdy 
o odzyskaniu wolności dla ojczy­

zny,— Zważywszy, że był orga­
nizatorem Konfederacyi Naro­
du Polskiego w 1877 roku; póź­
niej zaś organizatorem, następnie 
członkiem Zarządu Naczelnego 
Związku Narodu Polskiego, — zwa­
żywszy że za Jego bezpośrednią 
inicyatywą powstał Związek Mło­
dzieży Polskiej w Ameryce — My, 
Zarząd Generalny Zw. Młódź. Pol. 
w Am, w imieniu rzeczonej orga- 
nizacyi, wyrażamy nasz głęboki 
żal z powodu utraty tak wiel­
kiego patryoty. Oświadczamy rów­
nież, że sercem Jego Czując i w 
duchu Jego pojmując obronę na­
szej ojczyzny, za obowiązek swój 
uważamy budzić i przygotowywać 
setki, które godnie Jego miejsce 
zająć będą mogły. Oświadczamy 
dalej, że na krok nie ustąpimy 
z drogi przez Niego nam wytknię­
tej, i że tak jak on tylko w si­
łę oręża i dobro sprawy wierząc 
starać się będziemy iść ciągle 
i bez spoczynku naprzód, w tej 
niezłomnej nadziei, iż na miejsce 
jednego ustępującego liczne po­
wstaną szeregi-

Cześć Jego pamięci i spo­
kój wieczny Jego duszy!! 
Zarząd Generalny Związku Mło­
dzieży Polskiej w Ameryce.

P. S. Prasę patrystyczną pro­
simy o powtórzenie tej rezolucji.

skich szereg wagonów opan­
cerzonych płytami stalowe- 
mi. Pierwszy obstalunek 
250 opancerzonych wago­
nów ma być odstawiony Ko- 
syi najpóźniej do 25 lipca 
b. r.

TOKIO, 25 kwietnia. — 
Japońscy szpiedzy donoszą o 
gorączkowej' fortyfikaeyi 
brzegów rzeki Talu przez 
moskali. Widocznie gotują 
się oni do zaciętej walki i 
wszelkiemi siłami będą bro­
nić przeprawy. Wiadomość 
ta zbija pierwotne przy­
puszczenia iż moskale chcą 
wpuścić japończyków d<> 
Mandżuryi, by tam zadać 
im klęskę, mając stkoroć 
większe siły za sobą.

PETERSBURG, 25 kwie­
tnia. — Rosyjska gazeta 
“Nowoje Wremia” ostro 
występuje przeciwko Sta­
nom Zjednoczonym i nawo­
łuje wszystkie państwa Eu­
ropy aby połączyły się prze­
ciwko Ameryce i Japonii. 
(Wątpliwem jest, czy kto 
zecnce posłuchać głupiej ra­
dy? — Red.)

SPECYAŁNA SPRZEDAŻ.
Chcąc mleć bliższe stosunki z kupującą 

polską publicznością, będziemy sprzedawać 
przez niejakiś czas poniższą harmonikę, któ­
rej regularna cena jest $6.5o po $5.50.

Rozmiar: 11 >4 cali wysoka, 6 cali szeroka. 
Poniższa harmonika lest Jedną z najlepszych 
3 stopsowych harmonik, mając bardzo głośny i 
przyjemny »on. Ma 10 klawiszy, 3 stopsy I 8 rzę­
dy piszczałek. Moldyngi i kar« Ikl są hebanizo- 
wane. Ma patent*  we n rząd zer ie do prędkiej re 
pararyi klawiszów. Ma perłowe guziki klawi­
szowe, niklowe ozdoby i okute rogi miochowe. 
Jednem słowem, każdy dostaje wartość swoich 
pieniędzy kupując powyższą harmonikę.

Z obstalunkiem należy przysłać 2 dolary za 
datku lub też wszystkie pieniądze naprzód na 
poniższy adres. Kto jeszcze nie ma naszych 
katalogów niech nam przyéle 2c. markę po ta 
kowe. ,

NALE PIŃSKI MDSE. CO.
1574 N. CALIFORNIA AVE. CHICAGO, ILL.

Listy Polskie na Poczcie.

Nowe obrazy. Wydwnictwo Muzyczne

Wojna Rosy i z Japonią.
Ciąg dalszy z pierwszej stronicy.

PETERSBURG, 25 kwie­
tnia — Wice-król Aleksie- 
jew wydał po raz drugi o- 
strzeżenie,aby koresponden­
ci nie używali do korespon- 
dencyj telegrafu bez drutu, 
gdyż będą uważani za szpie­
gów i posyłani na szubie­
nicę.

PETERSBURG, 25 kwie­
tnia. — Wszyscy mówią tu­
taj, że car nie przyjął rezy- 
gnacyi Aleksiejewa, które­
mu w swej odpowiedzi nad­
mienił, iż spodziewa się od 
niego pomyślniejszych no­
win w przyszłości.

CHE FOO, 26 kwietnia.
— Eskadra rosyjska znowu 
wyjechała z Władywostoku 
i bombardowała Gensan we 
wschodniej Korei, zatopiw­
szy po drodze okręt japoń­
ski (kupiecki). Twierdzą tu­
taj, że po zatopieniu okrętu 
Petropawłowsk i nadwyrę­
żeniu okrętów Bayan i Po- 
bieda, admirał Togo wysłał 
część swojej floty do Naga­
saki i Sasebo dla zrewido­
wania lub naprawy. Okręty 
te są obecnie w zupełnym 
porządku i pełnią służbę 
pod komendą admirała 
Uriij. Ludzie obznajomieni z 
ruchami japońskich okrę­
tów przypuszczają, że eska­
dra władywostocka jest zgu­
bioną, gdyż powrót do por­
tu ma zagrodzony przez e- 
skadrę japońską, Admirał ja­
poński Kamimura ma za­
grodzie moskalom wjazd do 
portu, a zaś admirał Uriu, 
będzie napadał i pchał flo­
tę moskiewską do portu. Za­
tem moskale dostali się we 
dwa ognie i wątpliwem jest, 
aby mogły ocaleć.

LONDYN, 26 kwietnia.
— Informacye z Petersbur­
ga donoszą, że car znajduje 
się w złym stanie zdrowia 
i zdenerwowaniu, które nie 
pozwala mu spać po nocach. 
We dnie i wieczorami całe- 
mi studyuje najdrobniejsze 
wiadomości z placu boju. 
(A może nie sypia i dla in­
nych przyczyn? Może we 
śnie przychodzą doń duchy 
ośmnastu ofiar polskich, 
zamordowanych przez jego 
służalców w cytadeli war­
szawskiej, może mu się zda­
je, że przychodzi doń z wi­
zytą widmo skrwawione, 
któremu na imię Polska, 
widmo, któremu już ani 
przebaczać ani w pobłażli­
wość bawić się nie wolno! 
Może mu w' uszach dźwię­
czą jęki tych, którzy uko­
chali ludzkość i swoją oj­
czyznę, a może i w półśnie 
słyszy przekleństwa pol­
skich matek, które wiesz­
czym głosem przeznaczenia 
przepowiadają, mu upadek 
i zagładę? A może własna 
jego dusza burzy się prze­
ciwko niemi: za to wszys­
tko, czego on jest sprawcą 
i dlatego odbiera mu sen, 
spokój i przyprawia o czar­
ną melancholię? — Red.)

PETERSBURG, 25 kwie­
tnia. — Rząd rosyjski zamó­
wił w stalowniach belgij­

Zdrajca!
Gospodarstwo obejmują­

ce blisko 300 mórg sprze­
dał komisyi kolonizacyjnej 
właściciel p. Stanisław Pło- 
szyński w Kozłowie pod 
Trzemesznem. Jak pisma 
donoszą, nowy sprzedaw­
czyk nie był wcale zmuszo­
ny tego kawała ziemi się 
pozbyć, gdyż materyalnie 
stał nieźle, a tem przy­
krzejsza rzecz, że nabył on 
owe gospodarstwo przed 
półtora rokiem od wdowy 
polki stosunkowo za niską 
cenę, która wołała odstąpić 
rodakowi taniej, choć jej ko- 
misya kolonizacyjna ofiaro­
wała większą sumę. —Hań­
ba sprzedawczykowi.

INOWROCŁAW. - Wdo­
wa Jadwiga Wenerowska 
w Inowrocławiu postarała 
się o zmianę nazwiska dla 
siebie i dzieci na “Weh- 
ner”. Jej śladami poszedł 
stolarz i tapicer w Inowro­
cławiu Różewicz, który te­
raz nazywa się “Rosewitz”. 
Może to i lepiej! Niema 
miejsca między nami dla 
szumowin społecznych.

Napiszcie do Dra. Ham. 
'Porada nic nie kosztuje.

1 Doświadczony I znany na cały świat 1 

iDrHAM 
«»osiadający dyplom naj-( 

epszej szkoły lekarskiej(•lepszej szkoły lekarskiej) 
“Bellevue Hospital Med-| 
ical College” w New Yor-( 
ku, po odbyciu podróży i( 
wizytacyi róźnycn szpital^ 
»w Europie, rozpoczął na, 
mowo swą wieloletnią pra-( 
iktykę i przyjmuje chorych 
u siebie oraz udziela rady, 
listownie.

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
IDuszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna) 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i 

.-ccc; chereby żołądka, gardła, piersi. kana-) 

.łówodchodowych; febrę, wyrzuty na głowie 1 
‘(■kórno: choroby maciczne, zboczenia regular*)  
.noki, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 
•boleści połogowe, puchlinęŁ rapy, otwory na)

I

•reic't'vtuBi odre, gltoty,'robactwo, lfeżijó, par-i 
ęby, kołtuny, choroby Jelit 1 prywatno l L d.
'LECZINIEtHjlSTT^J^TFęiJtJt^ŻCZYZN.I

• Jeżeli cierpisz, a etra. il.-« nadziej« wylecre,| 
nia, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. ■ 
'Unra wyleczył Już tysiące ludzi, którzy dingo- I 
.cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita*  
•lach nio mogli być wyleczeni. Ludzie ci węzę-) 
.dzie rozgłaszaj*  imię Dr. Ham 1 znajomym go 
•polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.)

A CHOROBY^ZARAŹLIWE, ( 
Aobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze*  
Ukazane) leczy skutecznie, prędko, tok że eię!

»nigdy nie odnowią. Nie trzeba sio wstydzić, i 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbl 
isprowadza złe skutki na przyszłość. |

PORAD A DARMO i Dr. llam każdemu ndzio*!
Д1 rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek » 
chorego, przyślijcie w liście 2 centową markę! 
»pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych» i 
miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można!

I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: ( ,

DR. С. В. НАМ
Ф. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO.i 
1 $ Napiszciedo Dra. Ham. i 
i Porada nic nie kosztuje, i

listownie.
Tam*»»  wBii-dtklAchntAłir «ftAtarrafa. tako to:

nucuunę, reuiuaiyziu, uvi Kiuwy, uuZ, OCZ 1 
•nosa; choroby żołądka, gardła, piorei. kana-) 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i 

•ekórno: choroby maciczne, zboczenia regular*)  
nrkl, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 
•boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na) 
cielo, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple*  
•cacb. katar, neuralgię, bronchitie. podngrę,( 
.świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
^pęcherza, r.ika, kolki, wysychanie mleczu.) 
.osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne*  

' odrę, glisty. robactwo, liezaie, par») 
ny, choroby jelit i prywatne 11. d.

Icacb. katar, neuralgię. bronchit 
.świerzb, zapalenie mózgu, otyli

»nigdy nie c—---- ———■ 
tylko leczyć,,bo zaniedbywanie

753 Andrzejewski M
754 Antkowiak J 
787 Bednasz F
772 Bezcnyński W
773 Biele« .1
78ł Borowlcka K 
790 Brz ik iewicz F 
798 Chmielewski G
801 Cielec A
802 Clngierska M
807 Czyżewski F
808 Czernkowski K
815 Dombrowski B
816 Dombrowski F 
82« Dziekan M
833 Fą'ara J
834 Figura J
854 Graczeńskł J
859 Gromarzklewicz A
884 Jakuborki P
885 Jakubowski S
889 Jarosz J
890 Jaroszewski 8
891 Jaszkutka A
892 Jozwiec M
900 Kamiefiski F
912 Kapczyfiski F 
(D8 Kędziorski B 
909 Kieszkowsk! F 
914 Klimek F
925 Kosiwoskl P 
'.»26 Kosmafiskl 8 
927 Kaopatski M 
930 Kowalska K 
939 Kur?finki A
942 Kularowski A
954 Lewandowski 8
955 Libukowski J
913 Machacek A 
Wł Ma<-łaszek W
965 Mądro W
967 Maj J

968 Maj M
969 Maj P
971 Majewska К
971 Marchewka J
975 Markiewicz В
976 Matuszek 8
977 Masłowska M
984 Mazddsk M 

1995 Molek M 
1003 Niski F 
Ku S Papiernik M 
1010 Paszkiewicz 8 8
1018 Pieprz W 2
1019 Pletsz F
1020 Podgórski J 
1( 22 Podola к J
li 23 Podmajerskl J 
1084 Przybył N1 
1(35 Ptak I
1062 Samkówski M 
1(80 Skikiewicz M 
1089 Szmit J 
1092 Sokorski J 
K97 Stankiewicz F
1098 Staszkiewicz F
1099 Saszk ewicz К 
1110 Swlotonoweki T 
1116 SzpakoAski G 
1118 Fzymafiski J 
1125 Tragarz T
1127 Trzupek W 
1129 Twardoski P 
1133 Bojda В
1151 Wiśniewski J 2
1154 Wójcik К
1155 Wcjnafiski К 
1163 Zlelefiskl 8
1165 Ziółkowski J

1166 Zoparkfewicz К 
1168 Zopiński W

CENY TABG0WE.

MĄKA: beczka
CHICAGO, 27 kwietnia, 1904.

Zimowa patenta 
Najlepsza wiosenna 
Żytnia zimowa

4.9Э- 5.50
5.00

8.55 -8 85
PSZENICA ZIMOWA (buiiel)

No. 4 czerwona 95
No. 8 czerwona 1.00
No. 2 czerwona 1.01
No. 4 twarda 63
No. 8 twarda 88
No. 2 twarda 98

PSZENICA WIOSENNA (bueael)
No. 8 85
No. 2 88
No. 4 67-87

ZYTO (buezel)
No. 2 72
No. 8 68
No. 4 59

KUKURYDZA (biuzel)
No. 4 48-44W
No. 8 49-50
No. 2 żółta 53
No. 2 52
No. 2 Wała 52-53
No. 8 biała 49И
No. 8 żółta to

OWIES (buszel)
No. 2 88
No. 2 biały 38
No. 8 87—38
No. 8 blaij 38—42
No. 4 82-49
No. 4 biały 84-40
Standard 40—41

SŁOMA (1000 funtów)
2ytnla 8.50—9.50
Pszeniczna 6.5Э— 7.50
Owsiana 6.00—7.00
Ryżowa 8.00-9.50

BYDŁO
Woły tuozne 4.90—5.85
Zwykłe 8.75—4.75
Cielęta 8.50—4.50
Świnie tuczne 5.50—5.78
Prosięta 2.00-2.50
Owce 4.50—5.00
Jagnięta 5 50— 6 00

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young America 11
Ser twlns 10
Ser brlck 11
Szwajcarski 11- 12
Łimburskl 10
Masło śmietankowe 24
Finta 20
Seconds 15
Dairles 21
Jaja, (tuzin) 18
Niesortowane 17

SIANO (1000 funtów)
Wyborna tymotka 9 00—12.50
No. 1 6.90—1 .50
No. 2 7.(0

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 12
Indyki (żywe) 12
Kurczęta (żywe) 1«
Kaczki 10
Gęsi 8-10

OWOCE
Jabłka (beczka) 2.50 -8.75
Cytryny (pudło) 1.50—2. 5
Banany (pęk) 50-1.75

KARTOFLE 52—70
Słodkie 40—50
Kapusta 100 główek 2.00-S.25

JARZYNY
Cebula worek 1.35—1. 0
Ogórki tuzin 50—1.50
Groch zielony, buezel 2.50—4.50
Szablok buszel 1.50—2.00
Wieprzowina (100 Cunł6w> 18.00—13.00 
gmaleo 7.10
Żeberka 6.25—6.50

ME POTRZEBA AM IGŁY, AM N1(1,
jeżeli macie nanzą ,.Bi-Gumę" do naprawia­

nia. Najładniejsze i najdelikatnieuze rzeczy mo­
żna naprawić w kliku minutach tak, że ani 
poznać gdzie naprawka. 1'żywaro obf cnie przez 
modniarki, szwaczki, krawców I podróżnych 
do naprawiania rękawiczek, parasoli, cbrania, 
jedwabiu, gumowych rzeczy, trzewików 1 setek 
innych rzec»y- Potrzebne w każdym domu, za­
oszczędzi wam wiele czasu 1 nmcy. Wielka 
w' u<>da; ładna naprawa. Kosztuje 10 centów, 
zwitek w kopercie (wy«ta»-cza Da rok dią regu­
larnej familii). Pamiętajcie, wy nic nie ryzyku­
jecie. My sami fabrykujemy tę gumę i z każdą 
kopertą wysyłamy plęlną spinkę za darmo 
Jeż 11 nie j»-st takie jak mówimy, lub gdy wam 
się nie spodoba, wyśfljcle nazad do nas, a my 
wam zwrócimy pieniądze; zaś spinkę sobie *a-  
»rzymajcie za waszą fatygę. 3 koperty i 3 spln- 
k za 25 centów. Pieniądze można przysłać w 
znaczkach pocztowych. Plszcie wasz adres 
wyraźnie.

POLONIA MERCHANDISE CO 
Dep’t. A WESTFIELD, MASS.

Otrzymaliśmy duży zapas obrazów 
Są to pięknie wykończone obrazy kolo­
rowe, na grubym chińskim papierze 
Obrazy te są bardzo stosowne do oprawy 
w ramy. Ponieważ są olejno wykończone, 
można te obrazy zmywać wodą i nigdy 
się nie psują.
Piotr i Paweł, rozmiar 15x20, cena 25c 
Marya Magdalena, rozmiar 15x20, cena 25c 
5Pana Jezusa, rozmiar 15x20, cena25c 
Św. Franciszek z Asytu, rozmiar 15x20 

cena 25c, 
Mat. B. Nieustającej Pomocy, rozmiar 

15x20, cena 25c 
Śmierć Sprawiedliwego, rozmiar 15x20. 

cena 25c 
Śmierć Grzesznika, rozmiar 15x20, cena 25c 
Opatrzność Boska, rozmiar 15x20, cena25c 
Matka Boska Gidelska, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Sw. Jan Nepomucen, rozmiar 15x20 

ceca 25c 
Matka Boska Leżajska, rozmiar 15x20 

cena 25c 
MatkaBos. Loretańska, rozmiar 15x20 

cena 25c 
Ukrzyżowanie PanaJezasa, rozmiar 15x20 

cena 25c 
Wieczerza Pańska, rozmiar 16x20, cena25c 
Sw. Cecylia, rozmiar 16x20, cena 25c 
Ukoronowanie Cier. Kor. P. J., rozmiar 

16x20, cena 25c 
Matka Boska Plączącą, rozmiar 16x20, 

cena 25c
W. Dyniewicz.

B. J. ZALEWSKIEGO,

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

Abt. Er. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25e 
Rordene. Cyganki duet solo lub chór „ 50c
Brzer.lńNka. Nieopuszczaj tias Modlitwa „ 25c
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 6(lc 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30c
Brzeziński. Matnlu kochana, Mazur „ 30c
Chopen. Gdybym ja była słonecz., solo śplewSOe 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 50c
Chopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, solo fort. B.OO 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany „ 25«
Ciechanowski. NietryumfuJ dziewczę solo śp. 85c 
ćwikieł. Idż do djabła, Mazurek ,, 25c

Fall M. Z OJcystych Niw Z. P. N., st,,ofort. 1.20 
IvanoTlci. Na falach Dunaju, walc „ 60c
Janusz. Polonez Kościuszki „ 25c

Karasowski. Do pracy, Bolo lub chór............. 30e
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 25c 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią ,, 25o
K rogu Inki Dwie pieśni narodowe, solo fort ftOc 
Kurpiński. Witaj Królu, polonez „ 60c
Lewandowski. Stary Druch, mazur * „ 10c
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo śpiew 25c 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze „ 25©
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25c
Moninszko. Marśz żałobny, chór męski 50c 
Moniuszko. Mazur z Halki, „ fiOc
Niedzlelski. Dwa krakowiaki solo fort. 50c 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 25e
Osmański. Biały mazur, znany „ 30c

Marks ochronną.HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nle- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne 1 nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok i wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezw-artościowych 
naśladownlctw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Hellmutha Balsamu Maci­
cznego. Cena $1.00.
HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL, «ta- 

nowczr 1 .zybkle lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia I wszelkie choroby gardła 
1 płuc. Cena 26c 1 50c. K

LINIMENT ŚW. JEKZĘGO nsnwa wszelkle- 
fnatfcl"ł<tele * dole8liwofcl ez.ybko.

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le­
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, Jako to: 
ślepe, krwawiące, wystajjce I iwl.rzbląco 
hemoroidy Itp. Cena SOc.

Powyższe lekarstwa są na sprzedaż we 
wszystkich aptekach. Jel.ll wasz aptekarz 
ich na składzie nie ma-poproście go. aby wam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przez

Ilcllninths Medlcal Lnlioratory,
1071 Jf. Robcy St., Chicago, III.

WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ
wyleczy wszelkie stare rany, bolące powieki ,solny reumatyzm he­

moroidy, tasiemce, eczernp, łysinę, zakażenie od brzytwy, parchy, liez 
je, pokaleczenia 1 popalenia, wągry, wyrzuty skórne i wszelkie wrzody- 
oraz pokaleczenia. Potrzeba agentów.
Maść ta sprzedawaną jest z przesyłką po 50 centów.Pieniądze należy 
przesyłać przez Monye Order lub w znaczkach pocztowych do: 

F.W1NHOLT, lekarz.

Róg Milwaukee ave.i Erie ulica, Chicago, Ili.
Fiszcie w której gazecie wyczyta lście to ogłoszenie.

Powiadowskl, Rach-ciach-ciach, polka „ 25e
Pieśni Narodowe, taj pożąda fisze, „ 5Oc
Szkoła Śpiewu. Największa 1 najlepsza.... 7.95 
Szkoła na skrzypce. Najlepsza! największa 11.50 
Szkoła na Fortepian. Największa! najlepsza6.60 
Szkoła na Organy, lub Fis harmonię 2.25 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez............. 1.35
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpańską............................. 1.80
► zkoła na Cytrę z melodyaml polśkiemi .. 3.50 
Wanlorek. Pile Kuba: Waryacye na skrzypce 60 
Wroński. Djabeł. galop z ryciną solo, fort. 30 
W leniawskl. Kujawiak znany koncertowy 30

Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew „J
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żeń. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 25 
Zalewski. Znalezione szczęście, walc ,, 25 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1 OO 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc „ 1.00 
Zalews i. Wesele, Kujawiak ,, 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz. 3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. I Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. OJ ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujawiak ,, 1.50
Zalewski Weśele kujawiak „ 75

Przy zamówieniu żądąć obszerniejszy katalog 
muzyczny. Dostarsza nut do sztuk teatralnych.

B. J. Zalewski,
D.pt O. «54 W. 17 rtr. CHICAOO, ILL

Tel. 654Morgan

3^“ WAŻNE!
Kto nam 

przyśle 2cen- 
towy znaczek

pocztowy, otrzyma darmo 
No 2. “Poradnik Zdrowia. 
Adres: J. L Smith, 826 
Milwaukee av. Chicago.

NAJLEPSZE MA8ZYNY DOSZYCIA
za najniższą cenę można nabyć 

w polskiej Firmie 

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszynę do szycia 
naplszcie po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIB:

PUŁASKI MERCHANDISE CO.,
531 Noble street, Chicngo, 111.

Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy. 
Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także czapki 1 rękawice. Ro­
biący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwlek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grove, Illinois.

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślijcie nam 25c 

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnyob 
lub kwiatowych.

dGST-IA
Ćwikta
Jar mu i
Kapusta latowa 
Kapusta zimowa 
Ogórki
Marchew 
8ele.ra
Kaląfiory

Pasternak 
Pieprz
Brukiew 
Rzodkiew czerwon. 
Rzodkiew biała 
Rzodkiew czarna 
Szpinak
Rzepa rychła

Rzepa pćŁna 
Pomidory czerw. 
Pomidory Łółte 
Koper 
Szałwia 
Marianka 
Cząber 
Macierzanka

NAS
Kudywia 
Gala repa 
Pora 
Sałata główkowa 
Sałata liściasta 
Cebula czerwona 
Cebula żółta 
Piełrószka

Abronia (acroclinium) 
Słomian ki (adoim) 
Ptasie oko (ageratum) 
Modrak 
Alyssum 
Amaranto Jbz. płaszcz 
Antirrium (pyszczki) 
Astry 
Auriculum klucz nieba 
Balsamy

1СЭГЧА К WIATO WEZ :
Batchellor Button 
Candytuft
Carnation (gwoździk) 
Celosia (grzebieh) 
Cosmos
Cypress 
Dianthus 
Four o'clocks 
Gaillardia

Godetia 
Melianthus 
Flax (len) 
Marigold (turki) 
Morningglory 
Miaionette (rezeda) 
Nasturcye 
Pansy (bratki) 
Petuna

Tabaka 
Kol^dra 
Anyż 
Kminek 
Fenkel 
Rozmaryn 
Sząfran 
Piołun

Phlox
Poppy (mak)
Postalacca 
Ricin
Stocks (Lewkonla) 
8weet Peas 
Verbena
Wallflower 
Zinnia

Pr.y6HJcie nam 6.e a wy.Umy io паеггк nation powyit.ych.^ PrtyiliJ nam У 1.00 a wyitmnp 
80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunki. Przteyłk^ sami opłacamy.

Do każdego obetalunku 25 centowego dodajemy extra jodną paczkę nasiennla 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli eseencyę kawy»

TERAZ JEST CZAS!
Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze­

dają się po 8c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzednjemy prawie za darmo, ażeby zazniijomlń 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą­
czeniem 4c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed­
miotów. Pieniądze niżej. $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto­
wych. Adresować należy:

PULASKI MDSE CO.
CHICAGO, 1ŁŁ.531 NOBLE ST.

S. stelngard,
П» ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU

I PAPIEROSÓW.
po zuitoaych cenach następujące towary.

do

Sprzedaje _ _
Turecki tytufi funt po 2150. $1.75, $2.00, $2.50, $300 
$4.00. Tytoft rosyjski funt 50c, 60c, 75c i $1.00, Tytol 
do fajki “Cigar Clipping” funt 28c. Rosyjski tytob dc 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40c 
1 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c 1 
$1.00. Maszynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa­
pierosów setkA 7c, lOcilSc. Bibułki za tuzin paczek 25c, 
30c, 35c 1 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe 1 o- 
rzechowe po 5c, 8c i 10c. Falki różne od 10c do $5 00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, 
$1.60, $1 85 $2.50 1 $5.00. Małe cygarka za sto sztuk 55c 
70c, 90c i $1.35. Herbata rosyjska fum 80c, $1.00 1 $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od 10c do $1.60, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.


